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BYDGOSZCZ, czwartek dnia 4 lipca 1935 r. 


Rok XXIX. 


D ep e e 

ZiŚ I Jutro. 

Światła i cienie „polityki młodzieżowej” 
obozu rządzącego, 


| Sztuka rządzenia jest sztuką przewi- 
dywania. A przewidywać trzeba nietyl- 
ko -doraźne skutki doraźnych posunięć. 
Przewidywać trzeba przedewszystkiem 
rozwój wypadków na przestrzeni lat i 
pokoleń. Bo rządzenie jest przecież two- 
rzeniem historji, a historja nie zamyka 
się hermetycznie w mniej lub więcej 
obramowane okresy. 

Sprawowanie władzy nie jest rzeczą 
łatwą. Nie jest rzeczą łatwą nietylko ze 
wzgłędu na trudności, które nasuwa 
chwila bieżąca. Ważniejsze jeszcze jest 
sięgnięcie wzrokiem w przyszłość i zda- 
nie sobie sprawy, czy ideały, dążenia i 
prace, realizowane obecnie, mają szanse 
utrzymania się, gdy do głosu przyjdą 
nowe pokolenia, 

A więc srpawa ciągłości i sukcesji. 
Poprostu: sprawa młodzieży, 

Jeśli młodzież i odpowiednie jej wy- 
chowanie i nastawienie jest troską, bo- 
daj że najważniejszą wszystkich rzą- 
dzących, to tem większe zainteresowanie 
i zrozumienie dla tych spraw muszą wy- 
kazywać ci, którzy doszli do władzy i 
wykonywują ją w imię określonych ce- 
lów. Obóz autokratyczny —  jedyno- 
władczy, jeśli nie chce być zjawiskiem 
przejściowem, musi szczególnie dbać o to, 
by dla swoich Kaset i swojej działalno: 
ści zdobyć pokolenie, które idzie, 


Zdawałoby się, że to są rzeczy oóczy- 
wiste i proste. Że, — opanowując całe 


społeczeństwo i narzucając mu swą wo- | 


lę — łatwo jest również znaleźć drogę do 
młodzieży. A jednak: wejścia na tę dro- 
gę nie zdołał jeszcze odnaleźć obóz rzą- 
dzący w Połsce. Obecnie jest już fak- 
tem, nie ulegającym dyskusjom ani 
wątpliwościom, że młode pokolenie pol- 
skie nie jest związane dostatecznie ści- 
śle ideowo czy nawet organizacyjnie z 
obozem t. zw. sanacji. 

Sanacja nie może uzyskać wpływu na 
młodzież, ERETT e p. . : sy 
| Dlaczego? 
| Dwa są powody zasadnicze. Jeden to 
podstawowa prawda, wynikająca z za- 
łożeń struktury psychicznej wszelkiej 


Ë MŁODOŚCI, KTÓRA ZAWSZE 
E BYŁA, JEST I BEDZIE NASTA- 
k WIONA OPOZYCYJNIE DO IDEA- 
F. ŁÓW LUDZI STARSZYCH, 

| WSPÓŁCZEŚNIE DZIAŁAJĄCYCH. 


Przez swoistą przekorę i naturalne za- 
rzewie buntu przeciw formom istnieją- 
cym i obowiązującym młodzież zawsze 
stanie po stronie tych, którzy. walczą z 
rzeczywistością. Młodzież woli burzyć 
niż budować — to trudno, tak już jest i 
tak może nawet jest dobrze. Aby budo- 
wać i tworzyć, czas będzie, gdy nadej- 
dzie wiek męski, A 
A więc ta teoretyczna opozycyjność 
jest pierwszym powodem, dla którego 
sanacja idzie swoją drogą, a młodzież 
swoją, coraz odleglejszą i do coraz odle- 
glejszych prowadzącą cełów. Ale to nie 
jest rzecz najważniejsza. Sanacja mo- 
głaby znaleźć w swoim repertuarze ha- 
sła, któreby zdolne były przełamać to za- 
sadnicze nastawienie młodzieży. zwróco- 
4 przeciw niej. Przecież.Sanacja przyszła 
yładzy jako obóz buntu, przecież na jej 
ndarach znalazło się to, co wiedzie 
zprzyszłości młodzież całego Świata. 
dzież dzisiejsza jest w swej ogromnej 
kszości narodowa, jest pełna poczu- 
potrzeby autorytetu. Autorytetu za 
zelką cenę i we wszelkiej dziedzinie. 
jednak tej młodzieży nie narzucono 


Warszawa, 3. 7. (Tel. wł). Koła poli- 
tyczne stolicy zostały zaelektryzowane 
niespodziewaną wiadomością o wyjeź- 
dzie min. Becka do Berlina. Minister 
Beck wyjechał w towarzystwie swej 
małżonki, szefa gabinetu, hr. Łubień- 
skiego i osobistego swego sekretarza. 
Z Berlina pp. Beckowie udadzą się do 
jednego z kąpielisk niemieckich. 

Na uwagę zasługuje komentarz rzą- 
dowej „Gazety Polskiej“, którą pisze: 

„Wizyta ministra J. Becka w Berlinie, 
dokąd udaje się wraz z małżonką do- 
chodzi do skutku w wyniku dawniej- 
szego zaproszenia, z którego wcześniej 
p. minister nie mógł skorzystać ze 
względu na żałobę narodową. 

Jak wiadomo uprzednio odwiedzili 
Polskę minister Goebbels i premjer pru- 
ski gen. Goering. Obecna podróż mi- 
nistra Becka daje sposobność do odpo- 
wiedzi na te wizyty“. 

O swoim wyjeździe do Berlina mini- 
ster uwiadomił ambasadora francuskie- 
go w Warszawie p. Noela, 

Pierwotnie przypuszczano, iż mini- 
strowi towarzyszyć będą dziennikarze 
polscy, jednak do tego nie doszło. 

Pobyt min. Becka w Berlinie przewi- 
dziany jest na dwa dni. W tym to cza- 
sie minister Beck konferować będzie 
dwukrotnie z kanclerzem Hitlerem w 
obecności ministra spraw zagranicznych 


w Bewkdisie. 


Rzeszy Neuratha oraz ambasadora pol- 
skiego w Berlinie p. Lipińskiego. Obie 
te konferencje mają być 

wyrazem rozwijających się pokojo" 
wych słosunków polsko-niemieckich|. 

W tym to czasie żona min. Becka pod- 
da się badaniom lekarzy specjalistów 
berlińskich i od ich orzeczenia uzależ- 
niony jest wybór miejscowości kuracyj- 
nej dla p. Beckowej. 

Minister Beck po odwiezieniu żony, 
powróci do Warszawy i już w sobotę 
ma być obecny na pożeynalnem posie- 
dzeniu pełnego klubu parlamentarnego 
EB., na którem, jak wiadomo, p. Sla- 
wek wygłosić ma dłuższe przemówienie, 


Program pobytu w Berlinie. 


Berlin, 3. 7. (PAT) Oficjalny pro- 
gram pobytu ministra spraw zagranicz- 
nych J. Becka w Berlinie przedstawia 
się następująco: 

W środę 3 bm. o godz. 8 m. 3 minister 
Beck przybędzie do Berlina. Na dwor- 
cu min. Beck powitany będzie przez am- 
basadora Lipskiego w otoczeniu człon- 
ków ambasady oraz przedstawicieli 
władz niemieckich, 

W południe minister spraw zagr. von 
Neurath podejmuje min. Becka śniada- 
niem w urzędzie spraw zagranicznych. 
Wieczorem kanclerz Hitler wydaje na 


cześć ministra Becka obiad w pałacu 


Cesarz abisyński Haile Selassie (X) opuszcza katedrę Św. Jerzego w Addis Abeba, gdzie 
odbyło się nabożeństwo błagalne na intencję pokoju i dobra kraju. 


autorytetu państwa j autorytetu tych, 
którzy państwem rządzą, 

I znów: dlaczego? Odpowiedź na to 
pytanie jest właśnie wykazaniem dru- 
giego powodu, dla którego sanacja nie 
uzyskała wpływu na młodzież. Chodzi 
mianowicie o to, że 

OBÓZ RZĄDZĄCY POPEŁNIŁ W 

STOSUNKU DO MŁODZIEŻY CA. 

ŁY SZEREG BŁEDÓW, KTÓRE 


DOTAD SIE NA NIM MSZCZĄ I 
MŚCIĆ SIE BEDĄ JESZCZE DŁUGO. 


Błędy te — taktyczne i zasadnicze — po- 
trafiły zniechęcić młodzież do sanacji, 
a w rezultacie postawiły sanację w sy- 
tuacji, z której znalezienie drogi wyj- 
ścia uznała nareszcie za konieczne. Tak 
zwana „polityka młodzieżową“ b. pre- 
mjera Janusza Jędrzejewicza okazałą się 
nieobliczalną w fatalnych skutkach i 
jeśli kogo, to jego właśnie należałoby 
cbwołać „wrogiem sanacji nr, 1“, Ża- 
den bowiem przeciwnik polityczny nie 
wyrządził temu obozowi tyle krzywdy i 
zupełnie konkretnych szkód, co ten jego 
przedsiębiorcy przywódca, 


izytą 


kancelarji Rzeszy. Po obiedzie odbędzie 
się raut i koncert. 

W czwartek, 4 bm. przed południem 
minister Beck składa wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza w imieniu rządu 
Polskiego. i , I 

W południe wydaje ambasador Lipski 
Śniadanie, w którem weżmie udział 
kanclerz Hitler oraz ministrowie: von 
Neurath, Goering, gen. Blomberg, Goeb- 
bels, Darre ji Schacht oraz Szereg wyż- 
szych urzędników ministerjalnych, 

Po południu min. Beck odwiedzi pre- 
mjera Goeringa w jego prywatnej willi 

* 


(s) Kto powiedział „A“ musi często do- 
śpiewać cały alfabet do „Z“. Jeśli przy- 
jęliśmy wizyty Goebbelsa i Georinga 
grzeczność nakazuje rewizyty. Pytanie 


i jednak, czy poza międzynarodowem sa- 


| 


voir vivre (kodeksem grzecznościowym) 
nie kryje się coś więcej. 

Czytając pisma niemieckie, a! specjal- 
nie „Völkischer Beobachter“ nie sposób 
zauważyć coraz cieplejszego tonu w 
stosunku do Polski, Ki i 

Ostatnio złożenie wieńców przez na- 
szych marynarzy zostało nazwane „hoł- 
dem przedstawicieli zaprzyjażnionego 
narodu“, Przypomnijmy sobie, co pod 
datą 25 ub. m, podała urzędowo. 


„W okresie zawarcia niemiecko-pol- 


skiego paktu nieagresji chciano, z dziw= 
nie mieszanem uczuciem niezadowole- 
nia i niedowierzania, osądzać, a nawet 
potępiać w pewnych kołach dzieło pacy- 
fikacji stworzone przez Polskę i Niem- 
cy. Ci, którzy nie byli zdolni lub też nie 
chcieli ocenić tego aktu pokojowego bez 
uprzedzeń, przypuszczali, że w układzie 
niemieeko-polskim widzieć należy tylko 
chwilowe odroczenie kwestyj spornych, 
których podniesienia w przyszłości otze- 
kiwać należy z tem większą pewnością. 
Dziś tego rodzaju rozważania należy 
odrzucić jako bezpodstawne. 

Uświadomiwszy .sobie obowiązki, wy- 
nikające z sąsiedztwa oraz zdając sobie 
sprawę z konieczności zabezpieczenia 
obecnego Stanu stosunków — Polska i 
Niemcy okazały wolę zrozumienia na- 
wzajem własnych warunków polityczno”* 
geegraficznych (7)*, 

Słowa powyższe były przygrywką do 
wizyty, która w myśl zasad konspira- 
cyjnych naszej dyplomacji była trzyma- 
na w tajemnicy do ostatniej chwili. 

Zapamiętać sobie należy zwrot o „zro- 
zumieniu nawzajem własnych warun- 
ków polityczno-geograficznych*. Cieka- 
we, co znaczy to „nawzajem“ į czy Beck 
uzyska zabezpieczenie naszych granie 
zachodnich. Pod tym względem wizyta 
może być korzystna, ale trzeba się liczyć, 
że będzie zapłacona fatalnem wraże- 
niem w Paryżu, Moskwie i przedewszy- 
stkiem w Pradze. Tam już nikt nie bę- 
dzie wątpił w kierunek naszej polityki! 


Nie chcemy tu nawet wspominać o rze- 
czach tak dła wychowania przyszłych 
pokoleń ważnych, jak przeróżne refor- 
my szkolne i akademickie. Chodzi nam 
na tem miejscu jedynie o organizowa- 
nie politycznego życia młodzieży. O te 
posunięcia i osiągnięcia, z których od- 
wrót otrąbiono ostatnio na całej linji. 

Wielkiem dziełem b. premjera był 
„Leygjon Młodych", On to w swem zalo- 
żeniu miał być przedłużeniem linji, po 
której idzie nasza rzeczywistość współ- 
czesna, Jakże jednak to założenie wy- 
glądało w praktyce? Pozwólmy, niech 
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|. zdradzającej chęć współpracy z rządem, 
a pa ukończeniu studjów. 
_— jak powiadamy — bardzo realistycz” 
ne, ale niebardzo pedagogiczne į niebar- 
dzo celowe. 


1 


> 9 tem powie kilka słów poważny publi- 


cysta sanacyjny prof, 
A picki: 
„Wśród przedstawicieli 


Zygmunt Łem- 


obozu rządo- 


= — wego zaczęto myśleć o organizacji mło- 


dzięży pragnącej stać na płaszczyźnie 


ideologji Marszałka Piłsudskiego. 


W tej myśli dałyby się odróżnić dwa 


 - zasądnicze kierunki: jeden bardziej re- 


alny czy też raczej możę realistyczny, 
drugi bardziej idealny. Rzecznicy kie- 


runku pierwszego uważali, że, skoro się 


jest u steru władzy, a w każdym razie 
blisko tego steru, to należy młodzieży, 


przychodzić z pomocą podczas studjów i 
Było to ujęcie 


"Tego rodzaju bowiem zjed- 
„nywanie sobie względów „młodzieży nie 
może w żadnym wypadku dać gwaran- 
cji, iż ma ono jakieś głębsze podstawy. 
Rzecznicy kierunku przeciwnego, który 


< określamy mianem idealistycznego, wy- 


. 


+= 


z Kościołem. 


-nej 


od jakichkolwiek represyj 


chodzili z założenia, że trzeba w duszach 


młodzieży rozpalić pewien entuzjazm 
dla idei i w ten sposób zespolić z obo- 


zem. Wszelako płomień, którym posta- 
nowiono rozpalić dusze młodzieży za- 
palony był u osobłiwego ogniska. Ogni- 


: skiem tem. był radykalizm społeczny i 


dość starego typu ideołogja t. zw. postę- 
powa, wyżywająca się głównie w walce 
Temi ideałami postano- 
wiono przepoić dusze młodzieży. To by- 
ła ideologia Legjonu Młodych“, 

- Nie pora tu mówić o rezultatach opar- 
tej na takich przesłankach działalności 
Legjonu Młodych. Najważniejszy rezul- 
tat jest ten, że wreszcie i czynniki decy- 
dujące poznały się na prawdziwym obli- 


_ Czu tej organizacji. 


LEGJONOWI MŁODYCH 

ODMÓWIONO POPARCIA 
— ło był pierwszy zwrot w stosunku şa- 
nacji do spraw młodzieży. Zwrot oparty 
na pełnem przyznaniu się dọ winy i 
skrusze. Drugi zwrot, podkreślający, że 
całe nastawienie obozu rządzącego w 
tym względzie zmieniło się zasadniczo, 
to artykuły sanacyjnego specjalisty od 


spraw młodzieży. dyr. Al, Kowałkow- 
skiego, ZE e OAM „Gazecie Polskiej". 
Tąkó jeden że współtwórców  „Legjonu 


Młodych**i odpowiednika “jego w Sżko- 
lach średnie — „Straży Przediriej” 
wzbudził on sensację oświadczeniem, że 
„pod żadnym pozorem nie powinny być 
dopuszczone na teren szkoły powszech- 
i średniej, ogólnokształcącej, czy 
zawodowej, organizacje polityczne, bez 
względu na kierunek, gdyż one właśnie 
są czynnikiem  demoralizującym mlo- 
dzież w najwyższym stopniu", 

Jeśli chodzi o młodzież akademicką, 
p. Kawałżowski dopuścił możliwość i 
istnienia zrzeszeń politycznych, wyrzekł 
się jednak wplywu państwa na nie. O- 
mmawiając stosunek władz i społeczeń- 
stwa do ruchów politycznych młodzieży, 
pisze, że „winien to być stosunek wy- 
chowawczg uczciwy, polegający ną moż- 
liwie idealnym obkjektywiżmie. Wyklu- 
czenie jakichkolwiek przywilejów i uła- 
twień życiowych dla grup, deklarują- 
cych się za obozem, będącym u władzy, 


czy za systemem rządów, personifikują- 


powstrzymanie się 
czy szykan 
W stosunku do grup o charakterze opo- 
zycyjnym, o ilẹ swą działalnością nie 
łamią prawa j nie wykraczają poza gra- 
nice lojalności państwowej”. 


cych państwo, oraz 


Te słowa, jak i wszystkie inne bez- 
sporne prawdy zawarte w ostatnich 
artykułach, przynoszą zaszczyt ich 


` fzy przeszli 


autorowi, 


— mie wiadomo, 
zie będzie lepiej. 


pr późno. 

` Bo tymczasem młodzież już została 
zmanierowana. Charaktery tych, któ- 
przez „Ległjon Młodych", 
zostały spaczone, a ci, którzy pozostali 


| w organizacjach opozycyjnych, wskutek 
prześladowań nawykli do konspiracji i 


przesiąknęli nienawiścią. do systemu 


rządzącego. 


Jak się te sprawy aet aeria 
W każdym jednak ra- 
Dużo rzęczy się wy- 
 jaśni i może 

ZAPANUJE WRESZCIE ATMO- 

SFERA TAK KONIECZNEJ W TYM 

F ZWŁASZCZA WZGLĘDZIE 

SZCZEROŚCI. 

W jakini zaś kierunku idzie. obecnie 
młodzież i jakie jest jej ustosunkowanie 
do teraźniejszości i do przyszłości, — 


rozpatrzymy w osobny ch. rozważaniach. 
H, B. K. 


szkoda jednak, że przychodzą | 


„nie przez 


% -BYDGOSRY" avarie, dnia i Jłyca 1935 r. 


ind Iii ni 


W 


bez ZELRŃCREA. 


„Nawet kompromisowe wnioski sen. Makarewicza nie znalazły poparcia sanacji. 


R * 


Warszawa, 2, lipca. 
Na -dzisiejszem posiędzeniu senac- 
kiej komisji konstytucyjnej przewodni- 
czący sen. Popławski poddał pod głoso- 
wanie projekt ordy nacji wyborczej do 
Sejmu. Wniosek socjalisty czny o przej- 
ście do porządku dziennego nad całą u- 
stawą upądł. Przy tej sposobności sen. 
Głąbiński z KI. Nar. ośw iadczył, że klub 
jego wstrzymuje się od głosów ania nad 
wnioskiem socjalistycznym. Przegłoso- 
wano poprawki Ukraińców. Wszystkie 
poprawki odrzucono. Następnie całą 


ustawę przyjęto głosami BB bez zmian. 

W toku dyskusji nad ustawą wy- 
borczą do Senatu zabrał głos sen. Głą- 
biński i oświadczył m. in.: Blędnem by- 
łoby mniemanie, że nam chodzi o wy- 
bór opozycjonistów do Senatu. Naszą 
tendencją jest tylko, ażeby wybrano lu- 
dzi niezależnych, o niezależnym sądzie, 
którzy nie boją się skutków takiego czy 
innego zachowania się w izbie ustawo- 
dawczej. Ze względu na powyższe wąt- 
pliwości Klub Narodowy będzie głoso- 
wał przeciw ustawie. 


Historia sie powtarza. 


Z przemówienia posła Bitinera, wygłoszo- 
nego w Sejmie w dniu 26. VI 1935 r. w cza- 
sie obrad naq Nawa atdynacjąy wyborczą: 

„Sądzę jedhak, że żadne argumenty tu 

„nie pomogą. alt tych AWA chwilach 


Berlin, 3. 7, (PAT). Dziś o godz. 8 
min. 3 rano min, Beck przybył do Berli- 


ba. Na dworcu im. kanclerza Hitlera 
[powitał go podsekr, stanu Meissner, 
min, spraw zagr. von Neurath j cały 


szereg wyższych urzędników. 


Berlin, 3. 7. (PAT). W związku z wi- 
zytą min. Becka w Berlinie, urzędowa 
Diplomatisch Politische Korrespondenz 
pisze m, in., żę rewizyta polskiego mi- 
nistrą spraw zagranicznych tworzy dal- 
szą sposobność do pogłębienia wzajem- 
nych stosunków między Iządami, zgod- 
nie z duchem ich przyjażnęgo Sąsiedz- 
twa. Świat, pragnący pokoju odniósł 
korzyści, że kierownicy Niemiec į Pol- 
ski nie ograniczyli się do czekania na 
powszechny system pokoju, lecz rozu- 


krzepić nas będzie wiara, że naród polski, 
choć może dużym kosztem i nakładem sił, 
Jednak zwycięży, a to dlatego, że przes 
trwał on już ustrój cara Mikołaja, to 
przetrwa i ustrój Cara Stanislawa.“ 


miecjąc realne warunki, 
praktycznej realizacji na zamkniętym i 
pełnym napięciu odcinku, 


przystąpili do 


Jeśli obecna wizytą berlińska, da mi- 
nistrowi polskiemu możność przępro- 
wadzenia bezpośredniej rozmowy z 
kanclerzem Rzeszy, to ten osobi- 
sty kontakt dwóch mężów stanu, któ- 
rzy zdala od przesądów śmiało podcho- 
dzą do problemu, przyczyni się do kon- 
tynuowania dzieła pokoju na drodze 
praktycznej. Vakt, że zamiary polskich 
i niemieckich kierowników państwo- 
wych odrzucają wszelką ekskluzywność 
zbiegając się również z ostatecznym ce- 
lem powszechnęgo i niepodzieluego po- 
koju między narodami, nada obecnemu 
spotkaniu znaczenie głękokie, wycho- 
dzące poza ramy obu narodów, 


W Berlinie i w Paryżu o wizycie Becka. 


Berlin, 3. 7. (PAT). Wiadomość o wł- 
zycie ministra Becka w Berlinie wywo- 
łałą duże wrażenie w kołach politycz- 
nych stolicy Rzeszy. Prasa niemiecka 
ogłasza liczne komentarze na ten te- 
mat, 2 - 
„Berliner "Tageblatt" pisze: „Wizyta 
min. Becka powitana zostanie serdecz- 
ludność. Berlina i wywrze w 
całych Niemczech jak najlepsze wraże- 
nie jako nowy dowód trwałości į aktual 
ności stosunków, w których od czasu 
powstania 3-ej Rzeszy nastąpił, tak 


szczęśliwy zwrot w dziedzinie polityki 


zagranicznej. Min. Beck odwzajemnia 
się za kilkakrotne wizyty ministrów 
niemieckich, których charakter nie bvł 
w oR) mierze dyplomatyczny. W 
czasie £-dniowego pobytu w Berlinie 
min. Beck będzie miał okazję omówie- 
nia z kanclerzem Rzeszy oraz z kierow- 
niezymi przedstawicielami urzędu 
spraw zagranicznych, tak bardzo ściśle 


- „mi 


ze sobą związanych 
międzynarodowej. 

„Boersen Ztg.* stwierdza, że przyjazd 
min. Becka nabiera szczególnego znacze- 
nia w związku z toczącemi się dyskusja- 
Ww polity ce zagranicznej, Niemcy 
przyjmą w swej stolicy polskiego mini- 
stra spraw zagranicznych z tem większą 
serdecznością, że mają powitać go jako 
osobistość, która cicszyłą się szczegól- 
nem zaufaniem zmarłego marszałka 
Piłsudskiego oraz jako męża stanu, któ- 
ry przyczynił się w sposób decydujący 
do powstania niemiecko-polskiego dzie- 
ła pokoju. 

„Deutsche Allg. Ztg.* pisze, że min. 
Beck powitany będzie przez Niemcy ja- 
ko przedstawiciel polityki polskiej, któ- 
ry łójalnie wykonał postanowienia u- 
kłady polsko-niemieckiego. "W czasie 
swej wizyty będzie on miał okazję po- 
znania tych osobistości nowych Niemiec, 
których. dotychczas jeszcze nie znał o- 


kwestyj polityki 


Sen. Woźnicki (Lud.) oświadcza, że 
jedyną poprawką, którą klub jego mógł= 
by złożyć, jest przywrócenie prawa wy* 
berczego tym wszystkim, którym pro- 
jekt je odbiera, to jest 13 miljonom oby- 
wateli. W tym duchu ludowcy zgłoszą 
na plenum odpowiednią poprawkę. 

Sen. Danielewicz (PPS) opowiedziął 
się za odrzuceniem całego projektu. 


Sen. Makarewicz i Thullie (Chrz. Sp.) 


złożyli swoją opinię na piśmie, z którą 
referent zapoznał komisję. Chcieliby oni 
widzieć byłych posłów i senatorów z% 
ub. kadencji obdarzonych 
prawem wyborczem, a to ze względu ną 
to, że byli oni obdarzeni zaufaniem 
ludności. Referent nie zgadza się z tyny 
poglądem. 

Po krótkiej dyskusji przystąpiono do! 
głosowania. Poprawki opozycji zostały 
odrzucone i projekt przyjęto głosami 
sanacyjnemi bez zmian. W godzinach 
popołudniowych w ten sam sposób za- 
łatwiono się z ostatnim projektem, do- 
tyczącym sposobu wyboru prezydenta, 
projekt uchwalono bez zmian. 

Plenarne posiedzenie Senatu wyzna- 
czone zostało na bież. czwartek na godz. 
11 rano. Na porządku dziennym znaj* 
dują się owe trzy projekty wyborcze. 
Najprawdopodobniej plenum załatwi się 
z temi ustawami w ciągu jednego dnia. 

W ten sposób w czwartek lub pią= 
tek projekty ordynacji wyborczej zostą” 
ną. ostatecznie uchwalone. Sejm już się 
mie zbięrze, gdyż Senat żadnych popra- 
wek nie uchwalił. W sobotę odbędzie 
się ostatnie, pożegnalne posiedzenie peł- 
nego klubu parlamentarnego BBWR, 
na którem premjer Sławek, urzędujący 
jeszcze prezes klubu wygłosi dłuższe 
przemówienie, w którem zilustruje pra- 
ce BB w ciągu ub. kadencji sejmowej. 
| TEETE R SPO NA ZATO T E O EE 
raz poruszenia aktualnych kwestyj wiel- 
kiej polityki. 

„Essener National Ztg.* pisze: Polski 
minister spraw zagranicznych prowa- 
dzić będzie w Berlinie rozmowy poli- 
tyezne z kanclerzem Hitlerem oraz z in- 
nymi członkami rządu Rzeszy. Dzien- 
nik wyraża przekonanie, że rozmowy te 
przyczynią się do dalszego pogłębienia 
ścisłych i przyjaznych stosunków mię- 
dzy Polską: a Niemcami, 

LJ 

Paryż, 3. 7. „Pierwszym celem wizyty, 
min. Becka w, Berlinie — donosi berliń- 
ski korespondent „IIntrasigeant* — 
jest potwierdzenie przyjaźni polsko-nie- 
mieckiej. Przyjaźń ta, wyrazi się teraz 
solidarnością poglądów wobec paktu 
irancusko-sowieckiego i paktu wschod- 
niego. Niemcv zgodnie z Polską zamie- 
rzają mianowicie zaproponować udział 
w pakcie wschodnim, któryby zawierał 
dwie klauzule: nieagresję i niewspo- 
maganie napastnika. Powyższa wspól- 
na ofertą ma zostać definitywnie usta- 
lona w ciągu wizyty min, Bęcka w Ber- 
linie, ! 

Korespondent agencji „Radjo* przy- 
puszcza, że głównym celem podróży 
min. Becka do Berlina jest wyjaśnienie 
stosunków  polsko-niemieckich, rozlnź: 


nionych nieco po Śmierci marszałka 
Piłsudskiego. 
Że strony polskiej wysunięto — pisze 


dziennik — konieczność wymiany opinji 
ze względu na zawarte ostatnio pakty 
francusko-sowiecki i sowiecko-czecho- 
słowacki. 

„Information* komunikuje, że wiado- 
mość o przyjeździe min. Becka do Ber- 
lina stałą się dla tamtejszych kół dy- 
plomatycznych prawdziwą niespodzian- 
ką. Właściwe przyczyny wizyne pr 
skiego ministra spraw zagrani*% 
pozostają nieznane, Uważane sz 2 
oczywiste, że podróż ta wiąże SA 
dącemi w toku rokowaniami międ*) 
rodowemi a w szczególności z mor! 
układem  angielsko-niemieckim, Ie 
uczynił Niemcy największą potęgą 1% 
ską na Bałtyku, j 


czynnem, 


m. m m " 
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czwartek, 
dnia 4 lipca 1935 r. 
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iska a Chiny. 


(Od własnego kor espondónia „Dziennika Bydgoskiego) 


Paryż, w czerwcu. 

Ostatnie wydarzenia na Dalekim 
Wschodzie mają ogromne znaczenie dla 
dalszego rozwoju wypadków politycz- 
nych w Europie. Przedewszystkiem dla- 
tego, że wbrew przypuszczeniom wielki 
napór państwa Wschodzącego Słońca 
nie skierował się przeciw prowincjom 
nadamurskim i Syberji, ale poszedł w 
kierunku Chin. Powtóre, na tym ostat- 
nim terenie doszło już do pierwszych 
zatargów japońsko-amerykańskich, któ- 
re nie będą wcale ostatnie. 

Można z bardzo wielką dozą prawdo- 
podobieństwa twierdzić, że linja ekspan- 
sji japońskiej, mająca bardzo daleko się- 
gające plany panazjatyckie — nie ule- 
gnie załamaniu i cała uwaga w Tokio 
Skupia się na Pekinie i Chinach Północ- 

nych, stwarzając w ten sposób warunki 
odprężenia między Japonją a Rosją. Już 
dziś mówi się bardzo poważnie o zawar- 
ciu paktu nieagresji między dwoma 
państwami i wzajemnej gwarancji ist- 
niejących granic. Okres bezpieczeństwa 
na wschodniej granicy Sowietów nie bę- 
dzie oczywiście stałym — ale może być 
bardzo długi. W taki sposób Moskwa, 
korzystając z odciążenia w Azji, uzy- 
ska swobodniejszą możność ruchów w 
Europie. W Chinach natomiast natrafi 
Japonja na poważne przeciwieństwa w 
postaci interesów amerykańskich, o któ- 
re zazębiają się koncesje angielskie. W 
najbliższej przyszłości należy się liczyć, 
jeżeli nie z możliwością starć dyploma- 
tycznych, to w każdym razie z wzmożo- 
ną drażliwością stosunków między To- 
kio a Waszyngtonem. 

Czego Japończycy szukają w Chi- 
nach? Jakie są przyczyny tej, na ogrom- 
ną skalę zakrojonej ekspansji w kierun- 
ku państwa Środka, jaką obserwujemy 
od chwili, kiedy w 1914 roku Japonja 
wypowiedziała Niemcom wojnę, i wy- 
korzystując walki w Europie, organizo- 
wała swoją bazę na wybrzeżach chiń- 
skich? 

Aneksja Korei w 1910 roku, dalej o- 
kupacja Mandżurji rozpoczęta w 1931, a 
przedtem jeszcze dawna, bo roku 1895 
sięgająca penetracja w kierunku wysp 
chińskich Riou-Kiou i Formoza, znajdo- 
wała w opinji europejskiej wytłumacze- 
nie bardzo przekonywujące: 

— Japonja jest krajem  przeludnio- 
nym, o bardzo silnej emigracji. Przed 


MAREK ROMAŃSKI 
35) 
(Ciąg dalszy). 

— Szkoda słów! Powiedziałam dwa- 
dzieścia tysięcy marek. Niech pan nie 
próbuje mnie przekonywać — dodała z 
ironją — że niepokrywa to nawet pań- 
skich kosztów własnych. 

— Dwadzieścia pięć. Moje ostatnie 
słowo, Ź 

— Ja moje powiedziałam wcześniej. 
Zgadza się pan? 

— Nie. 

Wstała. 

— Dowidzenia panu, panie majorze — 
ozwała się z zimną ironją, — Niech pan 
się zwróci do kogo innego... 


mieszkańcami Nipponu wyłania się dy- 
lemat: albo znależć ujście dla wielkiej 
fali emigracyjnej — albo podusić się na 
swym archipelagu wyspiarskim. 
Rozumowanie to, do dziś dnia poku- 
tuje na łamach rozmaitych okoliczno- 
ściowych artykułów, jest zarówno pro- 
ste, jak i fałszywe; stanowi ono także 
przestrogę, jaką ostrożność należy za- 
chowywać przy ocenie zjawisk demo- 
graficznych, które są o wiele bardziej 
skomplikowane, aniżeli się to wydaje. 
Japonja jest rzeczywiście krajem gę- 
sto zaludnionym. Na 388.030 kilometrów 
kwadratowych przypada 66 miljonów 
mieszkańców, czyli 170 na km. kw. Jest 
to bardzo dużo, jakkolwiek nie należy 
zapominać, że spotykamy kraje o wiele 
gęściej zaludnione. I tak np. ludność E- 
giptu koncentruje się w wąskiej dolinie 
Nilu o szerokości 2 do 12 km. i wynosi 
13 miljonów, dochodzące w niektórych o- 
kolicach do 460 mieszkańców na km. kw. 
W Belgji mamy 225 mieszkańców na 
km. kw. W departamentach północnej 
Francji przypada 210 mieszkańców na 
km. kw. Przytem Japonja jest krajem 
jeszcze ciągle rolniczym (70% ludności 
żyje z uprawy roli), widoki na rozwój 
przemysłu są bardzo wielkie, gdyż sze- 
reg możliwości, jak np. eksploatacja 
miedzi i magnezjum nie jest jeszcze na- 
leżycie wyzyskana. Nie znaczy to bynaj- 
mniej, aby zagadnienie ludnościowe nie 


było w Japonji aktualne. Przyrost natu- 
ralny jest bardzo poważny i wynosi 
1.000.000 rocznie; nawet jeżeliby uprze- 
mysłowienie J aponji poszło jeszcze bar- 
dziej przyśpieszonem tempem, problem 
wyżywienia mas będzie nasuwał wielkie 
trudności. I tu znajduje swe źródło le- 
genda o ekspansji emigracyjnej Japoń- 
czyków. 

W rzeczywistości jest zupełnie inaczej. 
W stosunku do ogólnej liczby mieszkań- 
ców — emigracja japońska jest niezwy- 
kle słaba. Jeżeli liczba Polaków, przeby- 
wających poza granicami kraju wynosi 
w przybliżeniu 7 i pół miljona miesz- 
kańców, to jest tyle, ile liczba mniejszo- 
ści narodowych w Rzeczypospolitej, je- 
żeli we Włoszech obserwujemy do dziś 
dnia potężne prądy emigracyjne, a An- 
glicy i Francuzi kolonizowali olbrzymie 
obszary Ameryki Północnej i Afryki — 
to suma globalna emigracji japońskiej 
nie przekracza 820.000 rozproszonych na 
wyspach polinezyjskich, w Stanach Zje- 
dnoczonych oraz w kolonjach własnych. 
Japończycy emigrują bardzo niechętnie. 
Powtóre, stanowią oni raczej zły mate- 
rjał kolonizacyjny, aklimatyzując się 
bardzo kiepsko w krajach tropikalnych, 
jak i w okolicach o chłodnej tempera- 
turze. Trzeba było niesłychanych wysił- 
ków propagandy, aby skłonić 15 do 
20.000 Japończyków do opuszczenia kra- 
ju i osiedlenia się w Ameryce Środko- 


Z Dalekiego Wschodu. 


Westchnął głęboko. Uważał się po- 
prostu za wyzyskanego, poznał jednak, 
że może łatwo przeciągnąć strunę. Ta 
brunetka umiała być twardą. Nie moż- 
na było rozbijać rokowań, bo nie chodzi- 
ło tu przecież jedynie o te dwadzieścia 
tysięcy marek, lecz również i o nią. 

— Dobrze więc -— niech będzie dwa- 
dzieścią tysięcy, 

Nie siadając powtórnie, oparła się rę- 
kami o blat stołu i nachyliła się ku nie- 
mu. 

— Skoro pan się zgadza, pozostaje 
nam tylko ustalić, kiedy i jak wymieni- 
my plany i pieniądze... 

Skinął głową, Greta zaś zaczerpnęła 
tchu w płuca i powiedziała akcentując 
wolno każde słowo. 

— Zobaczymy się pojutrze... O jedena- 
stej rano... Na  Wiilmersdorferstrasse. 
W cukierni Jannera. 

Dlatego właśnie omal nie zdradziła 
się, gdy przed dziesięcioma minutami 
Kurt von Hedinger zaproponował jej, by 
tam się spotkali. Polecenie, które otrzy- 
mała wczoraj od Mandla, nakazywało 
jej umówić się z Patrasem w tej właśnie 
cukierni, tego samego właśnie dnia i o 
tej właśnie godzinie. Dlatego, gdy usły- 
szala słowa porucznika Kurta von He- 
dingera, spojrzała na niego tak badaw- 
czo, chciała bowiem poznać z wyrazu 
jego twarzy lub wyczytać z jego oczu, 
czy jakiś cel tkwił w jego propozycji, czy 
też był to tylko szatański zbieg okolicz- 
ności. W jednej chwili obliczyła, że w 
żadnym wypadku nie wolno jej zmieniać 


FIE IG ZNETOWUZCNOW AEZON KIERK TZ RÓ ZEE wysuniętej przez porucznika, 
ani też nie wolno jej podsunąć Kurtowi 
innego lokalu. Bez względu na to, czy 
mówił świadomie, czy też bezwiednie, 
a raczej właśnie dlatego, że nie wiedzia- 
ła tego — by usunąć cień jakichkolwiek 
podejrzeń, musiała w zupełności przy- 
stać zarówno na proponowaną godzinę, 
jak i na proponowany lokal. Musiała 
poszukać innego wyjścia z tej szpiegow- 
skiej kabały.  Wrodzona młodzieńcza 
prawura dyktowała jej już sposób, który 
nie tylko miał odwrócić od niej ewen- 
tualne podejrzenia, ale nawet umocnić 
jej pozycję. Mimo to jednak, gdy mono- 
tonnym głosem wymieniała Grekowi 
adres cukierni i termin spotkania, wie- 
działa bardzo dobrze, że w tej chwili 
oboje chcą siebie wzajemnie wciągnąć 
w pułapkę i ciałem jej wstrząsnął 
dreszcz. Przypomniała sobie słowa 
Mandla o tancerzu balansującym na 
drucie i uśmiechającym się do publicz- 
ności. Zmusiła się do uśmiechu, 

— Zapamiętał pan? 

— Zapamiętałem — potwierdził, my- 
śląc równocześnie, że byłby zdołny w tej 
chwili zapomnieć o wszystkiem, ale nie 
o cukierni Jannera na Wilmersdorfer- 
strasse. 

Pewny był, że pojutrze zrobi podwój- 
nie dobry interes, 

— A więc to wszystko — rzekła i zro 
biła ruch, jakby chciała odejść. 

W tej samej chwiłi wśród oklasków 
publiczności ukończył się atrakcyjny nu- 
mer programu i potoki Światła zalały 
salę. 

Patras doczekał się nareszcie tego, 
czego pragnął. ostrzegł przed sobą 
wysoką kobietę o czarnych włosach, za- 
tuloną w futro o wysokim kołnierzu, 
zasłaniającym jej twarz aż po oczy. 


— 


wej, dalej w Peru, Brazylji i Chile. Mimo 
stosunkowo dobrych warunków — 50% 
powróciło do Japonji. 

Co więcej. Emigracja japońska do 
krajów, uważanych jako własny teren 
kolonizacyjny, jest o wiele mniejsza, a- 
niżeli emigracja chińska. Na Formozie 
na 4 miljony mieszkańców jest 3.886.800 
Chińczyków. Kolonista japoński nie wy- 
trzymuje żadnej konkurencji z Chińczy- 
kiem, dostosowującym się świetnie do 
wszystkich trudności zarówno gospodar- 
czych, jak i terenowych. I tak np. w po- 
łudniowej Mandżurji, podległej oddaw- 
na Japonii, liczba Chińczyków wzrasta 
bezporównanie szybciej, aniżeli koloni- 
zacja japońska, mimo wszystkich uła- 
twień i dobrej organizacji — ciągle je- 
szcze bardzo słabo. 

A już poprostu śmiesznem jest uwa- 
żanie Chin Północnych za obszar kolo- 
nizacyjny Japonji. Są to kraje zaludnio- 
ne tak gęsto, że np. ludność okolic, po- 
łożonych koło ujścia rzeki Hoang-Ho i 
prowincji Chang-Tung posiada 230 
mieszkańców na 1 km, kw. Równie do- 
brze możnaby mówić o Belgji, lub pół- 
nocnej Francji jako terenie kolonizacyj- 
nym dla Niemiec. 

W jakimże więc celu Japonja kieruje 
się w stronę Chin i dąży do owładnięcia 
państwem Środka? Odpowiedź jest tylko 
jedna: cesarstwu Mikada chodzi o orga- 
nizowanie Chin, o ujęcie w twarde kar- 
by administracyjnej dyscypliny olbrzy- 
mich prowincyj na kontynencie Azji. 
Gdy się to osiągnie, gdy zanar -'chizowa- 
na masa żółta stanie się powolnem na- 
rzędziem w ręku japońskich rasistów —- 
wówczas będzie można użyć Chin jako 
taranu do rozbicia wpływów europej- 
skich w całej Azji i rozszerzenia impe- 
rjum Wschodzącego Słońca po same 
granice Europy. Wtedy łatwiej znajdzie 
się tereny dla własnych kolonistów, któ- 
rzy nie będą potrzebowali obawiać się 
konkurencji chińskiej. 


Program ogromny — i bardzo niebez- 
pieczny, albowiem idea supremacji ra- 
sy żółtej czyni wielkie postępy w Chi- 
nach. Japończyk może być przykrym ja- 
ko kolonista. Jako oficer i administrator 
będzie znacznie bliższym mieszkańcowi 
Pe-Tchi-Li, aniżeli obywatel Londynu 
czy San Francisco. W chwili, kiedy ha- 
sło „Azja dla Azjatów“ pozyska setki 
miljonów, nietylko na wyspach Nippo- 
nu, ale także po drugiej stronie morza 
Żółtego, będzie nietylko początkiem koń- 
ca supremacji Europy — ale podobnie, 
jak w okresie wędrówek ludów zagrozi 
bezpieczeństwu rasy białej. 

Dr. Tadeusz Ewan ic E R A EAEE E E e 


Trwało to jednak tylko przez moment. 
Brunetka cofnęła się szybko z loży i 
gwałtownym ruchem rąk zasłoniła za 
sobą portjery. W geście tym rozchyliło 
się futro i Iskander Patras zdołał przez 
ułamek sekuńdy dostrzec twarz niezna- 
jomej. Zaraz potem światło znowu za- 
gasło i orkiestra zaczęłą grać tango. 


Tą samą drogą podążyła Greta Niel- 
sen zpowrotem na korytarz, wiodący do 
gabinetów. Drzwi garderoby „Melity* 
były uchylone. Tancerka czekała nie- 
cierpliwie na Gretę, gotowa do występu. 


Siostrzenica generałą Von Strelitz z 
błyskawiczną szybkością zrzuciła płaszcz 
i perukę. Tancerka chwyciła jedno i 
drugie i wrzuciła do szafy, ZB EG ją 
na klucz. 

Jakby jedną myślą tknięte SE 0 
do siebie ręce. 

— Dziękuję — powiedziała Greta Niel- 
sen. 

— Niema za co. — powiedziała tan- 
cerka. 

W ten sposób rozstały się, by nie uj- 
rzeć się nigdy więcej. Greta Nielsen 
wróciła do gabinetu, „Melita“ pośpieszy- 
ła na parkiet „Feminy*. 


Po odejściu kobiety-szpiegą dwaj męż- 
czyźni przez chwilę zachowywali milcze- 
nie, 

— To piękna dziewczyna — ozwał się 
pierwszy Patras, 


— Nie znam jej i nie dostrzegłem jej 
twarzy — odparł agent, który spełnił już 
swe zadanie i pragnął wycofać się jak 
najszybciej i najszybciej pożegnać 
areka. 


jak 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


„. Wisła wciąż opada, Spadek wód na Wi- 
śle trwa w dalszym ciągu tak, że poziom 
wód pod Warszawą osiągnął 95 cm. Stan 
ten utrudnia transport towarów w górnym 
biegu do Kazimierza, Przewożenie towarów 
musi się wobec tego odbywać na płytkich 
*rypach (barkach) holowanych przez paro- 
statki. Na niemniejsze trudności napotyka 


na innej cenie cementu. 


i dziś mamy już skutki. — Red.). 


tem bardziej, że wiele pudowli jest już za- 
|awansowanych i kalkulacja ich oparta jest 


(Pamiętamy jeszcze, jak to ceny cemen- 
tu zaczęły spadać, gdy rząd zdecydował się 
rozwiązać Kartel cemeńtowy. Nie długo to 
jednak trwało. Kartel okazał się silniejszy 


W Poisce legalizuje się „chedery", 


żegluga pasażerska, Statki z powodu ciąg- 
łego lawirowania między mieliznami przy- 
chodzą z opóźnieniami 

— Znany na terenie Łodzi wolnomyśli- 
ciel, dr. Mierzyński, b. legjonista i ordyna- 
rjusz szpitala św. Magdaleny. prezes stowa- 
rzyszenia wolnomyślicieli, zniknął przed 
kilku miesiącami nagle z Łodzi i więcej 
e nie powrócił. Jak się obecnie okazało, prze- 
= bywa on w klasztorze 00. Dominikanów. 
g gdzie odbywa nowicjat. 
d Były kat Maciejowski od dłuższego cza- 
su stara się o posadę. W tym celu ukoń- 
czył kursy handlowe w Poznaniu. Niedaw- 
no miał być przyjęty w charakterze buchal- 
tera przez jedną z cegielni pod Warszawą. 
Niestety nie doszło to do skutku ze wzgle- 
du na przeszłość Maciejowskiego. Obecnie 
Maciejowski przenosi się do Poznania, 
gdzie ma nadzieję otrzymać pracę. 


dzają z łatwością sprytni znachorzy i wróż- 
bici, zwłaszcza cyganki, żerujące wśród 
ciemnego włościaństwa. Zła wola autora 
zasługuje na stanowcze potępienie jako u- 
ogólnianie drobnych i oderwanych faktów, 
jakie w stopniu bez porównania większym 
zachodzą chociażby w Niemczech. 

Powiat jasielski nawiedziła groźna bu- 
rza, połączona z huraganem, która wyrzą 
dziła znaczne szkody w plonach i sadach, a 
w miasteczku Demboweu zniszczyła i silnie 
uszkodziła 16-cie domów. W Ralce, w cza- 
sie burzy uderzył piorun w willę ..Szczęs- 
na“. Powstał pożar, który ugasiła straż po- 
żarna. : 

Śmiertelny skok staruszki W Warsza- 
wię skoczyła z II-go pietra 75-letnia Gitla 
Kałuska, ponosząc śmierć na miejscu. Po- 
wođem samobójstwa sędziwej kobiety był 
fakt, że mimo posiadania czworo dorosłych 
dzieci. żadne z nich nie chciało zająć się 
staruszką. 

Rozpaczliwy krok inwalidy. Zamieszkały 
w PRadlinie, w powiecie Rybnickim, inwali- 
da górniczy Piotr Langer, z rozpaczy i bólu, 
spowodowanego gangreną nóg, podpalił 
siennik ze słomą, chcąc położyć kres życiu. 
i Odniósłszy szereg poparzeń, wyskoczył z 
łóżka i wszczął alarm, Domownicy ugasili 
ogień, a inwalidę odstawili do szpitala. 


„Błogosławione" skutki 
kartelu cementowego. 


h Warszawa. W kołach związanych z ru- 
chem budowlanym wiclkie wrażenie wy» 
wołała podwyżka ceny wszystkich gatun 

| ków cementu przeciętnie o 10 proc. 

l Aczkolwiek podwyżka ta nie jest wyso 

ka, jednakże wziąwszy pod uwagę obecny 

moment oraz wbływ cementu na koszty 

i innych elementów w budownictwie, posu- 


T e 


| 
| 


Jak donosi prasa żydowska, mini- 
sterstwo oświaty zalegalizowało „chede- 
ry“ w Polsce (I). Otrzymały one pełne 
prawa szkół ogólnych i będą od nowe- 
go roku szkolnego nosiły nazwę „po- 
wszechnych szkół religijnych“, Nauka 
w tych szkołach rozpocznie się w 6-tym 
roku życia i będzie trwała 8 lat, tj. o 
rok dłużej niż w szkołach powszech- 
nych. 14 godzin tygodniowo będzie po- 
święconych na nauki świeckie. Wiele 
chederów na prowincji będzie zamknię- 
tych, o ile nie zastosują. się one do wy- 
maganych przez ministerstwo warun- 
ków higjenicznych. 

(Zrozumiala jest radość żydowskich 
dzienników. Poza tem notatki tej nie 


„Polska krajem fałszywego pieniądza i zaopatrujemy żadnym komentarzem; 
oszustw", „Berliner Tageblatt" ogłasza ob-| mówi sam za siebie. — red.) 
szerną korespondencję z Warszawy, gdzie 
autor przedstawia Polskę, jako kraj maso- 
wego obiegu fałszywego pieniądza i fałszy- Gwałtowny atak prasy 
wych list płatniczych. Znaczne sumy wyłu- sanaclyjnej 


na wszechwładzę biurokracji, 

Prasa sanacyjna jednozgodnie podniosła 
w ostatnich dniach akcję przeciw rozpano- 
szonej w Polsce do niemożliwych granic 
biurokracji. Kampanię powyższą: na tła- 
mach „Gazety Polskiej* rozpoczął b. wice- 
minister Jaroszyński, 

Do akcji tej przyłączył się krakowski 
IKC, warszawska „Depesza“ no i wreszcie 
„Kurjer Poranny“. Naczelny redaktor tego 
pisma p. Stpiczyński nisze m. in.: 

„Jeśli kiedy Polacy podniosą żagiew 
buntu, sprowokują go właśnie owe wszyst- 
kie drobne obrzydiiwości i dokuczliwości, 
zamieniające życie w pasmo udręki i roz- 
goryczenia. Albowiem łatwo jest świadczyć 
państwu i podporządkować się wymogom 
jego potrzeb, lecz niepodobna stać się nie- 
wolnikiem głupoty i ofiarą szykan „apara- 
tu“, Kto nie widzi głębokiej przepaści, wy- 
rosłej pomiędzy tym aparatem i krajem, 
ten nie dostrzeże Potrzeby wysiłku około 
zasypania tej przepaści, Lecz prawdziwa 
wdzięczność obywateli zdobędzie ten, kto 
ich uwolni od zbyłecznych udręk i przy- 
wróci im „małą kartę“ swobód, a wraz z 
nią godność ludzką”, 

Bylibyśmy bardzo szczęśliwi, gdybv ten 
huraganowy „atak pism  sanacyjnych na 
biurokrację odniósł chaćby mały skutek. 
Wątpimy jednak w to, gdyż cały óbecny 
system rządzenia nastawiony jest właśnie 
na dalszy rozrost wszechwładzy biurokra- 
cji, a nowy Sejm, powstały na mocy nowej 
ordynacji wyborczej, biurokrację w Polsce 
jeszcze bardziej rozzuchwali, aż się wyczer- 
pie cierpliwość obywateli. 


Pan poseł komisaryczny ma głos! 


«Kolo północy gramofon noszący 
wdzięczne miano „rozgłośni pomorskiej“ 
| przestał reklamować płyty „Polidor“, 
| „»„Syrena-Electro“ oraz „Marszałkowska 
l 146% i dobroczynny Morfeusz mógł utu- 
lić w swych ojcowskich objęciach skoła- 
= tane głowy i nadgryzionę kryzysem 
nerwy dziennikarza. : 

i Noc świętojańska, not czarów, papro- 
| ci, świetlików i snów proroczych zakró- 


| 

| 

| (Sen nocy letniej) 
| 


niespokojnej ciekawości; urzędnicy, któ- 
rzy właśnie opuścili mroczne biura, stali 
z tekami pod pachą, rozmawiając przy- 
ciszonym głosem i zerkając trwożnie 
jak zwykle dokoła, paniusie wietrzące 
wszędzie roskoszny temat do plotek po- 
zbiegały tu się, jak kurki i stłoczyły w 
gromadkę; dzieci, młodzież szkolna, lu- 
dzie o nieokreślonym fachu, robotnicy, 
afermy inteligenckie, słowem cała 


fo lowała niepodzielnie nad światem. ludność miasta wyległa na rynek i za- 
ku Sen, który w tę Kupalnockę roz-| marła w denerwujaącem oczekiwaniu. 


A srebrzył się czerwonem marzeniem w 
zwojach i słojach mojego mózgu był tak 
t wyrazisty, tak ihteresujący, tak ŻYWY, 
|© tak bezpośredni, że niepodobno przejść 
nad nim do :porządku dziennego i nie 
uwiecznić go na taśmie filmowej, którą 
= wyświetlą się codziennie na ekranie pra- 
f sowym dla cierpliwych czytelników. 

Owoż śniło mi się co następuje: 

Na ratuszu powiewały chorągwie z o- 
_kazji nchwalenia ordynacji wyborczej i 
|. nominacji komisarycznego posła - (Ajajaj! 
panie cenzorze, przecież to tylko sen — 
mara!) Więlki balkon, z którego roz- 
brzmiewały zawsze przemówienia w 
= duiach uroczystych, będących słupami 
|  epokowemi w pochodzie rozwojowym 
| narodu ku potędze, — ozdobiony był fe- 
_ elonami, girlandami i zielenią. Na ryn- 

ku zgromadziły się tłumy publiczności. 

Ziemiste, wynędzniałe twarze hezrobo- 
inych, odzianych w brudne łachmany 
' wznosiły się ku balkonowi z wyrazem 


A 


Punktualnie z uderzeniem godziny 
piętnastej trzydzieści (zgodnie z zapo- 
wiedzią) ukazał się na balkónie świeżo 
mianowany poseł komisaryczny w ote- 
czeniu świty prawyborców. Wszystkie 
oczy zwróciły się ku niemu i zaległa ci. 
sza jak makiem siał, 

— Obywatele! — rozległ się dźwięcz- 
ny, młodv głos nominata — obywatele! 
na podstawie paragrafu 518 liczba 728 
ustawy erekcyjnej o urzędowaniu posel- 
skiem obejmuję z dniem dzisięjszym re- 
prezentację waszego okręgu wyborczego. 
Urzędowanie moje rozpoczynam pod ha- 
slem: „Precz z bezrobociem!*, Tłum za- 
kołysał się i hutagan oklasków zgłuszył 
dalsze słowa. 

— W tym celu — ciągnął dalej mów- 
ca — uciszywszv władczym ruchem rę- 
ki rozfalowane morze głów, postanowi- 
łem przeprowadzić „obniżkę peborów. 

— Tłum zamarł. 


„Santa“ i „Santa gorzka” „HAZET” 


to czekolada dla znawców. 


a 


Ministerstwo poczt. Rzeszy wypuściło serię znaczków ku uczczeniu pamieci trzech zna 
komitych kompozytorów niemieckich, ktorych rocznica urodzin przypada w tym ro- 
ku. Od lewej: znaczek z podobizną Henryka Schiitza (urodził się przed 350 laty), Ja- 
na Sebastjana Bacha i Grzegorza Händia, którzy przyszli na świat przed 250 laty. 


Nowiny amerykańskie. 


Murzyni goíują sig da 


z Wieciaczumi. 


Polscy lekarze, doradcy rządu 


Murzyni chicagoscy urządzili maso- 
wy wiec protcstacyjny przeciwko rządo- 
wi włoskiemu za jego politykę zaczepną 
w stosunku do Abisynji. Przeszło 2.000 
murzynów brało udział w zebraniu. 

Robert Ephraim, prezydent Międzyna- 
rodowego Związku Murzyńskiego, o- 
świadczył, że podobne masowe zebrania 
planowane są wszędzie przez rasę czar- 
ną. Ephraim ujawnił, że w Chicago zor- 
ganizowała się grupa z 750 murzynów, 
przeważnie mechaników i rzemieślni- 
ków, która w tych dniach ma wyjechać 
do Etiopji, a nadto bardzo wielu nosi 
się z myślą zaciągnięcia się w szeregi 
armji abisyńskiej, 

Na wiecu uchwalona została rezolu- 
cja protestacyjna, którą wysłano do 
Mussoliniego j do włoskiego konsula w 
Waszyngtonie. Inny znów telegram wy- 
słano do władcy Etiopji, Hailie Selassie. 
w którym murzyni amerykańscy zapew- 
niają go o swej życzliwości. 

Ephraim nadmienił, że otrzyma? list 
od Vehib Pasha, generała tureckiego, 
który zapewnił go, iż posilkowa grupa 
rzemieślników murzyńskich z Ameryki 
przeprowadzona będzie bezpiecznie do 
stolicy Etiopji. Vehib Pasha, jest obes- 
nie w drodze z Kairo do Addis Abeba. 
dla objęcia komendy nad wojskami 
etiopskiemi. r 


(7620 | 


-.0d góry! -- Krzyknął 
sem poseł-komisarz, 


mocnym gło- 


Ludzie spojrzeli niedowierzająco po 
sobie. 
Pobory wynoszące powyżej 500 zło- 


tych będą obcięte o 15% a powyżej 800 
zł o 30 procent. 

60 procent dyrektorów, naczelników, 
prezesów i wiceprezesów zostanie bez- 
włocznie zredukowanych a uzyskane w 


ten sposób fundusze użyją na roboty 
inwestycyjne, 
Obywatele! Trzymać się będę bez- 


względnie nowej, rewełacyjnej, zupełnie 
nieznanej w naszym kraju zasady: wła- 
ściwy człowiek na właściwem miejscu*, 
czyli „pod pręgierz niefachowcówi”. 
Przeszeregowanie fachowców nastąpi 
bezzwłocznie we wszystkich podległych 
mi urzędach. Wszystkie żony zostaną 
natychmiast usunięte z posad wraz z 
kuzynami do trzeciego stopnia włącz- 
nie. Dopóki choć jeden bezrobotny znaj- 
duje się w waszym okręgu wyborczym 
wprowadzam karą doraźną batów na 
miejscu publicznym za każdy stwier- 
dzony przypadek komasacji posad, 

Nie sądźcie jednak, obywatele, że sta- 
nąwszy frontem do szarego człowieka, 
pozwolę hv w mieście waszem panoszy- 
ło się próżniactwo, wyzyski, nieróbstwo 
dołów robotniczych, Każdy z was do- 
stanie pracę, ale nikt nie dostanie za- 
siłku, 

— Hańba! — ryknął jakiś głos z tłu- 
mu. — 

Każdy robotach 


pracujący przy 


publicznych otrzyma książeczkę P, K. O. 


na którą składać będzie przymusowe 
20 zarobku, aby na zimę mógł z cze- 
go żyć. Tylko chorzy i niezdolni do 
pracy będą korzystać z opieki społecznej. 


~  nięcia tego nie należy uważać za pożądane Liga 
EEEE 


chińskiego, wracają do kraju, 


Dwaj niezwykli goście zawitali osta- 
tnio do Chicago w przejeździe z Chin i 
Japonji do Europy. Są nimi wybitni 
lekarze dr. Witold Winiarz ze Lwowa i 
dr. Wielawski z Krakowa, 

Ci lekarze przebywali ostatnie trzy 
lata w Azji, które spędzili na badaniach. 
naukowych wśród narodów wschodnich, 
a więc w Turcji, Persji, Indjach, na Cej- 
lonie, w Indochinach, w Chinach, w Ja- 
ponji i na Sachalinie, Obecnie przy- 
byli do Stanów Zjednoczonvch i zatrzy- 
mają się tutaj przez kilka miesięcy, 
zwiedzając uniwersytety i badając a- 
merykański system leczenia chorób u- 
mysłowych w większych ośrodkach szpi- 
talnych, poczem wracają do Polski, 

Najdłużej, bo dwa lata przebywali 
doktorzy . Winiarz i Wielawski w Chi. 
nach, zajmując tam poważne stanowi- 
sko doradców lekarskich rządu. 

Obecnie bawią w Stanach Zjednoczo- 
nych, gdzie wygłosili szereg odczytów 
na uniwersytetach w Los Angeles, na 
uniwersytecie Southern California na 


wydziale socjalistycznym w uńiwersyte- i 
cie Stanford ta’ wydziale psychjatrycz." 


nym i na uniwersytecie Berkley, specjal- 
ny odczyt dia antropologów. Odczyty 
te urozmaicone były nadzwyczaj cieka- 
wemi przeźroczami, przywiezionemi z 
Azji, to też wywołały zainteresowanie 


w kołach lekarskich, a nawet . prze- 
źroczami zainteresowała się wytwórnia. 


filmowa Paramount, która zakupiła od 
naszych lekarzy kopje z wielu interesu- 
jących filmówi z życia ludów azjatyc- 


Obywatele! Wzywam wszystkie orga- 
nizacje społeczne, zajmujące się akcją 
niesienia pomocy bliźniemu do porozu- 
mienia się między sobą i do podziału 
pracy. Niepozwolę trwonić więcej gro- 
sza publicznego ma  rozproszkowane 
wspieranie niezliczonej ilości instytucyj 
ina administrację, która od dziś dnia 
będzie pracą wyłącznie honorową, 

W mieście naszem może być tylko 
jedna jedyna tania kuchnia, jedna jedy- 
na ochronka, jeden żłóbek, jeden przy- 
tułek, jedna kolonja letnia (cztery pre- 
zeski, stojące pod balkonem padły zem- 
dlone na ręce gawiedzi), 

Obywatele! Ubezpieczalnia, pardon, 
Udręczalnia Społeczna ulegnie z dniem 
dzisiejszym likwidacji.. i żadne syne- 
kury... 

Dalsze słowa zsinęły w huraganie o” 
krzyków, któremu oszalały, rozradowa- 


niem i uniesieniem tłum wiwatował na. 


cześć mówcy. = i 
Niech żyje komisarz poselski! 
Niech żyje poseł komisaryczny! Za 
twoim przewodem mars marsz! 

.Marsz! Marsz} — ryczał mi w roz 
Irudzone ucho olbrzym raszyński. 

— Uwaga, proszę państwa, maszeruje- 
my na czworakach! — 


Cała Polska w piżamach porannych. 


maszeruje na czworakach. 
— „Proszę załamać 
Kręgosłup zwinąć w kabłąk! Całą dłu- 
gością tułowia proszę spaść na scianę! 
Uwaga, ćwicz!, ? 
„Jeszcze jeden siad turecki i położyć 
się na plecy!*, 


Uff! bodaj to gimnastyka radjofonicz= 


na: już leżymy na obie łopatki... 


Zofja Zelska-Mrozowska, 


się w łokciach! 


a — — 
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Dxiesieć minut rozmowy| Wenecja [poci dachem. 
Jak się robi film monumentalny? 


trz DE Pa > 

węch 4 dr Orczimńiska « Czasy zmieniają ludzi. Każdy, choćby o 
0 ] 3 przeciętnej skali zarobku, prerie enge Ta 
l 933 : $ A g wyjechać, zobaczyć świat, zwłaszcza kilka 
t 594 (Wywiad własny „Dziennika Bydgoskiego".) miast, które sławę swoją przekazują z po- 


Warszawa, w lipcu 1935 r. 

Marja Górczyńska jest znaną od kilku 
lat aktorką filmową i teatralną. Od lat kil- 
ku cieszy się sławą jednej z najbardziej fo- 
togenicznych Postaci polskiego ekranu. 
Występy jej przed kamerą filmową — mi- 
mo, że artystką często — stwarza kreacj2 
raczej epizodowe — świadczą o świetnej 
ekspresji i o dużym talencie dramatycz- 
nym. 

Jednak jak większość naszych artystów 
— Górczyńska — jest przedewszystkiem ar- 
tystką teatralną. Obecnie artystka skoń- 
czyła występy w Teatrze Małym — w „O- 
bronie Kreusowej" — gdzie grała — z Po- 
wodzeniem — główną rolę, 

Marja Górczyńska — jest jedną z tych 
Postaci, które umieją z najmniejszych ról 
stworzyć niezapomniane kreacje, wydoby- 
wując na jaw — całą skalę — swego ta- 
lentu. 

Jedną z pierwszych rzeczy — jaka mnie 
uderzyła — w salonie artystki, to moc 
książek. Czekając chwil kilka wziąłem jed- 
ną z nich do ręki — natrafiłem na poezje 
Wierzyńskiego z dedykacją dla artystki. 
Pe chwili zjawia się i ona. 

Jest bardzo miła — i dziwnie kobieca. 
Wygląda trochę przemęczona. Ponieważ 
mało czasu — do dyspozycji — zapytuje 
odrazu o sprawy i projekty filmowe. 

— Chwilowo projektów filmowych nie 
mam — mówi artystka. Muszę przede- 
wszystkiem conajmniej przez dwa miesiące 
odpocząć -— po całorocznym sezonie tea- 
tralnym, bo czuję się przemęczoną. A po- 
tem, to zobaczymy. 

. — Może pani będzie łaskawa powie- 
‘dzieć o swoim stosunku do polskiego filmu. 

— Właściwie — muszę przyznać, że jest 
trochę pobłażliwy. To, co się robi — już u 
podstawy, niema założenia artystycznego, 
a głównie materjalne. Zresztą środki ma- 
terjalne są tak skromne, że nie pozwalają 
na zbyt wielkie wkłady Pieniężne. U nas z 
wykonaniem filmu śpieszą się ogromnie, 
bo przecież i atelier i artyści kosztują. Ro- 
bi się więc tylko filmy kasowe. Nie powta- 
rza się zdjęć nieudanych — tak, że w zasa- 
dzie każdy prawie film polski — ma dużo 
miejsc słabych. 

Naprzykład u nas — mało zwraca się u- 
wagi na wygląd artystów, na ich charak- 
teryzację — nie wydobywa się z ich gry — 
tyle, ile można wydobyć. Nie zważa się czę- 
sto na oświetlenia i podkreślenia pewnych 
cech — które specjalnie są charakterysty- 


nią się na lepsze — że przedewszystkiem zaa 
łożenia artystyczne wezmą górę. A wiedy 
napewno i taki film nie zawiedzie i pod 
względern kasowym. No, ale czekajmy! 

— W którym filmie pani czuła się naj- 
lepiej? 

— W dźwiękowym, właściwie w żadnym 
może jeszcze — najlepiej odpowiadał mi e- 
Pizod w „Pieśniarzu Warszawy“ — z nic- 
mych — dobrze czułam się w „Mogile Nie- 
znanego Żołnierza”, 

— A w teatrze? 

— Przeważnie grałam role z kategorii 
t. zw: lekkich. Dopiero poważna rola Miss 
Lady — w „Intrydze i Miłości“ — dała mi 
zupełne zadowolenie, stworzyła zupełnie 
inny świat wzruszeń artystycznych. t 

— Od kiedy datuje się pani rozwój? — 
jako artystki. 

— Właściwie to jeszcze w czasach, kie- 
dy chodziłam do szkoły dramatycznej — 
grałam już poważne role u Szyffmana, To 
znaczy gdzieś koło 25 roku. 


Chwila jeszcze i zdobywam od sympa- 
tycznej artystki —  fotografję z dedykacją 
dla czytelników „Dziennika Bydgoskiego * 
i dla „sympatycznej* Bydgoszczy — jak 
powiedziała na pożegnanie sympatyczna 


czne — dla fotogenji artystki. Żałuje się | artystka. 

jednem słowem kilka metrów taśmy — a Wan. 
w rezultacie nie dziw, że często obraz nie 

wychodzi. 


Tu nie pomoże ani gra, ani ogólna foto- 
geniczność artystów, tu trzeba wnikliwości 
i artystycznego ustosunkowania się do 
kwestji filmu. Jeszcze chyba dość długo 
będziemy czekali na filmy — w całem tego 
słowa znaczeniu doskonałe miejmy nadzie- 
ję, że i w polskim filmie stosunki się zmie- 
O O ZOE ORCO | niemieckiej produkcji Uważała ona za pe- 
TSR | WiK, ŻE Do wyrugowaniu żydowskich ak- 
torów i reżyserów, Niemcy nie dadzą sobie 
w żadnym wypadku rady i prędzej czy pó- 
źniej będą musieli zrezygnować z odegra- 
nia poważniejszej roli w świecie filmu. 

Po takich alarmach czekaliśmy na fil- 
my niemieckie z pewnem  zainteresowa- 


Nowa gwiazda filmowa. 


.€zy miecie że... 


_ Wytwórnia Tobis w Johannisthal na- 
Kręca komedję muzyczną p. t. „Nie zapom- 
nij o mnie*. Główne role kreują sławny 
śpiewak Gigli i Magda Schneider. 


Film z życia pułk, Lawrenceʻa przygoto- 
wuje angielska wytwórnia Ace Film and 
Film Trading. 

Gaby Morlay po dłuższej przerwie uka- 
Że się znowu na filmie, dla której scena- 
rjusz pisze znany komedjopisarz Achard. 
Reżyserję obejmuje Anatol Litwak. 


Niemiecki „Film Kurier" zapowiada u- 
Kazanie się na ekranach niemieckich sze- 
regu filmów polskich, jak „Śluby ułań- 
skie“, Czy Lucyna jest dziewczyna“, Śpie- 
wak Warszawy“, „Czarna Perła“ etc. 

Borys Karlof grać będzie w filmie wytw. 
„Columbia“ p. t. „Tajemnica ciemnego po- 
koju“. 

Producenci filmowi amerykańscy grożą 
przeniesieniem Swych przedsiębiorstw na 
Florydę z powodu nadmiernych podatków, 
nakładanych na nich przez władze stanu 
Kallfornja. Groźby te odniosły skutek, gdyż 
gubernator stanu Kalifornja przyrzekł u- 
względnić wszystkie postulaty wytwórni 
filmowych. 


Sztuki Jerzego Szaniawskiego cieszą się 
dużem powodzeniem w Niemczech. Przeło- 
żono na język niemiecki „Fortepian“, „Pta- f 
ka“ i „Adwokata i róże“. Obecnie jedna z 
wytwórni berlińskich pertraktuje z Sza- 
niawskim w spraw'e przeniesiena na ekran 
sztuki „Fortep'an'*. 


Leni Riefenstahl, która zrealizowała 
wielki hitlerowski fIm propagandowy p. t. 
„Triumf woli“ otrzymała tegoroczna n!e- 
miecką „wielką nagrodę państwową" za 
najlepszy f'lm sezonu 1935. 


Nowe twarze w filmie amerykańskim 
zdobywają szturmem potężnej reklamy po- 
pularność. Oto niedawno odkryty „gwia- 
zdor* Carl Brissan, który jak widzimy jest 
podobno namiętnym zbieraczem kapeluszy 
wszystkich narodów. Najnowszy film, w 
którym Brisson ma czołową rolę, nosi na- 
zwę „Sobotwór królewski“, 


„| flektory 


síja ma waso kinna poziomie 


(ih.) Prasa przedewszystkiem żydowska | niem. Pragnęliśmy zobaczyć je czy robią 
przynosiła wiadomości o stałym upadku | naprawdę wrażenie marne, czy też'są na- 


kolenia na pokolenie. 

Te spostrzeżenia biorą pod uwagę sce- 
narzyści przy opracowywaniu tematów dla 
filmu. Dać ludziom te miasta z ich życiem, 
troskami i zabawą na ekranie. Dla niejed- 
nych będzie to tylko przypomnieniem pew- 
nych faktów, dla innych, którym środki fi- 
nansowe w żadnym wypadku nie pozwa- 
lają na podróż, będzie ten film zawierał 
rzeczy nowe i ciekawe. 

Refleksje powyższe nasunęły się scena- 
rzyście, który stworzył „Barcarolę”. 

„Barcarola* daje żywy obraz Wenecji 
na ekranie. Jadąc z aktorem Pięknie ude- 
korowaną gondolą, podziwiamy przepiękny 
pełen tajemnic i dramatów pałac Dożów 


weneckich, łukowate mosty, których jest 
niezliczona wprost ilość, fasady starych 
kościołów z starym zabytkiem, kościołem 


św. Marka na czele. Osią całego filmu jest 
oddany z całą dokładnością karnawał we- 
neeki. 

„Barcarola* stworzona przez berlińską 
„Ufę* pokazuje Wenecję w calej okazałuo- 


Oto fragment Wenecji zbudowanej pod da- 

chem przez inżynierów i architektów. Sko- 

pjowanie tego chociażby odcinku pochłonę- 

ło kilka tygodni pracy. Z góry Notężne re- 

rzucają snopy światła na donuiy 
i kanał. 


dal artystyczne. 

Sami tu mało jeszcze ich oglądaliśmy, 
lecz te, które tu do nas dotarły bynajmniej 
nie rozczarowały nas. O 100 proc. przewyż- 
szają bezsensowne rewje amerykańskie. O 
dalszych filmach dowiadujemy się z War- 
szawy, gdzie odbył się pokaz filmów zna» 
nej niemieckiej wytwórni „Ufa“, 

Do filmów naprawdę artystycznych za 
liczyła fachowa prasa filmowa m. in. 
„Walzerkrieg* z Renatą Müller, „Złoto“ z 
Brygidą Helm, „Księżniczkę Czardasza“ ze 
znaną u nas Martą Eggerth, „Książę Wo- 
ronceif*, Do najbardziej popularnych arty- 
stów należą: Willy Fritsch, Adolf Wohl- 
briick, Brygida Helm oraz Katy v. Nagy, 
której filmy „Księżniczka Turandot“ oraz 
„Djabeł w butelce“ niedługo do nas zawi- 
tają. Do najbardziej melodyjnych należ 
„Baron Cygański“ z Hansi Knoteck. 


Z polskiego rynku filmowego 


Niedawno powstałe konsorcjum filmo 
we Panta-Film kręci obecnie film p. t. 
„Dzień wielkiej przygody“, Autorem scena- 
rjusza jest Ferdynand Goetel. Bohaterami 
filmu prócz Brodniewicza i Dominiaka, 
Stępowskiego i innych znanych już twarzy 
są jeszcze gwiazdy zupełnie nowe: goral 
Jędrzej Fronczysty i Helena Roj-Rytardo- 
wa. Poza tem udział w realizacji filmu bie- 
rze młodzież harcerska. 


Ameryka choruje na egzotykę, 


Po kilku udałych i nieudałych filmach, 
przystąpiono przy ogromnym nakładzie do 
tworzenia nowego cudu. Nagrano, — jak z 
głosów prasy filmowej wynika — dobry i 
oryginalnie ujęty film egzotyczny, całkowi- 
cie wykonany w naturalnych kolorach p. t. 
„Legong“. Film ten nagrany został na wy- 
spie Bali i występują w nim jedynie tubyl- 
cy, którzy grają jak wytrawne gwiazdy fil- 
mowe. 


Zdjęcie zrobione podczas budowania We- 

necji w atelier. Duże przysuwane drabiny 

świadczą wymownie o wielkości rusztowań 
i budynków tej „berlińskiej“ Wenecji. 


ści. Trudne to jednak było zadanie, aby 
przebieg karnawału na kanale Grande 
przedstawić z całym przepychem i wszyst» 
kich fazach na ekranie. 

Robienie zdjęć na miejscu było techni- 
czną niemożliwością. Do- wykonania, tego 
trzebaby pół Wenecji mieć do dyspozycji. 
Aktorzy musicliby wówczas być pomiesza- 
ni z tłumem z nieodzownym opcratorem. 

Jedno było tyiko wyjście. Obrazy tego 
rodzaju muszą być bezwarunkowo robione 
pod dachem. Zdjęcia te, tracą zupełnie 
swoją sztuczność, — mając ogromną ilość 
światła bez względu na to, czy na ckranie 
ma być dzień, czy noc. 

, Budowle musiały więc być z najdrob- 
niejszemi szczegółami wykończone. .A więc 
mury, schody i mosty obłożono prawdzi- 
wym cementem. Bronz i ozdoby zrobiono z 
kutego żelaza. Wszystko to zostało zrobio- 
ne według przedłożonych wzorów. Zrobio- 
no okna o ołowianem obramowaniu, rynek 
otoczono masywnemi filarami i sklepienia- 
mi. Wszystko to składa się na zupełnie do- 
kładną kopję obecnej Wenecji. Kanały na 
1 metr głębokie, w które podczas zdjęć 
wpuszczono wodę, miały dno potrójnie wy- 
łożone papą dachową. Wysoko, ponad bu- 
dowlami umieszczono istne morze światła 
— setki ogromnych reflektorów. Oświetle- 
nie funkcjonowało tylko na życzenie reży+ 
sera, który był w tym wypadku władzą nae 
czelną setek ludzi. Musiał on nad tą masą 


pomocników, robotników i rzemieślników 
umieć górować, nadawać im kierunek t 
rozkazy. 


Po tych Kkilkumiesięcznych przygotowa. 
niach przystąpiono dopiero do robienia 
zdjęć. $ 

Tym sposobem powstała cała Wenecja 
z ludźmi, budynkami i życiem pod dachem. 
Jest to wszystko dziełem pracowitych rąk 
ludzkich, Ük.) 


Liljan Harvey wróciła. 


Jak już niedawno donosiliśmy ulubiona. 
gwiazda filmowa Liljan Harvey wróciła z 
Ameryki. Otóż dla wytwórni B. I. P. w ate- 
ler w Elstree nakręca sie obecnie film p. t- 
„Zaproszenia do walca“. - 

Dla „Ufy* nakręcać będzie głośny w 
swoim czasie jako niemy film p. t. „Prze- 
dziwne kłamstwo Niny Petrowny". 

Na zdjęciu widzimy moment witania jej 
przez Willy Fritscha i Paul Martina ną 
„Fempelhofie. 
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Fo żakietów, kapeluszy z ogrodami i para- 


_ dziły do kąpieli, odgradzając się jeszcze 
jak najstaranniej od mężczygn, a który 


_ nietylko niemiłe uczucie, 


List ze Szwajcarii. 


| a FL 


Zürich, w czerwcu. 

W muzeum przemysłowem w Zury- 
chu zorganizowana została przed paru 
tygodniami nader ciekawa i pouczająca 
wystawa kąpielowa p. t. „Das Bad“, 
Idzie się tam z pewnem uprzedzeniem, 
jak na wszystkie wystawy i zgóry po- 
wziętem wyobrażeniem co tam wysta- 
wiono. Ot trochę fotografij, wykresów, 
nowoczesnych urządzeń łazienek i piaż, 
trochę kostjumów kąpielowych. Tym- 
czasem rzeczywistość przechodzi wszel- 
kie oczekiwanie. Już sam budynek mu- 
zeum przemysłowego jest bardzo piękny 
i nowoczesny, cały ze szkła i aluminjum 
a wykładany linoleum, — przed nim try- 
ska fontanna, nad którą siedzą, jakby 
gotujące się do kąpieli figury z bronzu. 
Wystawa kąpielowa zajmuje cały par- 
ter w jednem dużem skrzydle i podzie- 
lona jest na działy: kąpiel od czasów 
przedhistorycznych, kąpiel nowoczesna: 
plażowa w pływalniach krytych, kostju- 
my kąpielowe, zdjęcia i statystyki z no- 
woczesnych kąpielisk szwajcarskich i 
zagranicznych, wreszcie dział urządzeń 
kąpielowych i mebli plażowych. 

Dział historyczny jest bardzo dobrze 
pomyślany. Każdy jakby mały pokoik 
mieści osobny dział z fotografjami i 
wykresami. Widzimy więc kąpiele Gre- 
ków, należące do programu wychowa- 
nia zdrowej młodzieży, widzimy dalej 
termy rzymskie ze słynnemi termami 
Garacalli włącznie, wszystkie na wielką 
skalę zakrojone, urządzenia wodocią- 
gowe, natryski, kąpiele parowe, działa- 
jące znakomicie na rozwój organizmu, 
widzimy, że już w czwartym wieku mie- 
li Rzymianie 836 term. Przechodzimy 
następnie do kapieli tureckich, pomie- 
szezonych w malowniczych budowlach 
z bizantyńskiemi kopułami, gdzie głów- 
nie stosowano znakomite masaże. Śred- 
niowiecze pokazuje nam najbardziej u- 
żywane kąpiele parowe, gdzie ludzie 
pocili się nieledwie do nieprzytomności. 
Np. w Finlandji do dziś stosują prymi- 
tywne kąpiele-parówki, urządzane w ten 
sposób, że do wielkich pieców piekar- 
skich po wyjęciu chleba leje się na roz- 
grzane kamienie wodę a mieszkańcy do- 
mu pocą się w wytwarzającej się stąd 
obfitej parze. W lecie po takiej kąpieli 
parowej idą Finowie pod zimny tusz, w 
zimie tarzają się poprostu w śniegu. 
Widzimy dalej, że niektóre nawet kla- 
sztory średniowieczne miały swoje ła- 
zienki, choć naogół średniowiecze to- 
nęło w brudzie i o solidnem myciu ma- 
io kto myślał. Osobny dział stanówią 
urządzenia kapielowe francuskie w 18 
i 19 wieku, widzimy fotografje zabaw- 
nych wanień, które w razie potrzeby 
słyżyły za kanapy a wykończone były z 
wielkim luksusem. Widzimy paradne 
sale do kąpieli, baseny prywatne, łazien- 
ki, przylegające wprost do sypialń, w 


_ których delektowano się nietylko kąpie- 


lą, ale i pięknem ciała ludzkiego, odbite- 
go w dziesiątkach cennych luster. O- 
glądamy m, in. ciekawe i paradne apar- 
tamenty Józefiny, pierwszej żony Napo- 
leona z wielką sypialnią i łazienką. 

W wieku XIX wchodzi w modę kąpiel 
plażowa i ogrodowa, Medjolan buduje 
pierwszą wielką plażę, Wiedeń słynną 
do dziś Dianabad na wzór Budapesztu, 
Londyn pierwszą wielką kąpiel parową, 
Francja i Niemcy ogromne instalacje 
dla robotników (Volksbad), bardzo cie- 


kawie pomyślane z natryskami, suszar- 


njami, gimnastką włącznie, 
Oglądnąwszy to nader ciekawe zesta- 
wienie wszystkich wieków, ilustrowane 
doskonałemi rysunkami i zdjęciami — 
przechodzę do przeglądu kostjumów ką- 
pielowych od najstarszych do dzisiej. 
szych. Tu uśmiać się można serdecznie 
na widok tych beznadziejnych trykotów 
z końca ubiegłego stulecia, tych spódnic, 


solek, z którym to kramem panie wcho- 


namókłszy kleił się do ciała, wywołując 
ale napewna 
także i liczne zaziębienia. Jeszcze w ra- 
ku 1910 widzimy różne powiewne spód- 


BRE. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 
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IZKOS W kogpieli. | 
Wystawa „Das Bad“ — chlubą ludzi nowoczesnych. 
(Od własnego korespondenta „Dziennika Bydgoskiego. 


niczki w wodzie, kaftaniki, pończo- 
chy (I), a panów oblepilnych cd stóp do 
głów paskudnemi pasiastemi trykotami. 


Bezpośrednio obok każdego takiego 
Czupiradła wisi rysunek lub fotografja 
nowoczesnych kostjumów, lekkich, zdro- 
wych krótkich i estetycznych, czasem 
może już zanadto dziurawych. Obok —- 
eksponaty wielu firm zuryskich. A więc 
kostjumy kąpielowe, czapeczki, panto- 
felki gumowe, torby płażowe, piżamy. 
Dalej wanny wszelkiego gatunku, ka- 
libru i kształtu, drewniane, porcelano- 
we, gumowe, do nasiadówek, kąpieli. 
tuszów i t. d. Osobny dział szczotek, 
balonów gumowych, mebelków  plażo- 
wych, leżaków metalowych i drewnia- 
nych mebli koszykowych, z których 
najparadniejsze są proste kosze z wikli- 
ny,.wyścielone barwną poduszką, zastę- 
pujące doskonale foteliki na piasku. 

W następnym dziale znajdują się wy» 
kresy i tablice, dające obraz kąpielisk 
szwajcarskich i zuiyskich, Mamy tu do~ 
tychczas trzy kąpieliska plażowe: 
Strandbad Wollishofen, Allmend, Kiiss- 
nacht, dwa nowe w projekcie, pozą tem 
słynny Wełlenbad Dolder, ogrzewany 
sztucznie i z elektrycznie wytwarzane- 
mi falami. Widzimy dalej zdjęcia wiel- 
kich kąpielisk: Barcelony, Helsingfor- 
su Mt d. 

Dalej prześliczne zdjęcia dużego for: 
imatu z prywatnych kąpielisk, które be- 
gaci ludzie urządzają tu sobie w swoich 
paradnych ogrodach obok will. Są to 
albo baseny do pływania albo tusze dla 
dziecj albo sadzawki, zwane Plansch- 
becken do chłapania się dla malców, 
obsadzone klombami kwietnemj i ziele- 
nią. Osobny pokoik poświęcony jest 
Bazylei, która posiada aż 14 zakładów 
kąpielowych różnego typu, a najsław- 
niejszy z nich to kryty Schwimmbad 


niedawno wykończony. Oglądamy. dalej 


Ź Wielkopolski i Pomorzl. 


Niezwykłe zajście podczas rozprawy sądowej. 


Kwasem solnym oblała oskarżonego. 


Świecie, n. W. W gmachu miejscowego są- 
du grodzkiego, w oddziale rozpraw dła spraw 
cywilno-spornych, zaszedł onegdaj niezwykły 
i groźny w skutkach incydent i to podczas roz- 
prawy. 

Przebieg zajścia przedstawia się następująco: 
Zamieszkała w Świętem, powiatu świeckiego 
Antonina Dembińska lat około 20, oskarżała 
niej. Stanisława Gibasa, lat około 22, z tej sa- 
mej miejscowości, o płacenie jej alimentów. W 
chwili, kiedy wymieniony zeznawał pod przysię- 
śą, rzekomo na jej niekorzyść, Dembińska wy- 


iractedja bezrobotnego. 
Eksmitowany opuścił rodzine i zginąt bez śladu. 


Świecie n. W. We wsi Zajączkowo, "eee | 


świeckiego, został wyeksmitowany ze swego 
mieszkania robotnik bez pracy, Jan Araczewski. 
Znalazł się on z rodziną i dobytkiem na drodze, 
pod gołem niebem, 

Będąc w takiem położeniu, wybrał się nad 
Wisłę po wiklinę, skąd jednak, a jest to już kil- 


ACO EO 


Sfrzały o północy na savm cmentarzu 


Niesamowity pościg za złodziejami wśród grobów. 


Z Grudziądza donoszą: 

Onegdaj, krótko po północy policja zaalar= 
mowana została meldunkiem © usiłowanem wia. 
maniu do magazynu mistrza rzeźnickiego Gosi- 
nieckiego przy ul. Toruńskiej 26. Włamywacze 
którzy na teren posesji przedostali się od stro- 
ny starego, opusitoszałego cmentarza ewange- 
lickiego spłoszeni zostali na gorącym uczynku 
usiłowanego rabunku przez zbudzonych podej- 
rzanemi szmerami lokatorów. Włamywacze 
momentalnie rozpoczęli odwrót, przedostając się 
na wysoki dach z którego udało im się ze- 
ślizgnąć niepostrzeżenie na cmentarz. Mimo 
pory nocnej rozpoczął sie pościg za włamywa- 
czami w którym uczestniczyło około sto osób, 
przeważnie lokatorzy okolicznych domów oraz 
spóźnieni przechodnie. Do pościgu przyłączyła 


się niebawem policja mundurowa Oraz tajna po- | 


„sobą dopiero ślad wśród rumowisk starych, roz- | SEB 


czwartek, dnia 4 lipca 1935 r. Nr. 151. 


Znów utoniecie. 


W Białośliwiu w powiecie wyrzyskim w cza 
sie kąpieli w Noteci utonął 18-letni Paweł Zie- 
iński, Zieliński padł ofiarą żywiołu, mimo, że 
był dobrym pływakiem. Zwłoki jego wydobyto 
następnego dnia, 


s Gromy biją. 


Podczas burzy uderzył grom w ząbydowa= 
nia Jana Jaszula w Loryncu, pow. kościerski. 
Spalił się dom wraz z urządzeniem wartości 
około 2.000 zł. 

Grom uderzył w zabudowania Zofji Grul- 
kowskiej w Wdzydzach, pow. kościerski,” Spa- 
liła się stodoła, stajnia j szopa wraz z narzę- 
dziami rolniczemi, wartości 1000 zł. 

Grom uderzył w zabudowania rolnika Fran- 
ciszka Burandta w Pińczynie, powiat staro- 


* 


najróżniejsze typy szwajcarskich i za- 
granicznych kapieli ludowych, szkol- 
Rych, nawet urządzenia japońskie, O- 
sobny pókoik poświęcony jest kąpielisku 
Ragaz w Szwajcarji, które poza prze- 
ślicznem położeniem i słynnemi kąpiela- 


ma So nep MA Jest ć dzikiego gardzki, Spaliła się stodoła, dwa chlewy, wos 
przełomu górskiej rzeki:  Tamina- |zownia i drewutnia wraz z narzędziami rolni- 
schlucht. czemi wartości 8.190 zł. 


Obszerna ta wystąwa daje najlepsze 
świadectwo, że od niepamiętnych cza- 
sów ludzkość uważała kąpiel za rzecz 
nietylko zdrową i przyjemną, ale wprost 
konieczną do normalnego rozwoju i do” 
brego funkcjonowania organizmu ludz- 
kiego, Już Rzymianie rozumieli to, że 
ciało ludzkie potrzebuje codziennej jak- 


Pożar. 


W zabudowaniu rolnika Franciszka Jana 
kowskiego w Wilbrandowie (pow. starogardzki) 
powstał pożar, który zniszczył dom, stajnię 
i stodołę wraz ze zbożem i maszynami rolnicze: 
mi, łącznej wartości 9.000 zł. Pożar powstał ed 
iskier z komina domu. 


by regeneracji mięśni i nerwów, żeby Szubin. 
podołać szarej uciążliwej pracy. My Nowe koło L. O, P. P. Pod przewodnictwem 


dzisiaj po ciemnocie i brudzie średnio- 
wiecza i po dziwnem zacofaniu w tym 
kierunku u końca zeszłego wieku — wró- 
ciiiśmy do kultury cielesnej dawnych 
Greków, którzy kąpiel i sport stawiali 
w pierwszy rzędzie ćwiczeń i nauk mlo- 
dzieży. Sport w wodzie, na powietrzu i 
słońcu, opalanie się, ruch fizyczny i 
gimnastyka wszystkich muskułów była 
wówczas i teraz nietylko uznana į ko- 
nieczną, ale propagowana i ulubiona 
przez masy, Wystarczy dziś przejrzeć 
fctografje wszystkich kąpielisk świata, 
by się przekonać jak żywiołowy jest pęd 
ilo kąpieli, pływania i sportów wodnych, 
kłóre są nietylko zdrowe, ale i piękne. 

Wystawa „Das Bad“ będzie po kolei 
objeżdżać ważniejsze miasta Szwajcarji 
a następnie udaje się zagranicę. Zazna- 
czyć trzeba, że nad urządzeniem jej 
pracowało także kilku architektów i że 
wspólny ich wysiłek nie poszedł na mar- 
ne. Wysława „Das Bad“ jest chlubą khu- 
dzi nowoczesnych, 


wójta p, Tomaszewskiego odbyło się onegdaj 
Szkocji zebranie organizacyjne L. O. P. P., na 
którem uchwalono założyć koło miejscowe, Na 
członków zapisało sie 56 osób. W skład zaa 
rządu weszli pp.: L. Brenk. - prezes, C. Bara- 
ñowski - zast, prezesa, T. Lewandowski - 6e- 
kretarz, S. Ćwikliński - skarbnik, J. Safian, Ms. 
Lewandowski i O. Stencel jako czlonkowie za- 
rządu. Dzięki intensywnej pracy zarządu obu 
wodu pow, z p. starostą Dąbrowskim na czele 
ość kół powiększa się stale, tak że obecnie 
mamy już na terenie powiatu szubińskiego aż 
41 kół miejscowych L. O. P. P. 


D 


Jnowrocłam. 


Wyniki dorocznego strzelania Bractwa Kur- 
kowego, W święto Piotra i Mawła odbyło się 
strzelanie Bractwa Strzeleckiego o godność kró- 
la kurkowego. W kościele Matki Boskiej od- 
prawiona została msza św. na intencję bractwa. 
Tradycyjnym zwyczajem pochód wyruszył z 
ogrodu wiedeńskiego po króla mec. Groblew- 
skiego i przed magistrat, gdzie przyłączył cię 
do pochodu prezydent miasta Jankowski, póź- 
niej wicestarosta Śmietanko ji przedstawiciel 
armji kpt Nowicki, Po oddaniu strzałów ho- 
norowych przez przedstawicieli władz rozpo4 
częło się strzelanie konkursowe o cenne nagro- 
dy i do tarczy królewskiej. W niedzielę wie- 
czorem proklamowano królem kurkowym p. 
dyr. St. Skibińskiego, por. rez. Godność I ry- 
cerza zdobył p. St. Jaworowicz, II. rycerza Ps 
St. Kapeliński.- = 


Kruszwica. 


Gwaltowna burza z ulewnym deszczem nad 
Kruszwicą i orkolicą szalała przez kiika godzin. 
Tut. straż pożarna w czasie burzy była w pogoe 
towiu, Zauważono w kilku miejscach pożary. 


Mrogilno. 


Chłopiec wpadł pod kola lokomotywy, Nie- 
szczęśliwemu wypadkowi z własnej winy uległ 
10-letni Antoni Strzyżyński, zam. przy rodzi- 
cach na wybudowaniu. Strzyżyński w drodze 
do kąpieli zauważył pociąg towarowy, wiozący 
menażerję cyrku, któremu przyglądał się. Kie- 
dy pociąg przejechał, usiłował on przejść tor 
pociągu strzelińskiego, na którym jechał po- 
ciąg do Strzelna. Strzyżyński w ostatniej chwili 
zauważywszy nadbiegający pociąg, chciał prze= 
skoczyć tor, co mu się jednak nie udało, gdyż 
obalił się, a lokomotywa ucięła mu nogę po- 
wyżej kostki, Pociąg natychmiast zatrzymano, 
zabrano Strzyżyńskiego do wagonu i przewie- 
ziono do Mogilną na stację, gdzie po udziele<. 
niu mu doraźnej pomocy przewieziono go do 
szpitala powiatowego w Strzelnie, 


KE ucfiola. 


Zamerykanizowany złodziej, W czwartek w 
godzinach wieczornych jakiś nieznany złodziej 
korzystając z nieobecności ekspedjentki, skrądł 
z kasy skłądu rzeżnickiego p, Zająkały 42 zł 
gotówki, Kradzieży tej dokonał w czasie naje 
większego ruchu handlowego. Policja czyni po- 
szukiwania za opryszkiem. 


Chojnice. 


Wojewoda pomorski w Chojnicach. W po- 
niedziałek przed południem przybył do Chojnie 
wejewoda pomorski p. Kirtiklis. 

Zaszczytne odznaczenia, Z okazji „dnia tze- 
miosła'* odznakę pamiątkową Ministerstwa 
Przemysłu i Hand'u za zasługi położone dla 
rzemiosła otrzymał p, Leon Grzyboweki, cech- 
mistrz piekąrski z Chojnic, P. Antoni Lisew= 
ski, mistrz ślusarski z Chojnic, otrzymał dyplom 
wojewódzki za zasługi położone dla rzemiosła. 


be È Marja Sandoz, 


lała na niego zawartość butelki kwasu solnego 
(prawdopodobnie już poprzednio przygotowana) 
oblewając Gibasowi twarz, przyczem oblała je- 
szcze będącego w pobliżu p. mec. Jabłonkę, p. 
sędziego Hillara i kilku innych obecnych na 
sali osób. 

Gibasa przewieziono do lecznicy, utracił 
on lewe oko, a nawet grozi mu utrata wzroku. 
Inne osoby nie odniosły na szczęście $roźniej- 
szych obrażeń. 1 

Krewką dziewczynę osadzono natychmiast 
w areszcie, 


« 


ka dni, dotąd nie powrócił. Niewiadomo czy 
spotkało go jakie nieszczęście, czy też, jak 
się przypuszcza, popełnił samobójstwo przez 
utopienie się w Wiśle. Pomimo poszukiwań nie 
zdółano go odnależć jak też nie znaleziona 
nigdzie jego zwłok. 


licja śledcza. Cmentarz został osaczony. W 
pewnym momencie stróż nocny widząc pomię- 
dzy grobami podejrzane cienie oddał do nich 
pięć strzałów rewolwerowych. Włamywacze 
zdecydowani byli widocznie na wszystko, gdyż 
Gdpowiedzieli dwukrotnie salwą, zacierając za 


t 


padających się grobowców. Niesamowita obła- 

wa na opusfoszałym cmentarzu trwała aż do 

brzasku, niestety nie dała żądnego konkretnego 

rezultatu. ciu, 

4 Przypominamy, że stary cmentarz ewange- Ś. p. Skwierawska z Białejgóry, parafja 

icki leżący w samem centrum miasta jest ulu- Wiele. 

bionem siedliskiem złodziei i włamywaczy, któ- Ś. p. Jan Wojciechowski, w Gnieźnie. 

rzy stąd rozpoczynają swoje wyprawy nocne, S. p. Otton Raudies, długoletni dyrektor 

a w grobowcach ukrywają łup wzgl, sami cho- | browaru w Starogardzie. 

wają się przed pościgiem. À S. p. Jan Butowski, lat 82, w Starogara 
zie. 


ZMARLI 
S. p. Jan Kiprowski, kołodziej w Świes 


REPERTUAR KIN: 


BAJKA wyświetla 
Ireną de Zilahy, 


J CZARODZIEJKA. Polski film „A B C, 
miłości" z Dymszą, Bogdą i Krukowskim. 


ki W POGOTOWIA: 
I ną Pogotowie lekarskie dla nagłych wypadków 
tel, 12-40 i 22-12. 

ika p h Lekarz dyżurny — tel. 12-40, 

at M Wypadki pożaru i inne tel. 17-08. 

ph Lekarzy domowych wzywać: przed południem 


do godz. 11, po południu do godz. 18. s 
Gabinet komendanta i kancelarja tel. 20-22, 
Miejskie Zakłady Elektryczne — tel. 29-67. 
Bibljoteka publiczna w willi „Tusia czynna 

codziennie od godz. 15—19 za wyjątkiem nie- 

dziel i świąt. 

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią: 
Kosakowo, Stefanowo, Piwoszyno +i Suchy 
dla okręgu obejmującego Chylonję, Demptowo, 
Ciscwo, Dębogórze, Rewa, Mosty. Mechlinki, 
Dwór — dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol. 
Obłuże. Kol. Oksywie, Stewart, Nowe Obłuże 
dr. N. N.; dla Oksywia — dr. Tamaszunas; dla 
Rumj, Zagórza, Redy, Ciechocina, Łęczycy 
i Kazimierza — dr. Bogucki. 

Telefon nr. 14-60 posiada przedstawicielstwo 
„Dziennika Bydgoskiego* w Gdyni, ul. Staro. 
wiejska 19, 


_ 


r) 
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Marja Malicka i Zbyszko Sawan. Dziś w 
środę o godz. 20,30 jedyny gościnny występ 
ulubieńców publiczności, gwiazd filmowych — 
uroczej Marji Malickiej i Zbyszka Sawana w 
kapitalnej komedji Niewiarowicza „I co z takim 

Zrobić”. 

` _ Wycieczka norweska. Przyjechała do Gdyni 
wycieczka objazdowego uniwersytetu ludowego 
z Norwegji w liczbie około 40 osób, pod prze- 
wodnictwem prof. Axela Sómme, Uczestnicy 
wycieczki zwiedzili miasto i port w towarzy- 
stwie przedstawicie'a Urzędu Morskiego, który 
podczas zwiedzania udzielał wszelakich wyja- 
śnień Po zwiedzeniu Gdyni i Gdańska słu- 
chacze powyższego uniwersytetu udają się w 
dalszą podróż do Królewca. 


Poświęcenie obozu oficerskiego 
w Rozewiu. 


Dnia 4, bm, odbędzie się uroczyste poświę- 
cenie i otwarcie obozu oficerskiego w Rozewiu 


z udziałem delegacyj zagranicznych z Rumunii, 

HM Łotwy, Finlandji i Estonji W obozie przebywać 

lę w będzie około 600 oficerów Związku Strzeleckie- 

ym go z całej Polski i 200 z zagranicy, 

el 

er Wycieczka Sokolstwa amerykań- 

skiego do Krakowa. 

Równocześnie na statku „Kościuszko wi- 

taliśmy liczebnie bardzo poważną wycieczkę So- 

em tl kołów polskich, przybywających dla oddania 

godu hołdu Wodzowi Narodu, oraz wzięcia udziału 

9 w sypaniu kopca. Niezmiernie żałowali że nie 

poiar mogli już wziąć udzialu w uroczystościach 50- 

] lecia krakowskiego gniazda Sokolego. 

g Wycieczka liczy 200 uczestników, w czem 

i przeważały dziarskie Soka'ice pod wodzą pre- 

W zeski Związku Sokolic amerykańskich oraz wi- 

Je y ceprezeski ogólnoamerykańskiego Związku So- 

p kolstwa p. Korpantowej, oraz wiceprezeski no- 
drob 
iou 
Ki 
H 
W 
che 
pr 

eh jedną z najwybitniejszych ról w życiu gospo- 

mati darczem Polski, jest szczególnie predystynowa- 

ewt ną do urządzenia wszelkiego rodzaju wystaw, 


j targów i najprzeróżniejszych pokazów. Kierujące 
się tem jednostki, biorące żywy udział w życiu 
| $ospodarczem Gdyni, zrzeszone w Towarzystwie 
Przemysłowców, $rupującem rzemiosło i drobną 
| wytwórczość, urządziły w roku ubiegłym pierw- 
szą w Gdyni wystawę rzemieślniczą. 
ak wa miała rozmiary skromne, trwała trzy tygod- 
nie, nie była obliczona ani na zyski, ani na efekt 
tl zewnętrzny, ale była dowodem, że drobna wy- 
1 twórczość zdolna jest stanąć do zawodów z ty- 
y mi, którzy z zewnątrz prą do Gdyni i zwożą 
tu swe wytwory jakie rzemiosło gdyńskie go- 
towe jest każdego czasu dostarczyć miastu po 
cenach znacznie niższych, niż to czynią obcy. 
A drugim bardzo ważnym czynnikiem, który 
zadecydował o urządzeniu wystawy zeszłorocz- 
nej, było wypowiedzenie walki partactwu i wy- 
twórczości anonimowej, panoszącej się od pew- 

UJ nego czasu w Gdyni, 
Bilans moralny I-szej Wystawy Rzemieślni- 


p czej był taki, że inicjatorzy postanowili urzą- 
q dzić w roku bieżacym już wiekszą rozmiarami 
j wystawę przemysłowo-rzemieślniczą, aby zain- 
) teresować nietylko swoich, a'e także obcych, 
a przedewszystkiem kupiectwo polskie na wy- 
gospodarczem poszczególnych krajów do któ- 


rych Polacy dążą rzuceni losem za kawałkiem 
chleba, Kupiectwo polskie np. w Stanach Zjed- 
noczonych Ameryki Północnej w Kanadzie, Ar- 
śentynie i Brazylji jeszcze dziś zaopatruje 

| się w towary niepolskie, któremi obcy zarzucają 
rynki zagraniczne. 

| Wystawa zeszłoroczna į tegoroczna po- 
wstały z inicjatywy prywatnej, dysponujacej 
bardzo skromnemi środkámi pieniężnemi, bez 

| jakiejkolwiek pomocy, czy to ze strony rządu, 
czy też miasta, Jak wielkie zainteresowanie 


t 
j chodźtwie, odgrywające poważną rolę w życiu 
j 


wywołała wystawa — dowodzi tego fakt, że jest 
ona całkowicie obesłana, a wielu innym wy- 
stawcom trzeba było odmówić w niej udziału 


Nr. a „DZIENNIK. EG czwartek, ania y lipca 1935 r. Str. T 
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wojorskiego okręgu p. Zofji Kradenowej, bar- 


„dej szampańska noc" z | dzo rasowej sportsmenki. 


Z przyjemnością dowiedzieliśmy się od tych 
hetmanek Sokolskich, że Związek amerykań- 
skich Sokołów liczy 257 tysięcy członków, z 
czego hufiec żeński liczy 20.000 Śokelic. Naj- 
starszą Macierzą Śokolstwa jest okręg nowo- 
jorski, który też jest i najliczniejszy. 

Organizacje kobiecę liczą 60 gniazd, 

Imieniem okręgu poznańskiego Sokolstwa 
witala swoje siostrzyce wiceprezeska gdyńskie- 
go okręgu Sokolstwa p. Turzyńska, zaś imieniem 
Sokolstwa gdyńskiego powitało wycieczkę całe 
ptezydjum żeńskiego Sokoła w Gdyni. 

Wycieczka zwiedziła pod przewodnictwem 
miejscowych Sokolic Wystawę Przemysłowo- 
Rzemieślniczą, poczem najbliższym pociągiem 
odjechała do Krakowa. 


Kupiectwo polskie z Ameryki 


wy Gneflupsnii. 


Jak już wczoraj donosiliśmy, przybyła stat- 
kiem „Kościuszko wycieczka polskich kupców 
z Detroit i innych miast Półn. Ameryki pod 
kierownictwem prezesa Zjednoczenia Kupiec- 
kiego w Detroit Paradyńskiego z małżonką, 
oraz konsu'a R. P. z Pittsburga p. Moca, 

Na statku powitali wycieczkę przedstawicie- 
le tutejszych kupców samodzielnych z dyr. Kró- 
likowskim, przedstawiciele kupców podróżu- 
żujących z prezesem Kurzydłowskim na czele, 
oraz p. Godleski imieniem Izby P. H. 

W wycieczce wzięło udział 60 osób, w czem 
było też sporo pań z których wiele są samo- 
dzielnemi kupcowemi. 

Korzystając ze sposobności zasiągnęliśmy 
informacyj w najaktualniejszej dziś w St. Zjedn. 
P, A. kwestji NIR'y zagrożonej wyrokiem naj- 
wyższego trybunału. y 

Prezes kupców p. Paradyński uważa, że dzia- 
łalność NIR'y była dla zdezorganizowanego 
przez skartelizowany wielki przemysł amery- 
kański życia gospodarczego Półn. Ameryki je- 
dynym i skutecznym ratunkiem, gdyż powstrzy- 
mała ona dalszy wzrost bezrobocia, które do- 
sięgało już cyfry 10 miljonów bezrobotnych. 
Wprawdzie jest jeszcze dzisiaj niespełna 7 milj. 
bezrobotnych, lecz wzrastająca w Stanach Zjed- 
noczonych produkcja — czego dowodem jest 
choćby wzrost *czby wyprodukowanych samo- 
chodów o 100 proc. w stosunku da okresu 
przed wprowadzeniem New Dayl'u Roosevelta 
— wchłaniać będzie powoli dalsze zastępy bez- 
robotnych. 

NIR'a jest, mimo ostrej kampanji prasowej 
prowadzonej przeciwko niej przez słery karte- 
lowe i trustowe, które przeważną część prasy 
mają w swoich rękach, bardzo popularną wśród 
sfer pracujących i nieskartelizowanych sfer go- 
spodarczych. 

— Czy mimo orzeczenia Najwyższego Try- 
bunału system NIR'y będzie utrzymany — py- 
tamy p. Paradowskiego. 

— W obecnej formie nie może on być na- 
dal wykonywany, wobec niekorzystnego orze- 
czenia Trybunału, lecz życie samo wymaga, aby 
zasady NIR'y w innej formie zostały podtrzyma- 
ne, i niewątpliwie prezydent Roosevelt, tak lek- 
ko nie ustąpi od swych zasad, gdyż wie, że ma 


Wystawa Przemysłowo - Rzemieślnicza 
w Gim. 


i Gdynia, jako miasto portowe, odgrywające,z powodu braku miejsca. Zgłosiło się także 


niemało firm zagranicznych zwłaszcza niemiec- 
kich, których nie przyjęto, gdyż wystawa prze- 
mysłowo-rzemieślnicza w Gdyni ma charakter 
wybitnie polski i zgromadziliśmy te wytwory, 
które mogą być wywożone do innych krajów. 

Gdynia jest i zawsze będzie regulatorem 
handlu zamorskiego w Rzeczypospolitej Po'skiej, 
będzie ona przodowała pod tym względem tak- 


Wysta- į że innym krajom, nie mającym dostępu do mo- 


rza, albo posiadającym porty głęboko wewnątrz 
np. Czechosłowacja, Austrja już korzystają z 
naszego portu, a środkowe połacie Rumunji 
i krańce Rosji oddawna już pesługują się portem 
gdyńskim. Gdynia jest ponadto jednym z naj- 
ciekawszych i najbardziej odwiedzanych ośrod- 
ków turystycznych dorocznie przez setki tysięcy 
Polaków i obcych, Posiadając te dwa olbrzymie 
walory — jest Gdynia najważniejszym punktem 
gospodarczym dla naszego wielkiego zaplecza. 

Stare miasta o wielowiekowej tradycji Po- 
znań i Lwów urządzają od kilkunastu lat do. 
roczne targi, cieszące się wielkiem zaintereso- 
waniem swoich i obcych. A przecież oba te 
miasta nie posiadają wielkiej wytwórczości, 
podczas gdy młoda Gdynia poszczycić się już 
może wielkim przemysłem, nastawionym zarów- 
no na zapotrzebowanie krajowe jak i na 
eksport. 

Wszystkie te względy przemawiają za tem, 
że w Gdyni mogą być urządzane wystawy lub 
targi, aby do naszego miasta przyciągnąć także 
nabywców obcych, którzy dotąd mało znają 
Polskę jako eksportera, Silne w całym świe- 
cie zainteresowanie Gdynią, jako największym 
portem Bałtyku łączącym już całą kulę ziem- 
ską, stałe wizyty najwybitniejszych osobistości, 
ze świata gospodarczego różnych krajów i świa- 
towy rozgłos Gdyni — dowodzą konieczności 
stworzenia tu stałej instytucji Targów Morskich, 
na których powinna występować cała wytwór- 
czość naszego kraju, nastawiona na eksport 
i gotowa do podjęcia silnej ekspansji gospodar- 
czej przez morze do innych krajów. 


Józef Gendaszyk. 
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Pietnaście lat pracy 
dla ofiar wojny. 


(Od własnego sprawozdawcy). 


Piętnaście tat temu zjednoczyły się w Po- 
znanin wszystkie ogniwa Związku Inwalidów 
Wojennych, mieszczące się na terenie woje- 
wództwa poznańskiegoi utworzyły Wielkopolski 
Okręg Związku, Przez lat piętnaście niestru- 
dzenie pracował okręg wielkopolski dla dobra 
ofiar wojny i w czasie tym zdziałał niemało. 
Patrząc dziś na wytrwałe zmagania kierowni- 
ków nawy inwalidzkiej w dziedzinie ugruntow 
wania bytu inwalidom wojennym, wdowom i sie- 
rotom, zaiste z podziwem, ale i ze szczerym 
szacunkiem schylić należy głowę przed ludźmi, 
którzy z całem samozaparciem, nie bacząc na 
przeciwności natury gospodarczej czy niechęć 
ze strony osób, wyznających zasadę: „murzyn 
zrobił swoje — murzyn może odejść”, czy też 
przykrości, jakich nie oszczędza nikomu praca 
społeczna — potrafili nie tylko wytrwać na 
swych stanowiskach, ale i nadal siły swe, zdol+ 
ności i czas d'a innych poświęcić umieją. 

Mówiąc o pracach okręgu wielkopolskiego 
Związku Inwalidów Wojennych, niesposób nie 
wymienić kilku nazwisk. A więc: Ludwik Sta- 
checki, który od lat 15 nieprzerwanie prze- 
wodniczy okręgowi, Stanisław Werc z Kościa« 
na, tyleż lat przewodniczący rady wojewódz- 
kiej, dalej tacy niestrudzeni działacze związko: 
wi jak; red. Edmund Bigoński (jeden z czołor- 
wych twórców pierwszej ustawy inwalidzkiej), 
St Mechliński, F. Woźniak, St. Organiściak, 
Antoni Joachimiak, Michał Chmielewski z Po- 
znania, Juljan Szyperski i red, Morozowicz z 
Bydgoszczy, Antoni Gotowała i Leon Pawlak 
z Inowrocławia, Leon Szczepaniak z Gniezna, 
| adwokat Korytowski z Czarnkowa i wielu, wie4 
lu innych, 

Toto w ubiegłą sobotę i niedzielę odbył się 
w Poznaniu jubileuszowy zjazd delegatów na- 
szego okręgu. Zaczęto z Bogiem. W pięknej 
ko'egjacie farnej odprawił nabożeństwo i wzru= 
szające kazanie wygłosił kapelan związkowy 
ks. proboszcz Józef Pecherek, Chyliły się kor- 
nie gicwy i szły modły do tronu Najwyższego 
o pomyślność dla ukochanej ojczyzny i moc 
wytrwania w smutnej do'i kaleczej, 

Po oficjalnych przemówieniach í Życzeniach 
la ol.ręgu przystąpiono do właściwych obrad 
zjazćowych. Sprawozdanie z działalności okrę4 
gu w ostatnich czterech latach składali: prze- 
wodniczący zarządu Ludwik Stechecki, prze- 
wodniczący rady wojewódzkiej Stanisław Wero 
i przewodniczący komisji rewizyjnej Antoni 
Gotowała. Następnie po dyskusji, w której pos 
ruszono szereg aktualnych problemów inwalidzu 
kich, jednomyślnie udzielone ustępującemu za: 
rządowi pokwitowania i podziękowania za om 
wocnhą pracę, 

W drugim dniu zjazdu delegaci wysłuchali 
sprawozdań z obrad komisvinych. O sprawach 
zaopatrzeniowych mówił W. Koliśniewski, a 
Sprawy organizacyjno - gospodarcze  referował 
red. Morozowicz, Na czoło zagadnień wysum 
nęła się kwestja zniesienią zróżniczkowania in- 
walidów wojennych na polskich i zaborczych 
ora7 kwestje zaopatrzeń wdowich. 

Wybory do zarządu dały wynik następujący? 
z Poznania; Stachecki, Chmielewski, Joachi- 


Z GDAŃSKA. 


Niemiłe porozumienie, Dzisiejsze wydanie 
„Volkszeitung" zostało przez władze policyjne 
skonfiskowane. Poza artykułem  antypolskim 
wydanie to zawierało jeszcze przedruk mowy 
prezydenta Banku Gdańskiego dr. Schaeffera, 
wygłoszonej 24 maja, a stwierdzającej, że 
Gdańsk nie może u siebie zaprowadzić żaanych 
ograniczeń dewizowych ze względu na swe 
zobowiązania traktatowe i na swe potrzeby 
gospodarcze. 


Antyżydowskie demonstracje, Na plażach 
gdańskich prowadzona jest akcja celem zniechę- 
cenia publiczności żydowskiej do pobytu nad 
morzem na terenie Wolnego Miasta. Pewni 
osobnicy przechodzą przez plażę, wznosząc 
okrzyki przeciwżydowskie. 


za sobą większość opinji rzeczywistej obywateli 
St, Zjedn. 

—- Jakie szanse będzie miał prez. Roosevelt 
w odbyć mających się w przyszłym roku wybo- 
rach prezydenckich — pytamy p. P. - 

O ile tyłko prezydent Roosevelt zechce pod- 
trzymać swoją kandydaturę przy przyszłych wy- 
borach i stan jego nadwątlonega zdrowia na 
to pozwoli, to wie'ka jego popularność, jaką 
się cieszy wśród robotników, ster rolniczych 
i drobnego przemysłu i kupiectwa, daje mu 
wielkie szanse ponownego wyboru na stolec 
prezydencki. 

Wobec konieczności załatwienia formalności 
paszportowych i celnych interwiew nasz musiał 
się zakończyć, 

Pa południu o godz. 17,30 Izba Przemysłowo- 
Handlowa u'ządziła dla wycieczki kupieckiej 
w hotelu „Orłowo inż. Bauera w Orłowie 
skromny podwieczorek, celem zeiknięcia się 
naszych przedstawicieli kupiectwa z amerykań- 
skiemi kolegami. 

Imieniem nieobecnego prezesa Izby P.-H, 
p. inż. Tora powitał gości I wiceprezes p. 
Marchlewski, który w dłuższym wywodzie za- 
poznał rodaków amerykańskich o rozmiarach, 
działalności i roli jaką port gdyński odórywa 
w życiu gospodarczem nietylko całej Polski ale 
i dalszego ząp'ecza. Równocześnie wskazał on 
na wielką doniosłość jaką może mieć dla eks- 
pansji polskiego eksportu wierne swej macie- 
rzy i dobrze zorganizowane na wychodźtwie 
a zwłaszcza w P. A. kupiectwo polskie. 


W odpowiedzi na to przemówienie prezes 
Zjedn. Kupców amer. p. Paradyński podziękował 
przedewszystkiem za serdeczne przyjęcie, z ja- 
kiem się spotkali u progu ojczystej ziemi, a 
zarazem wyraził wielki podziw dla tak wielkiego 
dzieła, jakiego dokonała oswobodzona z pęt 
niewoli Ojczyzna, a którego najdonioślejszym 
wyrazem jest port i miasto Gdynia przypomt 
nający swoim wyglądem i rozmachem rozwo- 


A m i miak, Organiściak St., Orpel. Koluśniewski 
jowym miasta amerykańskie. „ | Woźniak; z Bydgoszczy -— Juljan Szyperski, 
Bardzo interesujące było następne przemó- | z Kościana — Stanisław Werc, Komisję rewi- 


wien'e sekretarza amer. Zjedn. Polskich Kup- 
cow p Fronczaka (Poznańczyka, który w 15 
roku życia wyemigrował z rodzicami da Ame- 
ryk.:). 

Dał on w przemówieniu swem krótki obraz 
stosunków wśród polskiego kupiectwa w Ame- 
ryce. ich zwyczaj handlowych, oraz warunków 
w iakich mogliby oni być pionierami dla eks- 
portu po'skiego do Stanów Zjednoczonych, 

Samo miasto Detroit ma 30 proc, kupców 
Polaków i odgrywa poważną rolę nietylko w 
gospodarce ale i w polityce miasta. Rola ta 
nabrała większej wagi odkąd Polska Niepodle- 
gła odgrywać zaczęła poważną rolę w polityce 
światowej. Amerykanie, którzy przedtem trak- 
towal: Polaków jako mniejwartościowych oby- 
wateli, teraz nabrali dla nas szacunku i traktują 
Polaków jako równorzędny naród. Wskutek 
tego obudziła się też i wśród młodszego po- 
kclenia Polaków amerykańskich, które się 
przedtem łatwo wynaradowiało, więcej poczu- 
cia i dumy narodowej, Coraz więcej młodzieży 
po'sko-amerykańskiej garnie się do organiza- 
cyj i do oświatowo-kulturalnego ruchu pol 
skiego. 

Również i wielcy przemysłowcy amerykań- 
scy zaczynają coraz więcej cenić i szanować 
polskiego robotnika, czego dowodem jest, że 
taki potentat przemysłu jak Ford, oświadczył, 
że najzdolniejszemi, najsprytniejszemi i najwy- 
datniejszemi w pracy są robotnicy Polacy. 

Kupiectwo polskie w Ameryce mogłoby być 
bardzo ważnym odbiorcą towarów polskiej pra- 
dukcji, lecz eksporter polski musiałby się za- 
poznać bliżej z warunkami tege eksportu i z wy- 
mogami amerykańskich konsumentów, musiałby 
stworzyć takie same warunki kredytowe, jakie 
daje eksporter innych krajów dla importerów 
amerykańskich. 

Prezes Izby P. H. nawiązując do przemówie- 
nia p, Fronczaka zalecił gościom amerykańskim, 
aby w sprawie zorganizowania eksportu, nie 
omieszkali wejść w kontakt z Polskiem Towa- 
rzystwem Handlu Kompensacyjneso w Warsza- 
wie, którego przedstawiciel również przybył na 
powitanie kupiectwa amerykańskiego i wziął 
też udział w podwieczorku. 

W końcu zabrał też głos inicjator i organi- 
zator wycieczki p. konsu! Moc, który uzupełnił 
wywody sekretarza Fronczaka szeregiem danych 
o organizacjach polskiego kupiectwa w St. Zj. 
P. A. z którego wynika, że erganizacje te liczą 
około 40.000 członków w 40 zrzeszeniach. Po- 
siadają oni 8 wielkich hurtowni spółdzielczych, 
które mogłyby odegrać ważną rolę w imporcie 
towarów polskich w Ameryce, 


zyjną tworzą: red, Eug. Morozowicz - Byd- 
foszer {przewodniczący}, adw, Edw, Korytowski 
Czarnków i Górny - Poznań. W skład sadu 
koleżeńskiego weszło 5 członków na czele 
z wiceprezesem s. o, w Bydgoszczy St. Wojty. 
nowskim. 

Zjazd zakończyło podniosłe przemówienie 
ks. prob, Pecherka i wspólne odśpiewanie „Bo- 
że coś Polskę", Potem odbył sie wspólny żoł- 
nierski obiad, w czasie którego składano jubila- 
tom życzenia, dyplomy i upominki. Zjazd od- 
był się w atmosferze nader poważnej i świad- 
czy nietylko o wyrobieniu społecznem rzesz in- 
walidzkich, lecz również wzbudza wiarę w twór- 
czą pracę w przyszłości, Em 


AZ 


„Tour de France", 


Największy i najtrudniejszy wyścig szosowy 
świata „Tour de France* rozpoczyna się w 

Paryżu w dniu 4 lipca, i kończy się tam w 
24 dni później. Zdjęcie przedstawia frag 
meni 8-go etapu z roku poprzedniego, 
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NĄ ronika 

Bydgoszcz, dnia 3 lipca 1935 roku. 
KALENDARZYK. 

" Dziś: Leona II pap. i w., Anatola. 
Jutro: Wawrzyńca, Teodora. 
Wschód słońca: godz. 3,42. 
Zachód słońca: godz. 20,26. 
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Stan pogody 
' Pogoda słoneczna i bardzo ciepła, 
skłonnością do burz, głównie w dzielnicach 
zachodnich, Słabe wiatry z kierunków po- 
łudniowych. 


Stan 
dzisiejszy 


=J Stan 
wczorajszy 


RZ 


42, Ozzy 00 
TETT 


b b-0 6 0 5 0 % % 3% 
DYŻURY APTEK 
od 1. VII. — 7. VIL 1935 r.: 
Apteka pod Niedźwiedziem, ul. Nie- 


dźwiedzia 11, telef. 50. 
_. Apteka pod Koroną, 
telef, 301. 


ul. Dworcowa 48, 


„LEKTURA“, wypożyczalnia książek przy 
ul. Gdańskiej 54. posiada naiwiększy wy- 
bór beletrystyki ostatniej doby, Wvnożycza 
książki również na prowincję, 


bonne © 2 mana 


— Srebrne gody małżeńskie obchodzą 5 
lipca Maksymiljan i Marjanna z Grochow- 
skich Maniewscy, zam. przy ul. Gołębiej. 
Państwo Maniewscy są gorliwymi czytelni- 
kami „Dziennika Bydgoskiego“ ad 22 lat. 
Jubilat, emerytowany urzędnik pocztowy, 
przez swą długoletnią sumienną i gorliwą 
pracę został odznaczony Krzyżem Zasługi. 
Życzymy Jubilatom, doczekania się w zdro- 
wiu, złotych godów! 

— Bydgoskie Towarzystwo Łowieckie 
zaprasza swoich członków wraz z paniami 
i sympatykami na konkursowe strzelanie 
do rzutek. Strzelanie odbędzie się w nie- 
dzielę, 7 lipca od godziny 13 począwszy w 
lesie po prawej stronie szosy, prowadzącej 
do Ossowejgóry. Cenne nagrody. Dla pań 
strzelanie z broni małokalibrowej na włas- 
nej strzelnicy. Na miejscu własny bufet 
myśliwski pod zarządem p. Cymera. Dojazd 
szosą nakielską. Na szosie znaki. 

— Zarząd Miasta wyjaśnia, że brak 
przedstawiciela samorządu miejskiego na 
jubileuszowym zjeździe śpiewaczym, tłuma- 
czy się brakiem zaproszenia. Organizatorzy 
uprosili wprawdzie p. Prezydenta Barci- 
szewskiego o protektorat, ale zaproszenia 
na zjazd, który pierwotnie odbyć się mia 
rychłej, nie nadesłali. 

— Uwag, wędkarze! Dnia 5 bm. o godz. 
18-ej odbędzie się zebranie miesięczne Klu- 
bu Sportu Wędkarskiego Pracowników 
Państwowych w Bydgoszczy w lokalu p. 
Bosiackiego przy ul. Rycerskiej. O licznz 
przybycie członków prosi Zarząd. | 

— Śpieszmy do Grabiny. Koło śpiewacze 
koiejarzy „Hasło“ ze współudziałem orkiestry 
K. P. W. urządza w niedzielę, dnia 7 lipca wy- 
cieczkę do Koronowa, połaczona z koncertem 
i zabawą taneczną, Początek koncertu o godz. 
16-tej  Frzejazd dla gości kolejką powiatową 
w obie strony włącznie z wstępem do ogrodu 
tylko 1,20 zł, dzieci do lat 10 bezpłatnie, Od- 
jazd z Bydgoszczy o godz. 8.10 rano i po połud- 
mu o godz. 14. Legitymacje na zniżkowe bilety 
przejazdu oraz wstęp na koncert można po- 
przednio odebrać u członkow chóru i na 
dworcu godzinę przed odiazdem każdego po- 


ciągu. 
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Projekt nowej imprezy 


Był już dzień dziecka, dzień matki, 
dzień psa, dzień konia i dzień lasu — 
uczczono wszelkie stworzenia — 
dnia ojca nie było do tego czasu. 

Oburzmy się, o ojcowie, 
wyrwijmy się z pod koca 
i raz w roku poczciwie i z gestem 
urządźmy wesołą noc ojca. 

Na program się złoży publiczne 
palenie na rynku trzepaczek, 


k potem film z przyszłości na temat: 


„W domu mąż wszystko znaczy“. 
A w końcu wszystkie lokale 
otwarte będą do świtu, 
a żony nazajutrz zapłacą 
rachunki całego kredytu. 
Kolec. 


ze 


na a marginesie 


Każdy, kto dzisiaj dokonać ma wyborit za- 
wodu, musi brać pod uwagę nietylko własne 
upodobania i aspiracje, ale również musi zdać 
sobie dokładnie sprawę z tego, jakie dziedziny 
pracy cierpią już w Po'sce na przeludnienie 
i nie dają możności zatrudnienia, Trzeba wie- 
dzieć, jakich zawodów należy właśnie unikać 
i dlaczego. Jest to konieczny warunek uchro- 
nienia się przed przykremi rozczarewaniami 
i dotkliwemi doświadczeniami na własnej skó- 
rze, 


Wystarczy rzucić okiem na dane statystycz- 
ne, aby się przekonać, że istnieją dwie kate- 
gorje bezrobotnych, Pierwsza — to ludzie, nie 
przygotowani do pracy dlatego, że nie posia- 
dają żadnej wiedzy albo też posiadają tylko 
wiedzę ogólną, podczas gdy życie wymaga spe- 
cjalizacji i fachowości zawodowej. Druga kate- 
gorja — to ludzie, posiadający nawet ukończo- 
ne wyższe studja, ale w takich kierunkach, 
które w dzisiejszych warunkach dają małe szan- 
se powodzenia lub też są przeciążone dlatego, 
że najwięcej osób się do nich $arnęło. Najlep- 
Szym przykładem jest tu przygotowanie praw= 
nicze, które nie otwiera dziś wstępu ani do 
adwokatury, ani do sądownictwa, ani do naj- 
bardziej popularnej karjery urzędniczej, bo te 
zawody są przepełnione nadmiernym dopływem 
ludzi, chodzących utartemi ścieżkami. 

„Tymczasem istnieją w Polsce rozległe dzie- 
dziny pracy, do której wystarcza już przygoto- 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


czwartek, dnia 4 lipca 1935- 
POPREOJETE ERAT 
wanie fachowe na stopniu średnim. Mamy na 
„myśli handel, którego niedostateczny rozwój 
i stosunkowo niski poziom wskazują, że w tym 
właśnie kierunku jest dużo w Polsce do zropie- 
nia dla ludzi wykwalifikowanych — dlatego, że 
dotychczas za mało ich w handlu pracowało. 
Gdy w Anglii 12,8 „procent całej ludności ea- 
trudniony jest w haddlu, w Szwajcarji 11,2 pro- 
cent, a w Niemczech 10,5 procent, w Polsce 
stosunek ten wyraża się cyfrą 3,7 procent, 
Dodać należy, że według przybliżonych obli- 
czeń życie gospodarcze potrzebuje corocznie 
dopływu około 14.000 młodych pracowników 
handlowych (3,5 procent stanu zatrudnienia, 
który wynosi około 400.000 osób). Znaczną ich 
część winny dostarczyć szkoły handlowe śred- 
nie, jednak liczba ogólna ich absolwentów oraz 
abso'wentów liceów. handlowych wynosiła w 
ostatnich latach około 4,500 osób rocznie. Wy- 
nika z tego wyraźnie wskazówka dla tych 
wszystkich, którzy dziś — po ukończeniu szkół 
powszechnych — zastanawiają się nad wyborem 


dalszego kierunku nauki, który dałby im moż-. 


ność znalezienia pracy zarobkowej. 

O nowego roku szkolnego rozpoczynają swą 
działalność 3—4 letnie gimnazją kupieckie. Ich 
ukończenie — choć są to tylko szkoły śred- 
nie — daje już zasób wiedzy, wystarczający do 
uzyskania pracy. Ponieważ zaś gimnazja te są 
zrównane w prawach z ogólnokształcącemi, 
przeto dają one również możność kontynuowa- 
nia nauki w liceach handlowych. 

Zdaje się, że jest to droga najpraktyczniejsza 
i najwłaściwsza. 


Z Z O ez 
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Przed międzynarodowemi regatami 
wy Byd£oszczy. 


FTrójmecz Niemcy 


= AAusstrja n Polska. 


Startuje 90 osad składających się z 438 wioślarzy. 


Do międzynarodowych regat w Byd- 
goszczy w dniu 7 lipca br. zgłosiło się 
24 towarzystw wioślarskich z Polski, 
Gdańska, Niemiec i Austrji. W 24 bie- 
gach wszelkich kategoryj łodzi starto- 
wać będzie 99 osad, składających się z 
438 wioślarzy. O ile chodzi o kluby pol- 
skie, to reprezentowane będą wszystkie 
większe ośrodki wioślarskie, a więc 
Warszawa, Bydgoszcz, Poznań, Kalisz, 
Grudziądz, Toruń i inne. Gdańsk wy- 
syła swoje najlepsze osady z klubów 
»Victoria* i „Danziger Ruder Verein“. 
Z Niemiec przybędą czołowe osady z 


Królewca i Frankfurtu, a Austrja wy- 
syła silną reprezeńtację z Linzu. * 
Wszystkie biegi zapowiadają się nad- 
zwyczaj ciekawie, gdyż startować bę- 
dzie prawie zawsze po 6 osad. 


Wobec 


— Cyrk „Arena“ zjeżdża w najbliższych 
dniach do Bydgoszczy, prezentując wspaniałe 
epokowe widowisko „Cyrk pod wodą W 
najbliższych dniach przybywa własnym po- 
ciągiem olbrzymi cyrk „Arena“, który obec- 
nie gości w Poznaniu i rozbije swe nowe 
namioty na placu przy ulicy Królowej Jad- 
wigi w Bydgoszczy, Wystarczy wsbomnąć, 
że prezentuje cyrk ten najwspanialsze, naj- 
kosztowniejsze i najeudowniejsze ze wszy- 
stkich dotychczas widzianych widowisk 
świata „Cyrk pod wodą“, a komentarze są 
zupełnie zbyteczne, widowisko to nie po- 
trzebuje szumnej reklamy, gdyż jest na 
znacznie wyższem poziomie, aniżeli dotych- 
czas widziane w* Bydgoszczy widowiska 
cyrkowe. 

— Zniżki kolejowe na wystawę w Gdyni. 
Ministerstwo komunikacji przyznało zniżki 
kolejowe wycieczkom,  udającym się na 
Wystawę  Przemysłowo-Rzemieślniczą w 
Gdyni, Grupy już od 15 osób płacą 70% 
normalnych cen biletów, od 60 osób — 50%. 
Dla grup od 25 osób przewodnik otrzyma 
przejazd bezpłatny w obie strony. 

— Jeszcze tylko jeden dzień przyjmuje kasa 
kościelna parafji św. Trójcy wpisy na pielgrzym- 
kę do Częstochowy pod przewodnictwem ks. 
prob. Skoniecznego. We wtorek 9 lipca o go- 
dzinie 7 rano wyruszy pociąg specjalny į wrąca 
w piątek o godz. 6 rano, Koszta podróży wy- 
noszą III klasą 13,50 zł, II klasą 20 zł Tym 
razem pie'grzymka pojedzie przez Toruń—Skier- 
niew:ce. 

— Praktyki na kolejach państwowych. 
W kołach kolejowych omawiany jest pro- 
jekt dopuszczenia młodzieży w większej 
ilości do praktyki na kolejach państwo- 
wych. Inicjatorzy zwiększenia ilości prak- 
tyk w kolejnictwie wskazują, iż stan re- 
zerw wykwalifikowanego personelu na ko- 
lejach ulega powolnemu, ale stałemu 
zmniejszaniu. Równocześnie dopływ ludzi 
młodych do służby kolejowej jest bardzo 
niewielki, chociaż wiadomo, że wyszkole- 
nie pracownika kolejowego nie jest łatwe 
i wymaga pewnego czasu, który musi być 
przeznaczony na praktykę i na obeznanie 
się z szeregiem  zazębiających się działów 
służby. Dopuszczenie młodzieży w więk- 
szych ilościach do praktyki w kolejnictwie 
odciążyłoby w znacznej mierze personel o- 
becny a równocześnie pomogłoby w pew- 
nym stopniu do zwalczenia bezrobocia 
wśród młodego pokolenia. Projektodawcy 
obliczają, iż praktyki kolejowe około 5000 
młodych ludzi kosztowałyby rocznie nic- 
wiele ponad 5 miljonów złotych, o którą to 
sumę w budżecie kolejowym nie iest tru- 
dno, 


łicznych zgłoszeń do niektórych biegów 
(ponad sześć) konieczne są przedbiegi, 
które przeprowadzone zostaną w nie- 
dzielę przed południem. Po raz pierw- 
szy startować będą w regatach niemiec- 
kię kluby wioślarskie z Polski, które, 
jak wiadomo, przyjęte zostały w tym ro- 
ku do Polskiego Związku Towarzystw 
Wioślarskich. 

Należy więc liczyć się z wielkim na- 
pływem publiczności z całej Polski, z 
Gdańska 'i' zagranicy. Niewątpliwie 
również Bydgoszcz zda znów swój egza- 
min przez gremjalne uczestnictwo w re- 
gatach międzynarodowych, aby tem za- 
dokumentować swoją  sympatję dla 
wioślarstwa bydgoskiego, które stara 
się zawsze o silną propagandę na rzecz 
pięknego naszego grodu. 


| — Zjazd jubileuszowy śpiewaków zagaił 
występ połączonych chórów „Halka“ i „Byd- 
goski Chór Męski* (jedynych chórów mę- 
skich miejscowych, biorących udział w zje- 
ździe), które pod batutą dyrygenta okręgo- 
wego p. Jaworskiego odśpiewały „Gaude 
Mater Polonia*. Następnie chór męski „Hal- 
ka“ wykonał pod dyrekcją swego dyrygenta 
p. Matuszka Polonez z opery „Halka“ z to- 
warzyszeniem orkiestry Szkoły Muzycznej 
p. Jaworskiego, zasilonej dętemi instrumen- 
tami mistrzowskiej orkiestry 62 pp. 


Niewolnicy fasonu i sezonu —- zamienić mu- 
simy na ździebko ozonu kawiarniany gwar i dy- 
my. Nie gniewaj się, panie Śmigielski, na nasz 
gust letnio-sie'ski!t Milej w ogrodzie przy wo- 
dzie, Przy Brdzie, Wiadomo, gdzie... Czas 
taki skwarny! Na nic człek nie ma apetytu. 

— Panie Franciszku! Co-by tu...? 

— Na taki czas skwarny? Hm... Spróbujmy... 
Czy ja wiem? Kelner. Dwie szklaneczki czar. 
nej! U 
— Służę; ale tylko porcje duże. 
To źle! Hm.. Daj pan wobec tego jedną 
kawę, a szklanki dwiel 

— I nie do tego? 

— Owszem świeże dzienniki! 

— To wszystko? 

— Nie, Zamknij pan te głośniki! Drze się 
to radjo jak syrena z fabryki. Patrz-no, redak- 
torze, nad to brdziane mórze! 

— Widzę. Człowieczek trzyma kij gibki, 
siedzi i łowi rybki Niechże sobie łowi! Pewnie 
pan Franciszek szuka, jaka z tego może być 
nauka?! Pewnie się pan głowi nad naiwnością 
rybiego stworzenia?! Nad ludzką złością?! 

— Jużei! Bo człowiek nie docenia — kiedy 
smacznie rybkę zajada — ile krzywdy. ile męki 
i ilu istotom zada, nim usmażoną weżmie do 
ręki — Pardon! — na widelec i położy na swój 
łakomy — Pardon! — kielec. I co zyska? Na 
chwilę podniebienie połechta mile. Najprzód 
Ana hak ywcem wbija glistę. Barbarzyństwa 
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Wixp. Tow. Kółek Rolniczych 
egzystuje w niezmienionej formie. 


Poznań. Główną sensację zjazdu de- 
legatów Wlkp. Tow. Kółek Rolniczych, 
który obradował w Poznaniu, był wysu- 
nięty przez sfery sanacyjne projekt 
zmiany ustroju towarzystwa i jego na- 
zwy. W myśl projektu rady głównej 
WTKR w skład zarządów powiatowych 
mieliby wchodzić radcowie Izby Rolni- 
czej, zamieszkali na terenie danego po- 
wiatu, członkowie wydziałów powiato- 
wych, wicepatroni kółek  włościanek, 
komisarze ziemscy i dyrektorowie szkół 
rolniczych. Liczba delegatów została- 
hy ograniczona wten sposób, że przy- 
padałby jeden na 200 członków, zamiast 
jednego na 100. W związku z tem ule- 
głaby również zmianie nazwa  towa- 
rzystwa, które projektowano nazwać 
Wielkopolskiem Towarzystwem Rolni- 
czem. 


Zmiany te zmieniłyby dotychczaso- 
wy ustrój i charakter organizacji, dając 
przewagę działaczem z nominacji. 


Projekty te zostały większością glo- 
sów skreślone z: porządku obrad. 


Zjazd WTKR uchwalił cały szereg 
rezolucyj, zawierających „najbardziej 
palące potrzeby wsi wielkopolskich. 


W roku przyszłym WTKR obchodzić 
będzie 75-lecie istnienia. 


oczywiste! Potem nęci zdradną wędką. Ha- 
czyk rybie w krtań się wwierca. Człowiek — 
bez serca! — wyrywa haczyk prędko. To chy- 
ba boli piekielnie! Potem druga operacja: 
rznie ją, skrobie — choć drga jeszcze — kładzie 
na pate'nię i dopiero jest kolacja. 

-— Í, o cóż panu idzie? 

— Żeby kres zrobić tej ohydzie. To zbrod- 
nia! To gwałt, nierząd! A gdzie opieka zwie- 
rząt? + 
— Nie ma pan innego zmartwienia? Bo ta 
pańska troska, tak humanitarna, tak anielska, 
tak niby boska jest takim samym etycznym plu- 
sem, jak np. angielska opieka nad Żulusem, lub 
Ameryki nad Mochem lub demagoga-krzykacza, 
kiedy nad motłochem rozpacza. 

— Nie rozumiem, redaktorze. 

— To rzecz prosta. Gdy los drugich biczem 
chłosta, altruista, patrząc z dala, nad biednymi 
się użala, płacze, wzdycha i przemawia: — 
Biedny chamie! Tak cię gnębią, tak cię dręczą... 
boś jest ciemny, bez kultury, Ja opieki tkliwej 
tęczą ułagodzę twe tortury. — Ledwie głupi 
tłum uwierzy, altruista skwapnie bieży, a pod- 
Szedłszy całkiem zbliska, z czego się da, głu- 


| pich iska! Futra, owoc i korzenie, kość słonio- 


wą, perły, złoto... co tylko jest w większej 
cenie — chciwą łapą sięga po to. 

— Prawda! Bierze; lecz i daje: Wiedzę, sztu- 
ki, obyczaje, prawą, komfort.. mnóstwo sporych 
udogodnień. 

— Owszem, owszem! Cła, urzędy, insty- 
tucje, kasę chorych, liche — zato drogie — 
szmatki, kabarety, zbytek miejski, wojnę sroższą 
i podatki, no i... fałsz europejski. To są rybki, 
którym służy altruista, co się brzydzi skubać je 
po jednej wędką. Zysk nie duży! Poco mu to, 
skoro widzi, że je można łowić prędko? Do 
bani z narzędziem takiem! Wygodniej sakiem 
zagarnąć szczupaki, "iny, okonie... bez ich udrę- 

JG przyzwyczaić jeść z ręki, głaskać ciepłem 
słowem poić; nie ranić, lecz tumanić i doić.g 
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(ak) Po przeszło dziesięciomiesięcznem 
trwaniu żmudnego śledztwa w zawiiej sprą- 
wie głośnych nadużyć byłego dyrektora od- 
działu bydgoskiego koncernu węglowego 
„Gieschego” 46-latniego Alfreda Preissa, 
sprawa ta znalazła się we wczorajszy wto- 
rek na wokandzie Sądu Okręgowego w Byd- 
goszczy. Wraz z głównym oskarżonym 
Preissem znaleźli się na ławie oskarżonych 
byli urzędnicy Gieschego 45-letni Alfons 
Dybowski, 39-letni Wiadysław Formański 
oraz 47-letni Chaim Dawid, Na proces po- 
wołano 18, świadków oraz dwóch  rzeczo- 
znawców księgowych. Jak większość tego 
rodzaju procesów, na których przedstawia 


i wałkuje się szeroko sprawy różnego księ- 
gowania pozycyj,i ten proces naogoł jest 
mało ciekawy tak, że nie wzbudził wielkie- 
go zainteresowania publiczności. Ławy dla 
publiczności prawie że puste. 

Głównego oskarżonego Preissa broni p. 
mec. dr. Sypniewski, resztę oskarżonych pp. 
mec. dr. Kuziel, dr. Murach, Wirski i dr. Ni- 
colay. Trybunałowi przewodniczy p. sędzia 
okręgowy Arndt, a jako wotanci pp. sędzia 
okręgowy Senfleben i sędzia okręgowy Te- 
lichowski. Oskarża p. prokurator Klewen- 
hagen. Powództwo cywilne przeciwko o- 
skarżonym z polecenia firmy Giesche wnosi 
D. mec, Chrzanowski. 


wam 


Dyrektor sprzeniewierzył 138.669,58 zł. 


Po zaprzysiężeniu świadków przewodni- 
czący przystąpił do odczytania aktu oskar- 
żenia oraz powództwa cywilnego. 

Akt oskarżenia zarzuca Alfredowi Preis- 
sowi, że w czasie od 1931 r. — 24 czerwca 
1954 r., jako kierownik Biura Sprzedaży 
Węgla Katowickiej firmy „Giesche“ S. A. 
w Bydgoszczy umyślnie przywłaszczył sobie 
powierzoną mu gotówkę w łącznej sumie 
138.669,58 złotych, zainkasowane za sprze- 


Mimo wspaniałych 


na śliską droge. 


Główny oskarżony Preiss składa swe ze- 
znania w języku niemieckim, gdyż bardzo 
słabo mówi po polsku. Jak wynika z poda- 
nych przez niego personalji, z zawodu jest 
kupcem, żonatym, niema własnych dzieci, 
lecz pasierbicę. Poza willą w Niemczech, 
wartości 30.000 złotych, żadnego majątku 
nie posiada. Karany dotychczas nie był. W 
areszcie śledczym przebywa od 11 sierpnia 
ub. roku. 

Przyznaję się do winy — mówi oskarżo- 
ny — jednak nie do tak wysokiej pobranej 
przezemnie kwoty. Nie było to też sprzenie- 
wierzenie w prawdziwem tego słowa zna- 
czeniu. Przetrzymywałem pewne kwoty, 
jednak w tym zamiarze, ażeby je później 
odstawić, o ile położenie majątkowe się po» 
lepszy. Pobrałem najwyżej około 100.009 
złotych. 

W 1930—34 r. byłem osobiście zaangażo- 
wany finansowo w pewnem  przedsiębior- 
stwie kopalnianym na Górnym Śląsku. Fir- 
ma ta zgłosiła konkurs, wobec czego stara- 
łem się o to, ażeby uratować istnienie tej 
firmy i w tym celu zaciągnąłem różne pry- 
watne zobowiązania wekslowe, dochodzące 
do 60.000 złotych. Mając takie zobowiązania, 
objąłem kierownictwo firmy węgłowej Ge- 
Te-We, w której byłem także i współwła- 
ścicielem. Miałem wówczas rocznie 100.000 
zł dochodu. Na pokrycie powyższych zobo- 
wiązań wekslowych, brałem pieniądze z 
Ge-Te-We, a gdy w lutym 1931 r. spółkę Ge- 
Te-We przejęła firma Giesche, brałem pie- 
niądze w razie potrzeby na Powyższy cel z 
firmy Giesche, jednakże w tej myśli, ażeby 
pieniądze firmie stopniowo zwrócić, O ile 
pobory pozostałyby w tej samej wysokości, 
mógłbym pobrane pieniądze z łatwością 
spłacić — wpłacałem nawet coś, ale ile do- 
kładnie nie wiem — jednakowoż, gdy po- 
bory moje zredukowane zostały do połowy, 
tak, że pobierałem 350 dolarów miesięcznie, 
widoki pokrycia pobranych przezemnie pie- 
niędzy były mniejsze. 

Starałem się pozbyć mój udział w Ge-Te- 
We wartości 150—200.000 zł, lecz nie udało 
mi się. Firma Giesche, mająca większość 
postawiła mniejszość udziałowców przed 
alternatywa: albo wchłoniemy was, albo 
przeprowadzimy likwidację firmy, wówczas 
nic nie otrzymacie. Przysyłano nam gotowe 
protokóły posiedzeń, na których udziałow- 
cy nie byli obecni i musieliśmy złożyć pod- 


pisy. 
Fikcyjne konta. 
Celem uchronienia się przed karą kon- 
wencjonalną, ustaloną przez konwencję we- 
glową za węgiel, sprzedawany po tańszej 


daż węgla, przyczem prowadził księgowość 
w sposob niezgodny z prawdą, 
podwładnemu personelowi, bądź to wpisy- 
wać niektore transakcje gotówkowej sprze- 
daży węgla jako sbrzedąż kredytową na 
kontach fikcyjnych odbiorców, bądź też wo- 
góle nie wpisywać do ksiąg. 


Alfons Dybowski i Władysław Formań- 
ski oskarżeni są o to, że jąko urzędnicy fir- 
my Giesche umyślnie udzielili Prelssowi 
czynem pomocy przez to, że zainkasowane 
od poszczególnych odbiorców węgla kwoly 
do kasy firmy nie wpłacali, lecz wręczali je 
Preissowi, aczkolwiek wiedzieli, że Prsiśs 
nie odprowadza »ieniędzy do kasy firmy. 


Chaim Dawid, były urzędnik Gieschego, 
wreszcie oskarżony jest o to, że jako księ- 
gowy prowadził księgi niczgodnie z prawdą, 
w szczególności otworzył i prowadził w 
księdze konto-korrent 42 kont. Na tych to 
kontach fikcyjnych odbiorców, z polecenia 
Preissa księgował Dawid część sprzedaży 
gotówkowych jako sprzedaż kredytową. 

Na wstępie rozprawy obrona wnosi o od- 
rzucenie powództwa cywilnego firmy Gie- 
sche, dotyczącego żądania odszkodowania 
w wysokości zdefraudowanej sumy 138.669,58 
zł i to ze względów formalnych, jak i mery- 
| torycznych. Oskarżeni Dybowski, Formań- 
ski i Dawid bowiem przez całe życie nie 
będą w stanie zarobić takiej kwoty. Sąd 
wniosek obrony odizucił. 


dochodów poszedł 


cenie, ażeby wyczerpać kontyngent ten- 
trala firmy w Katowicach zarządziła pro- 
wadzenie kont fikcyjnych. Wykorzystałem 
to niestety i dla własnych celów i to moja 
wina. 

Przeprowadzano częstokroć kontrolę od- 
działu bydgoskiego przez centralę, lecz do 
1934 r. żadnych niedokładności nie stwier- 
dzono. 

Na zapytanie przewodniczącego, co do 
wysokości dochodów, oskarżony wyjaśnia, 
że początkowo pensja wynosiła 8—10.009 zł 
raiesięcznie, później spadła do połowy. Z 
tych poborów pokrywał również wysokie 
wydatki na reprezentację firmy, na wino 
stawiane klientom przy dokonywaniu irang- 
akcyj i inne wydątki. 

Wkońcu stwierdza oskąrżony, że nie mo- 
że powiedzieć, czy Dybowski i reszta oskar- 
żonych mogła wiedzieć, że pieniądze zużył 
na własne cele. Qdpowiedzialnym za księ- 
goówość i za kasę oddziału bydgoskiego był 
p. Freitag, który nie podlegał oskąrżonemi, 
lecz centrali w Katowicach. 

Prokurator zwrócił Preissowi uwągę na 
rozbieżność zeznań, gdyż w śledztwie Preiss 
zeznał, iż pieniądze roztrwonił na hułan- 


ku bitu Landi bawił w Bdgas 


w związku z budową kościoła na Czyżkówku. 


(ik) Bydgoszcz gościła w ub. niedzie- 
lę ks. bisk. gnieźnieńskiego Antoniego 
Laubitza, który przybył samochodem 
na Czyżkówko, aby obejrzeć osobiście 
teren budowy nowego kościoła para- 
ijalnego i wziąć udział w posiedzeniu 
komitetu budowy. Dotychczasowa ka- 
plica parafji św. Antoniego z Padwy 
z powodu zwiększającej się liczby wier- 
nych okazała się za szczupła. Pilną ko- 
nieczność budowy kościoła parafjalnego 
uznał ks. biskup Laubitz za konieczną 
i przyrzekł jak najdalej idąca pomoc ze 
strony kurji arcybiskupiej, która m. in. 


pokryje koszta planów i otoczy budowę Baranowskiego, 


fachowym nadzorem. 


polecając | wiecach nakazała stworzyć konta fikcyjne 


się 5 radnych. 


l „DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 4 lipca 1985 -r. 


użycia dyr. Preissa 
sadem. 


Jak się tłumaczy defraudant? — Z pierwszego dnia rozprawy. 
Wznowienie procesu za tydzień. 


kach, na rozprawie zaś twierdzi, że pienią- 
dze pochłonęły zobowiązania wekslowe i 
reprezentacja. 

Oskarżony Dybowski do winy się nie 
przyznaje. InEasował on różne kwoty, do- 
chodzące w ogólnej sumie do 2 miljonów 
złotych i pieniądze odstawił do kasy. Jedy- 
nie w wypadkach, gdy kasa była już za- 
mknięta i nie chcąc pieniędzy firmy trzy- 
mać przy sobie, wręczał je Preissowi, jako 
swemu zwierzchnikowi. Nie wiedział, że 
pieniądze Preiss zatrzymuje dla siebie. Do 
dyrektora miał pełne zaufanie, gdyż wie- 
dział, że ma dobrą pensję, a poza tem ści- 
śle wykonał jego polecenia. Oskarżony księ- 
gowości w biurze nie prowadził, a obracał 
się wyłącznie w mieście i na prowincji. 

Oskarżeni Formański i Chaim Dawid 
również nie przyznają się do winy. Jak 
twierdzą oskarżeni, centrala firmy w Kato- 


na nieistniejące zupełnie osoby, a nawet 
na — nieboszczyków, jak i konta prowizyj- 
ne dla burmistrzów, wszystko w celu obej- 
ścia postanowień konwencji. W dalszym 
ciągu swych zeznań oskąrżeni obciążają 
kierownika kasy i buchalterji Gieschego n. 
Freytaga, który winien siedzieć na ławie 
oskarżonych, a nje występować w roli 
świadka. 


Komplementy pod adresem Sądu. 


Oskarżony Chaim Dawid, jedyny Praców- 
nik żyd — z pod Stanisławowa — w firmie 
Giesche wyraża w potoczystych słowach 
swe ździwienie, iż wogóle mógł się dostać 
na. ławę oskarżonych. Nie szczędzi przytem 
komplementów pod adresem sądu, mówiąc 
dosłownie: „Dumny jestem, że mamy takie 
sądy i prokuratorów, lecz co do biegłego 
nie mogę się zgodzić. Wkońcu zaznacza, że 
koledzy w biurze traktowali go jako żyda 
bardzo chłodno i instynkt samozachowaw- 
czy nakazywał mu siedzieć spokojnie, a na- 
wet jeżeli miał jakieś podejrzenia, bał się 
coś powiedzieć, gdyż inaczej wyleciałby z 
biura. 

Po przesłuchaniu kilku świadków, którzy 
nie ciekawego do rozprawy nie wnieśli; sąd 
o godz. 4 po Południu przerwał rozprawę do 
wtorku 9 lipca godź. 9 rano, 


WEGA "Z; OE ZAIR RD BACY COOLED 


Poznańczyk wybrany prezydentem 


miasta Gniezna. 

Gniezno, 3. 7. (Tel. wł.) We wtorek 
2 bm. odbyło się posiedzenie rady miej- 
skiej, na którem dokonano wyboru no- 
wego prezydenta miasta. Zgłoszone zo- 
stąły dwie kandydątury i to: Str. Naro- 
dowe wysunęło kandydaturę dr. Roma- 
na Mazyrkiewicza, komisarycznego bur- 
mistrza miasta Łwówka, a BBWR zgło- 
sił kandydaturę dotychczasowego komi- 
sarycznego prezydenta miasta pułkow- 
nika Wrzalińskiego. Większością gło- 
sów wybrany został p. dr. Mazurkie- 
wiez, który otrzymał 18 głosów na 31. 
Wybór ten wymaga jeszcze zatwierdze- 
nia ministra spraw wewnętrznych. 

Nowe wybrąhy prezydent urodził się 
29 sierpnia 1887 r. w Panigrodzie pow. 
wągrowieckiege,  abseolwował gimna- 
zjum tąmże, a studja w zakresie filozo- 
fji odbywał w Gryfji, Berlinie i Pozna- 
niu. Pułkewnik Wrzaliński otrzymał 
8 głosów. Od głosowania wstrzymało 


Dostojny arcypasterz polecił, aby bu- 
dowę kościoła rozpoczęto już w jesieni 
br. 


Rzesze pąrafjąan na wieść o pobycie 
ks. bisk. Laubitza zebrały się przed do- 
mem parafjalnym i zgotowały odjeżdża- 
jącemu areypasterzowi żywiołową owa- 
cję. r 


Celem zebrania odpowiednich fundu- 
szów na budowę tak potrzebnej na 
Czyżkówku świątyni, apelujemy do spo- 
łeczeństwa katolickiego, aby dary na' 
ten cel składała na ręce ks. proboszcza | 
duszpaterza  parafji | 
św. Antoniego z Padwy. | 


my o rozprawie sądowej 
ziemianina Przewłockiego, który skar- 
żył kartel drożdżowy o odszkodowanie. 
Spodziewano się, że proces ten odsłoni 
tajniki gospodarki i wyzysku kartelu 
drożdżowego. 
miejsca skargę jako nieuzasadnioną. 
Tak więc gospodarka kartelu drożdżo- 
wego pozostanie w dalszym ciągu nie- 
wyjaśniona. 


Ciapskiego, 
i Drehera. 


tusa" 
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Dwa ciekawe wyroki. 


Gospodarka kartelu drożdżowego pozo- 


stanie niewyjaśniona. 


Warszawa, 3. 7. (Tel. wł.) Donosiliś- 
z oskarżenia 


Sąd jednak oddalił z 


Druga sprawa toczyła się z oskarżes 


nia przeciwko byłemu posłowi Wronie 


ze Str. Lud. Oskarżano go o przywła- 

szczenie 76.000 zł. Wrona został przez 

sąd okręgowy uniewinniony. 

T E O AWR RE O 0) 
Przy dolegliwościach żołądkowych, 

zgadze, braku apetytu obstrukcji, ucisku 


w okolicach wątroby, złem samo- 
poczuciu, drżeniu kończyn, senności, 
szklanka naturalnej wody gorzkiej 


Franciszka-Józefa dziala szybko į ożyw= 
czo na osłabione trawienie. Zal. p, lek. 
RIDGE Ej 


PROGRAM RADJOFONICZNY, 
CZWARTEK, 4 LIPCA. 

WARSZAWA-RASZYN. 6,30: Audycja poranna, 
12,05: Dziennik południowy. 12,15: Muzyka. 
13,00: Chwilka dla kobiet, 13,05: Koncert 
mandolinistów „Hejnał. 15,30: Muzyka ta- 
neczna. 16.00: „Lipiec na niebie i ziemi”, 
16,15: Sekstet kameralny Niny Mańskiej. 
16,50: „Wędrówka Joanny”. 17,00: „Dla na- 
szych tetnisk i uzdrowisk", 18,00: „Prace 
historyczne o Józefie Piłsudskim”. 18,10: Mi- 
nuta poezji: Wiersz Tadeusza Lopalewskie+ 
go. 18,15: „Cała Polska śpiewa", 18,30: „Do 
kąd jechaś w święto”. 18,45: Melodje ope- 
retkowe (płyty), 19,30: II audycja z cyklu 
„Prełudja Fugi i J, S. Bacha", 19,50: Feljeton 
aktualny. 20,00: „Nowiny leśne" wygł. prof. 
Jan Kloska. 20,45: Dziennik wieczorny. 20,55: 
„Obraz z życia dawnej i współczesnej Pol- 
ski”. 21,00: Kwadrans staropolski .— stare 
piosenki w wyk. Teofila, 21,15; Zapomniane 
walce, 21,30; Teatr Wyobrażni nadaje słucho« 
wisko p. t. „Czy pójdzie pan zemną na rys 
by?“ p/g Jana Roeslera, z udziałem Karo- 
liny Lubieńskiej. 22,00: Wiadomości spor- 
towe. 22,10: Mała orkiestra P. R. 

TORUŃ. 6,30: Transm. z Warszawy, 8,20: 
Program na dzień bież. 8,25: Wskazówki prak- 
tyczne. 11,57: Transm. z Warszawy, Krakowa 
i Lwowa. 15,15: Przegląd giełdowy. 15,25: 
Transm. z Warszawy. 15,30: Z oper i baletów 
(płyty). 16,00: Transm, z Warszawy. 17,00: 
„Dla naszych letnisk i uzdrowisk" koncert 
ork. 63 p. p. pod dyr. por. Z. Grabowskiego, 
oraz H. Wojciechowska (skrzypce). 1800: 
Transm, z Warszawy i Krakowa. 18,30: ..Do- 
kąd jechać w święto" pogadanka krajoznaw= 
cza. 18,40; Chwilka społeczna. 18,45; Wesołe 
uwertury (płyty). 19,04: Frontem do morza. 
19,05: Zapowiedź programu na dzień nast. 
1915: Koncert rek'amowy. 19.30: Transm, 
z Warszawy. 20,00: Recytacje prozy z cyklu: 
„Teksty o Pomorzu i autorów pomorskich”, 
20,10: Transm. z Warszawy i Poznania. 2206: 
Wiadomości sportowe z Pomorza, 22,10: Tr. 
z Warszawy. 


Koncert orkiestry symfonicznej 


z Torunia. 


Dnia 4 lipca, w czwartek o godz. 17,00-—18,00 
Rozgłośnia Pomorska nada, na wszystkie stacje 
Polskiego Radja w dziale: „Dla naszych let- 
nisk i uzdrowisk" pierwszy koncert tego ros 


dzaju. 


Koncert w wykonaniu orkiestry symfonicz- 
nej 63 p. p. pod dyrekcją por. Zygmunta Gra- 


bowskieśo z udziałem solistki Haliny Wojcie- 


chowskiej (skrzypce) transmitowany będzie z 
„Dworu Artusa” na wszystkie rozgłośnie Po'- 


skieśo Radja, 


Na program tego koncertu złożą się utwory: 
Beriotą, Schuberta, Offenbacha 


Następny koncert te; samej orkiestry nadany 


będzie na fale ośólnopolskie w dniu 20 lipca 


o godz. 17,00—18,00 również z „Dworu Ar- 
(11850 


„Dlaczego wznosimy Muzeum Ziemi Pomorskiej 


imieniem Marszałka Józefa Piłsudskiego”, 
W dniu 5 lipca o godz. 20,55—21,00 Roz- 


głośnia Pomorska nada na wszystkie rozgłośnie 
Polskiego Radja w ramach audycii „Obrazki z 
życia dawnej i współczesnej Polski" pogadankę 
aktualną p. Zyśmuntą Mocarskiego, 


dyrektora 


Książnicy Miejskiej im. Kopernika w Toruniu 
p. t. „Dlaczego wznosimy Muzeum Ziemi Po- 
morskiej imieniem Marszałka Józefa Piłsudskie= 
go w Toruniu", ) 


Remzes II. Borek jest dla nas aktualny, 


3 Prosimy o korespondencję. 


„Str. 10. 


Gospodarz pobił lokatora podczas 
sprzeczki na podwórzu 

(jk) W dniu wczorajszym przewieziona 
do szpitala miejskiego 55-letniego Konstan- 
tego Widersteina, zam. przy ul. Rycerskiej 
2. Przewieziony miał ciętą ranę na głowie 
i ogólne poważne okałeczenia i obrażenia, 
| to też po natychmiastowej pomocy lekar- 

skiej został odwieziony do szpitala miej- 
-~ skiego, celem dalszej kuracji. 

Ranny odniósł te obrażenia podczas a- 
wantury, jaka wybuchła na podwórzu za- 
miceszkanego przez niego domu. Został on 
pobity przez gospodarza. ` i 

Powodem do sprzeczki była sprawa wie- 
szania bielizny na podwórzu. Z tego błahe- 
go powodu powstała sprzeczka, a następnie 
bójka, której ofiarą padł lokator. f 

Tego rodzaju załatwianie sporu powinno 
się spotkać z należytą karą. 
10-iełnia dziewczynka pod motocyklem. 

Ciężki stan przejechanej. 

(jk) Na ulicy Gdańskiej, przy hotelu 
„Pod Orłem', wydarzył się mrożący krew 
w żyłach wypadek. Środkiem ulicy pędził 
motocykl, kierowany przez kpt. Walurze. W 
pewnej chwili przechodząca ulicą 10-letnia 
dziewczynka, straciła na widok jadącego 
motocyklu orientację i dostała się pod koła. 

W mgnieniu oka dokoła miejsca wypad- 
ku powstało zbiegowisko. Ciężko poranioną 
ofiarę najechania przewieziono do szpitala 
miejskiego, gdzie lekarz stwierdził wstrząs 
mózgu i inne ciężkie obrażenia. 

Ranna okazała się Jadwiga Splitt, córka 
tramwajarza, zamieszkała przy ul. Wileń- 
skiej 7. 

Dochodzeni policyjne w toku. 


Zdradzieckie nurty Wisly 


pochłonęły znowu dwie ofiary. 


Tczew, 3. 7. (Tel. wł) W dniu wczo- 
rajszym około godz. 17,30 w pobliżu por- 
tu żeglugi Wisła—Bałtyk w Tczewie 
utonął podczas kąpieli w Wiśle 19-letni 
Konrad Leszczyński, st. uczeń garbar- 
ski, zatrudniony w Pomorskiej Centra- 
łi Skór przy ul. Zamkowej. Zwłok jego 
do tej pory nie odnaleziono. 

Ww Łachach Wiślanych pod Janowem 
(pow. Tczew), również w czasie kąpieli 
utonął 16-letni Jan Thiel, syn rolnika, 
zamieszkałego w Janowie w pow. tczew- 
skim. 


Łódzka rada miejska 
rozwiązana. 


Wyborów nowej rady nie zarządzono. 

Warszawa, 3. 7. (Tel. wł.) Minister 
spraw wewnętrznych rozwiązał decyzją 
z dnia 1 bm. łódzką radę miejską jako 
niezdolną do wykonywania ciążących 
na niej zadań ustawowych. 

Jak wiadomo, w łódzkiej radzie 
miejskiej większość miała narodowa 
demokracji. Wybrane przez nią prezy- 
djum zarządu miasta nie zostało przez 
ministerstwo spraw wewn. zatwierdzo- 
ne. Przy zarządzonych nowych wybo- 
rach prezydenta i wiceprezydenta wszy- 
stkie kluby radzieckie uchyliły się od 
zgłoszenia kandydatur i wyborów. Bud- 
zet miasta nie został uchwalony, gdyż 
przy równej ilości głosów komisaryczny 
prezydent nie skorzystał z prawa głosu, 
aby w ten sposób miastu zapewnić nor- 
malną gospodarkę. W tych warunkach 
dalsze istnienie rady stało się rzeczy- 
wiście bezprzedmiotowe. 
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 Hormonowe, odmładzające zabiegi, Masaże 
twarzy, całego ciała wyszczuplające. „Cedib 


, Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendt, 


Dworcowa 6. 


Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań- 
"ska 15. Największy dom tow. Polski Zach 


ja Kaszubowski S.zo.p. Dluga 22. Zegarki, biżut. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnfa 4 Ipea 1935 r. 


Nr. 151. 


Pracowity dzień wojewody Kwaśniewskiego 
podczas pobytu w Bydgoszczy. 


czyńskiemu, dyrektorowi okr. poczt i 
telegrafów, dyr. IKR. 

Zkolei nowy włodarz Wielkopolski 
zwiedził Bydgoszcz. W godzinach po- 
południowych uczestniczył wojewoda w 
posiedzeniu rady miejskiej i rady gmin- 
nej w Koronowie, a wkońcu był na po- 
siedzeniu rady gminnej we Wtelnie. 

Nad wieczorem udał się wojewoda 
do Łęgnowa i Brdyujścia, gdzie żywo 
zainteresował się stanem prac nad re- 
gulacją, Wisły. 


(ik) Jak donosiliśmy, w dniu wczo- 
rajszym przybył urzędowo do Bydgo- 
szczy wojewoda poznański p. dr. Miko- 
łaj Kwaśniewski. 

Wojewoda przybył samochodem do 
gmachu starostwa, gdzie powitał go sta- 
rosta Stefanicki. O godz. 10 dokonał 
woj. Kwaśniewski lustracji starostwa i 
zarządu miejskiego, a następnie złożył 
wizyty komendantowi garnizonu, d-cy 
brygady kawalerji, prezesowi i proku- 
ratorowi sądu okręgowego, nadinspekt. Noc spędził woj. Kwaśniewski w ho- 
straży granicznej, ks., kan. Schulzowi, Į telu „Pod Oriem*, a w dniu dzisiejszym 
dziekanowi bydgoskiemu ks. kan. Step- | udał się do Inowrocławia. 


25 sierpnia, by wziąć udział w zorgani- 
zowanich tu ogólnopolskich zawodach 
lekkoatletek, które odbędą się pod na- 


(ik) W poniedziałek statkiem „Ko- 
ściuszko*, przybyła do Gdyni rekor- 
dzistka świata, Walasiewiczówna. W | zwą „Dzień Sportu Żeńskiego*. Impreza 
przejeżdzie do Warszawy Walłasiewi-| ta z udziałem światowej sławy sprin- 
czówna zatrzymała się w Bydgoszczy. |terki i innych żeńskich asów sportu 
odpoczywając u pp. prof. Albrychtów. polskiego zapowiada się niezmiernie 
Przybędzie ona do Bydgoszczy w dniu | interesująco. 


Majtówna chee wstąpić do Sokola Zońdkieno 


w Ebszpaiżoszczyg ? 

(ik) W rozmowie z jednym z czoło- Abstrahując od tego, czy zamiar 
wych działaczy sportowych w Bydgo- | Wajsówny z wielu względów doczeka 
szczy znakomita lekkoatletka polska, się urzeczywistnienia, sama chęć wstą- 
Jadwiga Wajsówna, wyraziła chęć | pienia znakomitej sportsmenki do So- 
wstąpienia do szeregów Sokoła Żeńskie- | koła Żeńskiego w Bydgoszczy jest dowo- 
go w Bydgoszczy. Wajsówna znajduje | dem popularności i uznania, jaką się ta 
się obecnie w fazie poszukiwania barw | żywotna organizacja cieszy w całym 
kiubowych. świecie sportowym. 


Nieme — Norwesja i:i. 


Scena z meczu Niemcy — Norwegja, rozegranego w Oslo Przedstawia chwilę, gdy nie- 
miecki bramkarz Jakob wychwytuje piłkę, prowadzoną przez atak norweski. 


NIEMCY — SZWECJA 1:3. 


Sensacyjna klęska niemieckiej reprezen- 
tacji piłkarskiej, 

Szłokholm. Na olimpijskim stadjonie w 
Sztokhołmie wobec 20.000 widzów rozegra 
ny został międzypaństwowy mecz piłkarski 
Niemcy—Szwecja. Niemiecka reprezentacja 
poniosla sensacyjną klęskę 1:8 (0:1). Bram- 
ki dla Szwedów zdobyli: Essman (2) i Hatl- 
man. Honorowy punkt dla Niemiec zdobył 
Rohwedder. Należy podkreślić, że zwycię- 
stwo Szwecji było zupełnie zasłużone, 

Porażka ze Szwecją wywołała w Niem 
czeen olbrzymie wrażenie. i 


WYNIXI EHRLICHA W WARSZAWIE. 


Najlepszy polski ping-pongista i jeden z 
najlepszych w Europie Ehrlich przyjechał 
do Waiszawy, gdzie wziął udział w poka 
zowych meczach. Ebriich pokonał Grobni- 
ckiego 21:15, 22:19, a następnie wygrał ż 
trudem z Jezierskim 17:21, 21:10, 21:19. 


KUSOCIŃSKI WRACA NA BIEŻNIĘ. 

Poznań. Przebywający od dłuższego cza- 
su w sanatorjum Ubezpieczalni Krajowej w 
Inowrocławiu Janusz Kusociński powraca 
szybko dą zdrowia, przebywszy kurację pod 
okiem nacz. lekarza sanatorjum dr. Susz- 
czyńskiego. 


Według opinji dr. Suszczyńskiego, wy- 
siek w kołanie oraz zapalny stan w stawie 


Odjazd z Bydgoszczy: 

da Koronowa 810. 11.05, 14.00, 18.30, 20.45, 23.35, 

do Opławca. $mukały 8.10 900, 10.00, 10 25, 11.05, 12.00. 
13.00, 14.00. 14.40, 15.20, I6 20, 17.35 18.30, 20 46, 22.10, 23.35 

do Smutały Dolne! 10.00, 14.40, 1733 

do Wierz.hucina (Byszewskie Jeziora) 10.25. 22.10 

8678) 

do Koronowa 810, 1105, 12,30%, 1400. 1605, 1830 2045 

do Opławca, Smuxały 810. 1105, 11.40 *, 12 30*ę, 13.20*, 
1400, 15.30%*, 1605, 1830, 191%, 20 45 

do Wierzchucisa, Wąwe!na 11.10*, 13 20%, 15.30*, 19 15% 


kolanowym minęły już zupełnie. Przy sil 
nej woli Kusocińskiego choroba pokonana 
została całkowicie. Dr. Suszczyński, który, 
sam jest znanym entuzjastą sportu, pozwas 
la już Kusocińskiemiu systematycznie tres 
nować na bieżni stadjonu inowrocławskie: 
go, przy zachowaniu jednakże daleko idącej 
ostrożności, gdyż zbyt forsowne naruszenie 
sił mogłoby zniszczyć cały dorobek przes 
prowadzonej kuracji. : 

„Kusy“ oświadczył, że pierwszą jego am- 
bicją sportową, to Olimpiada w Berlinie, a 
potem z Berlina pieszo do Częstochowy z 
korną podzięką do stóp Królowej Korony 
Polskiej za odzyskanie zdrowia. 

Na zakończenie wywiadu Kusociński dał 
wyraz swego rozgoryczenia na jedno z war- 
szawskich pism sportowych, które ostatnio 
„mieszało go dosłownie z błotem“. — „Ale 
zbyt bardzo cenię ambicję sportowca pol- 
skiego, by tego rodzaju kalumnie prosto- 
wać“ — zakończył wracający na bieżnię 
nasz olimpijczyk. 

Drużynowy wpław na Wiśle, 
Pewne zwycięstwo pływaków grudziądz- 
kiego Sokoła, 


Grudziądz, (tel. własny). 

W ramach lokalnego obchodu „Święta 
Morza* odbył się na Wiśle na trasie 35 km 
drużynowy wpław Strzemięcin—Grudziądz 
o puhar przechodni L. M. i Kol. Startowało 
36 zawodników. Indywidualnie zwyciężył 
Anders Władysław (Sokół) w czasie 2152 
min. Na dalszych miejscach uplasowali 
się Białek (WKS), Falkowski (Sokół) „Jur“ 
(WKS) Zielińscy Kazimierz i Jan (Sokół), 
Więckowski Br. (Sokół) i Stebart (WKS). 
Drużynowo pierwsze miejsce zajął „Sukół* 
w składzie Anders, Falkowski i Zieliński 
Kaz. Na drugiem miejscu WKS w składzie 
Białek „Jur“ i Stebart. Organizacja zawo- 
dów bardzo sprawna — publiczności mimo 
niepogody dużo. 

OADE E A N} 


Komunikat Sokolic Okręgu V. ` ! 

W czwartek, 4. bm. o godz, 7 w szkole przy 
ul. Konarskiego lustracja okręgu V. 

Przybyć muszą wszystkie druchny, które jadą 

na zlot do Koronowa, tak ćwiczące jako też nie- 


ćwiczące. Czołem! 
Pk Naczelniczka Okręgu V. 


Muszyna w lipcu 1935 r. 


Ze sfer naszych czytelników, przebywających 
obecnie na kuracji względnie na wywczasac 
w znanem uzdrowisku Muszyna, donoszą nam, 
że ruch kuracyjny w tem uzdrowisku rozwinął 
się już obecnie w całej pełni. 

Ustalona obecnie przepiękna słoneczna po- 


goda powoduje codziennie napływ świeżych 
tłumów kuracjuszy, spragnionych ożywczego 
powietrza górskiego i kąpieli w orzeźwiających 
nurtach Poptadu. à M 

Zarząd Miejski poumieszczał w najbardziej 
uroczych zakątkach szlaków spacerowych ławk, 
a nawet stoliki, co się spotkało z ogromnem 
uznaniem spacerowiczów. 

Wykończona też została wygodna ścieżka 
na t. zw. „Basztę”, na której znajdują się ruiny 
zamku biskupów krakowskich z XIII wieku, 
wzniesione stromo tuż nad Popradem, a skąd 
rozlega się przecudny widok w Dolinę Popradu. 

Dobiegają również do końca prace nad wy- 
kończeniem krytego deptaku na p'aży nad Po- 
pradem, które zapewnią wygodne słuchanie 
koncertów muzyki zdrojowej bez względu na 
upały czy opady deszczowe. 

Jeżeli się weźmie pod uwagę, że taksa 
zdrojową wynosi tylko 5 zł od osoby i to od 
pierwszego członka rodziny, bo dalsi członko- 
wie opłacają tylko połowę taksy, a służba 
i dzieci do lat 10 są wogóle zwolnione od 
opłaty taksy kuracyjnej. Dalej, że koszta ką- 
pieli tak mineralnych jak i borowinowych skal- 
kulowane zostały bardzo przystępnie, wreszcie, 
że mimo wzmożonego ruchu kuracyjnego ceny 
utrzymania w niczem się nie podniosły i nadal 
nie są prawie nic wyższe od kosztów utrzyma- 
nia zwykłego w miastach — to nic dziwnego, 
że uzdrowisko to znane ze swego niezwykle 
malowniczego położenia į nadzwyczaj skutecz= 
nych kąpieli mineralnych, borowinowych i na- 
tusalnych w Popradzie — roi się obecnie od 
różnobarwnych tłumów kuracjuszy, którzy w ca- 
łej pełni wykorzystują tak przyrodzone warunki 
uzdrowiska jak i obecną niezwyk'e słoneczną 
pogodę, ; 


CEH. Z. MA. HP. 
ODRODZENIE" 


W środę, dnia 3 bm. o godz. 19,30 schadz- 
ka i wieczór dyskusyjny w lokalu własnym 
Poznańska 14 II. ptr. 


I. KOŁO — SZWEDEROWO. 


Schadzka koleżeńska w czwartek, 4. bm. 
o godz. 19,30 w lokalu p. Kołodzieja, Uprasza 
się o liczne przybycie. 
Zarząd. 


W OKWWEAZH NU WAWAUDALOGAONUMAA WIA KTWUHMAMAWANODWANOKENHNMUKIWNUGYOWYTONODOTAGOOO OWAL BONA 


BYDGOSKIE KOLEJE POWIATOWE. Rozkład jazdy pociągów od 15 maja 1935 r. 
WY NYAKZYPZAEATE A SWIETA 


Przyjazd do Bydgoszczy 


z Koronowa 7,34, 852, 11.31, 15.10, 18.19, 20.34, 23 17 
z Opiławca, Smukaty 7 31,7 47, 8.52,9.50, 11.31, 11.56, 12 50. 


13.50, 15.10, 16.10. 17.30, 18.19. 18.25, 1951, 20 34, 21.51, 23.17 


ze SŚmukaiy Dolnej 11.56, 17.30. 19.25 
z Wierzchucina (Byszewskie Jeziora) 7.47, 21,51 
WY BRI MO WSZEDAIE 


z Koronowa 707*}, 7.34, 8.52, 11,31, 15 10. 18.19, 20.34 
z Qpławca, Smukaty 707*;, 734, 7.47%%, 7,06% 852 


9.18%, 1131, 15,10, 1750*, 1819, 2034 


z Wierzchucina, Wąwelna 7.47%, 7,554, 9.19%, 17.50% 
Uwaga: pociągi oznaczone * kursują w środy i soboty, *} w Soboty, *%* w poniedziałki, wtorki, czwartki i pią'ki. 


UE W OONUUNONUNEUNUUOWAAHIH MOHNANI 


Ne 


' Polska“ twierdzi, 


Złolego nazewnąfrz, a guldena dla swojej ludności. 


Warszawa, 3. 7. (Tel. wE). Sprawa 
gdanskiej reglamentacji dewizowej zo- 
stała częściowo wyjaśniona. „Gazeta 
„cechą istotną jest 
oddziaływanie przedewszystkiem, jeżeli 
nie wyłącznie, na ustosunkowanie się 
do guldena obywałeli gdańskich. 

Znalazło to wyraz zewnętrzny w osta- 
tnich zarządzeniach, pozwalających na 
stosunkowo liberalny obrót dewizowy 
firmom pracującym dla portu, (t. j. po- 
średniczącym między Polską a rynkiem 
miedzynarodowym), przy jednoczesnem 
ujęciu własnych obrotów j wlasnych o- 
bywateli w kleszcze „centrali dewiz“, 

Zarządzenie to, w pierwszej swej czę- 
ści jest niewątpliwie rozumne. Przez 
Gdańsk przepływa strumień towarów i 
pieniędzy, idących z Polski lub do Pol- 
ski; z osadów tego strumienia Gdańsk 
żyje; Wszystko to, co tamuje owe proce- 
sy — musi być Sprzeczne z gospodar- 
czą racją stanu Gdańska. Uprawnienie 
więc przedsiębiorstw, pracujących dla 
portu, do swokednego dysponowania de- 
wizami, trzeba oceniać dodatnio — dla- 
tego, że przeciwstawia się ono poprzed- 
niemu stanowi rzeczy, który ocenimy 
ujemnie. Zawsze jednak pamiętać na- 
leży, że reglamentacja dewizowa w 
Gdańsku istnieje, że strumień polskich 
łowarów i pieniędzy jest przez Gdańsk 
przepuszczanmy, ale nie płynie przezeń 
zupełnie swobodnie, że kto na gorącem 
się sparzył, ten na zimne powinien 
dmuchać“. 

Te uwagi naszej urzędówki stwier- 
dzają wyczerpanie się zatargu polsko- 
gdańskiego oraz pakt dwuwalutowości, 
który prędzej czy później musi dopro- 


wadzić do tego, że złoty wyprze gul- 
dena. (s). 
ERO TEE RRE 


Przesilenie rządowe w Rułtaarii 


Ą 
czele 


na którego 
stoi premjer Toszew, grozi na skutek trud- 


Rządowi bułgarskiemu, 


ności wewnętrzno- i zewnętrzno-politycz- 

nych Przesilenie. Ogólnie liczą się z ustą- 

pieniem rządu, choć utworzony on został 
dopiero w kwietniu br. 


nn 
Powódź w Chinach. 


Szanghaj, 2. 7 W pobliżu Hankau wylała 
rzeka Jangtsekiang, zrywając niewykończoną 
jeszcze tamę. Przeszło 300.000 morgów znaj- 
duje się pod wodą i kilka tysięcy domów jest 
zalanych. 

Liczba ofiar w ludziach nie jest jeszcze 
ustalona. 

Most na przedmieściu Hankau został zerwa- 
ny, Komunikację samochodową we wschod- 
niem Hupei musiano wstrzymać, Także ruch 
kolejowy jest przerwany, 

Koło Wuhu rzeka osiągnęła najwyższy po- 
ziom od trzech lat i sytuacja jest bardzo groźna, 

Cztery główne rzeki w prowincji Honau pod- 
niosły się © 6 metrów. 

Wskutek długotrwałych deszczów także w 
Kwantungu i w Czingkiangu powódź wyrządziła 
znaczne szkody. 

W prowincji Hupei wylały wody kanału Ce- 
carskiego, 


Pożar w fabryce ogni sztucznych 


Szanghaj, 2. 7. (PAT) W koncesji międzyna- 
rodowej w Szanghaju wybuchł w niedzielę po- 
żar w fabryce ogni sztucznych, 15 robotników 
poniosło śmierć, 75 odniosło rany. Fabryka zo- 
stała całkowicie zniszczona. 


Nieobywałtele Rzeszy mogą służyć 
w wojsku! 

Berlin, 1. 7. (PAT) Dziennik Ustaw Rze- 
szy z 29 czerwca br. ogłasza rozporządzenie 
kanclerza, upoważniejace ministra wojny 
do udzielania mężczyznom, nie posiadają- 
cym obywatelstwa niemieckiego, pozwoleń 
ma wstępowanie do szeregów armji niemie- 
ckiej. 


Należności zamrożone w Gdańsku. 


Przedsiębiorstwa polskie, posiadające 
w Gdańsku sumy należne im z jakiego- 
kolwiek tytułu, a zamrożone na skutek 
tamtejszych przepisów dewizowych — 
winny niezwłocznie powiadomić o wy- 
sokości i pochodzeniu tych sum Pan- 
stwowy Instytut Eksportowy. Pożąda- 
nem jest jednoczesne wskązanie sum, 
jakie uległy zamrożeniu w momencie 
wprowadzenia w życie gdańskiej regla- 
mentacji dewizowej. 


Wzrost zapasów złota w Banku 
Gdańskim, i 


Bilans Banku Gdańskiego z dnia 30 
czerwca wykazuje w porównaniu ze 
sprawozdaniem z dnia 15 następujące 
zmiany ważniejszych pozycji (w milj. 
guldenów): zapasy złota wzrosły o 0,4 
do 15,8; zapas dewiz wzrósł o 5,2 do 7,5; 
portfel wekslowy i kredyty zastawowe 
zmniejszyły się o 2,2 do 272; obieg 
banknotów i bilonu wzrósł o 2,9 do 35,4; 
natychmiast płatne zobowiązania zwięk- 
szyły o 0,7 do 3,6. Pokrycie obiegu bank- 
notów i zobowiązań żyrowych złotem i 
dewizami wzrosło do 66 proc. Wedle 
krążących wiadomości przyrost zapasu 
dewiz i złota wywołany jest m, in. o- 
trzymaniem przez Bank Gdański 4 milj. 
guldenów z tytułu sum zamrożonych w 
Rzeszy Niemieckiej, 


BYDGOSKI", czwartek, dnia 4 lipca 1935 r. 


vie waluty| 


UR TĘ "2". | 


dla rolnictwa. 


Z dniem 1 lipca br. uruchomione zostały 
przez Państwowy Bank Rolny oraz Cen- 
tralną Kasę Spółek Rolniczych w Warsza- 
wie kredyty na zaliczki zbożowe na okres 
1935-36 r. 

W wykonaniu uchwał powziętych przez 
rząd w zakresie polityki rolnej na najbliż- 
szy okres gospodarczy, kredyiy ie rozpro- 
wadzone będą nietylko na pszenicę, żyto, 
Gwies i jęczmień, ale również na siemię 
lniane, grykę oraz rośliny strączkowe, 

- Kredyty udzielane będą w ciągu całego 
ckresu gospodarczego z tem, że ierminy 
płatności dla wcześniej udzielonych kredy- 
tow mogą zapadać już od grudnia, a dla 
później udzielonych kredytów nie wcześniej 
— jak w dwa miesiące od daty udzielenia 
pożyczki. 


Termin ostateczny zwrotu kredytów bę- 
dzie zapadać w ciągu czerwca i nie później 
jak do 30 czerwca 1986 r. 


Oprocentowanie kredytu wynosić będzie 
dla pożyczkobiorcy 3 Proc. przyczem nie 
będą mogły być te pożyczki obciążone żad- 
nemi kosztami dodatkowemi. 


Jako normę wysokości zaliczki udzielo- 
nej rolnikowi ustalone zostały: 7 zł za 100 
kg. żyta i owsa, 8 zł za 100 kg. jęczmienia, 
10 zł za 100 kg. pszenicy, 20 zł za 100 kg. 
siemienia lnianego oraz 50 Proc. ceny ryn- 
kowej przy zaliczkowaniu gryki oraz ro- 
ślin strączkowych. Żadne potrącenia z u- 
dzielonej pożyczki nie mogą być dokony- 
wane i pełna pożyczka w gotówce będzie 
wypłacona rolnikowi. 


Warszawa, 3. 7. (Tel. wł.) Suma, prze- 
znaczona na kredyty dla rolnictwa została 
wydatnie zwiększona, w porównaniu do ro- 
ku ubiegłego i wynosi 10.000.000 złotych, 
podczas gdy w 1934 roku rozprowadzono o- 
gółem tylko 2 i pół miljona złotych. 


Zdjęcie przedstawia zgliszcza berlińskiego schroniska sportów wodnych, w którem 
spłonęło przeszło 200 łodzi wioślarskich i kajaków oraz kilkadziesiąt motorówek, śliz- 
gowców i rowerów wodnych. 


Międzynarodowy 


W Budapeszcie odbył się zjazd przed- 
stawicieli wielkiej własności ziemskiej 
z krajów europejskich. Magnaterję pol- 
ską reprezentował książę Sanguszko z 
Tarnowa. 

Zjazd obradował w pałacu jednego 
z magnatów węgierskich. Uczestnicy 
informowali się wzajemnie o sytuacji 
latyfundystów w różnych krajach Euro- 
py. Sprawozdania brzmiały naogół pe- 
symistycznie, zwłaszcza magnaci nie- 
mieccy skarżyli się, iż wielka własność 


zjazd magnatów. 


ziemska w Trzeciej Rzeszy znalazła się 
w niebezpieczeństwie wskutek polityki 
rolnej i osadniczej rządu. 

Uwagę zwróciło przemówienie księ- 


‘cia Sanguszki, który przedstawił obraz 


położenia magnaterji w Polsce naogół 
pomyślniejszy, aniżeli w innych pań- 
stwach. 

Konkretnych uchwał nie powzięto, 
postanowiono natomiast utrzymywać 
stały kontakt informacyjny między ma- 
gnaterją europejską na przyszłość. 


6 dzieci zabitych, 120 ciężko rannych 


w katastrofie samochodowej. 


W mieście Moncalvo, w północnych 
Włoszech, wydarzyłą się katastrofa sa- 
mochodowa, w której 6 dzieci zosłało 
zabitych, a 120 odniosło częściowo cięż- 
kie rany. 

Samochodem ciężarowym z przyczep- 
ka wybrało się na wycieczkę 180 dzieci 
z Instytutu Salezjańskiego w Turynie, 
W ciągu jazdy pękły dwie opony samo- 
chodowe, ale szofer nie uznał za stosow- 


he zmienić opon. Wkrótce na stromym 
gościńcu, kiedy samochód począł toczyć 
się zbyt szybko, szofer gwałtownie za- 
hamował, a wówczas przyczepka ude- 
rzyła tak silnie w auto ciężarowe, że 
oderwało się od przyczepki i stoczyło z 
wysokiego nasypu. 

Ludność miejscowa Moncalvo pośpie- 
szyła dzieciom z pomocą. Szofera are- 


sztowano, 


10 miljonów złotych | 


sę 


PES 


się w Hamburgu Gustaw Eder 
z Włochem Victorio Venturi 
Zwyciężył na punkty Eder. 


spotkali 
(Niemiec) 


Kiełbasa zwyciężył 
w wyścigu kolarskim do morza 


Warszawa, 2. 7. (PAT) Wę wtorek kolarze, 
biorący udział w wyścigu do Morza Po'skiego 
przebyli szósty i ostatni etap Włocławek— 
Warszawa. 

Na metę w Warszawie wpada jako pierw- 
szy Kiełbasa, który przebył trasę w 6 godz. 24 
minut i 9,2 sek. Druśi Lipiński (Skoda) 6.24,13,2, 
trzeci Ignaczak (Prąd) 6.24,21,2, czwarty Konop- 
czyński (Świt) 6.24.21,4, piąty Bober (Orkan) 
6.27.19,8, szósty Napierała, siódmy Olecki, 
ósmy Kluj z Poznania, dziewiąty Sobol, dzie- 
siąty Zogórski, 

W klasyfikacji ogólnej całego wyścigu pierw- 
sze miejsce zajął Kiełbasa (Fort Bema), który 
cały dystans wyścigu  Warszawa—Gdynia— 
Warszawa pokrył w 35 godzinach 8 min. 20 sek. 
2) Lipiński 35.10.46,6, 3) Napierała (Polak z 
Francji) poza konkursem, 


ZNAKOMITY WYNIK NA 100 MTR. 


Podczas Zlotu. Sokołów w Krakowie 
w biegu na 100 mtr, Szymański z Lesz- 
na osiągnął świetny czas 10,7 sekund. 


STAN TABELI WIOŚLARSKIEJ. 


Kolejowy K. W. Bydgoszcz na drugim 

miejscu, 

Po regatach międzyklubowych w War- 
szawie tabela punktacyjna Pol. Zw. Tow. 
Wioślarskich przedstawia się nast.: 1) War- 
szawskie T. W. 118 pkt, 2) Kolejowy K. w. 
Bydgoszcz 79 pkt. 3) AZS Poznań 67 pkt., 
4) K. W. Wisła Warszawa 65 pkt. 5) Ruder» 
Verein Grudziądz 44 pkt., 6) Kaliskie T. W. 
48,5 Pkt, 7) AZS Warszawa 41 pkt, 8) W. 
K. S. Prosna Kalisz 28 pkt., 9) K. W. „04“ 
Poznań 26 pkt., 10) Policyjny K. 5. Kalisz 
26 pkt., 11) RKS. Prąd Warszawa 22 pkt., 12) 
Klub Wioślarski Gdańsk 20 pkt., 13) T. W. 
Płock 16 pkt., 14) K. W. Syrena Warszawa 
12 pkt., 15) R. C. Frithjof Bydgoszcz 7 pkt. 
16) B. T. W. Bydgoszcz 6 pkt, 17) K. W. 30 
Kalisz 4 pkt, 18) PTW. Trytoń Poznań 4 
pkt., 19) T. W. Włocławek 2 pkt, 20) Klub 
Wioślarski Tczew 1 pkt, 21) RKS. Tram- 
wajarz Warszawa 1 pkt. 


Witman mistrzem tenisowym Poznania, 

Poznań. W niedzielę rozegrano w Pozna* 
niu finałowe spotkania w międzynśrodo- 
wym turnieju tenisowym o mistrzostwo m. 
Poznania. l 

W grze pojedyńczej panów Witman (Le- 
gja Warszawa) pokonał Eichnera (Wroc: 


ław), łatwo w 3 setach w stos. 6:8, 6:3, 5.8. 


i zdobył w ten sposób tytuł mistrza Pozna- 
nia. : 


Niespodzianki Wimbledonu. 


W wielkim turnieju tenisowym w 
Wimbledonie do półfinału gry pojedyń- 
czej panów zakwalifikowali się następu= 
jący gracze: Perry (Anglja), który poko- 
nał Menzla (Czechosłowacja) 9:7, 6:1, 
6:1, Crawford (Australja), który zwycię= 


żył Wooda (Amervka) 6:4, 6:3, 6:8, 5:7, i 
6:1, von Cramm (Nierhcy)( który zwy- 


ciężył Mac Gratha (Australja) 6:4, 6:2, 


4:6, 6:1, Budge (Ameryka), który pobił 


niespodziewanie mistrza Anglji Austi- 
na 3:6, 10:8, 6:4. 

Do ćwierćfinałów gry  pojedyńczej 
pań zakwalifikowały się: 


meryka), Mathieu (Francja), Jęrzejow- 
ską (Polską). Jacobs (Ameryka), Stam- 
mers (Anglja), Sperling (Danja). : 
Dzień dzisiejszy przyniesie rozstrzy- 
gnięcie w dalszej fazie rozgrywek, 


Round (An- 
glja), Hartigan (Australja), Moody (A- 


19ł 


"urozmaicenia. 


4 Str. 12. 


Z kroniki poficyjnej. 


Złodzieje zaopatrują się w artykuły 
A potrzebne na week-end. 
Nowastowski Edmund, zam: przy ul. 


4 
p 


(Al. Mickiewicza 5 zgłosił kradzież jed- 


nego ubrania i koca z jego mieszkania. 

Wojakiewicz Teodozja, zam. przy ul. 
Śniadeckich 49 zgłosiła kradzież rzeczy 
z otwartego mieszkania na sumę 200 zł. 

W III komisarjacie policji przy ul. 
Wrocławskiej znajduje się jedna waliz- 
ka z zawartością mąki, kaszy i soli, 
znaleziona przez pewnego szeregowca 
61 p. p. w lesie koło lotniska. Poszkodo- 
wany może się zgłosić w celu odbioru. 

Garcz Józef zam. przy ul. Toruńskiej 
268 zgłosił, że na Zbożowym Rynku 
skradziono mu dyktę, gwoździe i arty- 
kuły żywnościowe, wartości 7 zł. 


Z EE 
Groźba utraty koncesji. 


Warszawa, 3. 7. (Tel. wł.) Detaliczni 
sprzedawcy wyrobów monopolu spirytu- 
sowego czynią niejednokrotnie: trudno- 
ści konsumentom, pragnącym spienię- 
żyć opróżnione butelki i to nietylko co 
do wysokości ceny, lecz również co do 
nabywania butelek wogóle. 

Ministerstwo skarbu wyjaśnia, iż. de- 
taliści obowiązani są do zwrotnego sku- 
pu butelek po cenach, ustanowionych 
przez monopol spirytusowy. Niiewyko- 
nywanie tego obowiązku grozi utratą 
koncesji. 


Smierć w taksówce. 


Poznań. Podczas jazdy taksówką 
zmarł nagle na udar serca dyrektor fa- 
bryki mydła w Starołęce „Blask* śp. 
Artur Krachman. 


Na słupach reklamowych 


rozwieszono ulotke 


Potępiającą poczynania endeckich radnych 
miejskich Poznania, 

Poznań. Na słupach reklamowych roz- 
plakatowano treść deklaracji prorządowego 
klubu radzieckiego, Piętnującego wrogie 
stanowisko Klubu endeckiego w czasie gło- 
sowania nad wnioskiem zarządu miejskie- 
go o przemianowanie kilku ulic na Al 
Marszałka Piłsudskiego. Przed słupami 
gromadzą się tłumy publiczności. 


Świecie. 


Śmierć urzędnika skarbowego w nurtach Wisły. 


Świecie n. W. 1. 7, Wczoraj w godzinach 
popołudniowych rozegrała się w Wiśle tragedja, 
która pociągnęła za sobą nową ofiarę, 

W rzece kąpało się, szukając ochłody przed 
upałami, grono młodych ludzi, urzędnicy tut, 
Urzędu Skarbowego. Nagle jeden z nich Józef 
Dondziłło, lat 27, oficer rezerwy, począł tonąć, 
Taki sam los spotkał śpiesząceśo mu z pomocą 
Tarkowskiego i jedynie dzięki pomocy przejeż- 
dżającego nieznanego rybaka udało się Tarkow- 
skiego uratować od niechybnej śmierci, gdy 
tymczasem Dondziłło znalazł tragiczną śmierć 
w zdradzieckich falach Wisły, które pochłonęły 


swą pierwszą w tym roku ofiarę pod Świeciem. 


Zwłoki dotąd nie zdołano wydobyć. 


Chojnice. 
Poświęcenie sztandaru Ligi Morskiej í Kolonjal. 


nej, 

Chojnice, Doroczne „Święto morza" w Choj- 
nicach z powodu niepogody nie wypadło zbyt 
okaza'e, jak to miało miejsce w ostatnich la- 
tach. Uroczystość połączona była z gościną 
około 80 rodaków z powiatu bytowskiego 
(Niemcy). Miłych gości witali przedstawiciele 
władz na granicy państwa w Wojsku, skąd 
samochodami przewieziono wycieczkę do Choj- 
nic. Mszę św. polową odprawił na stadjonie 
miejskim ks. prob. Kłopocki, który również wy- 
głosił okolicznościowe kazanie, Po nabożeń- 
stwie odbyło się poświęcenie sztandaru Lig? 
Morskiej i Kolonialnej. Aktu poświęcenia do- 
konał ks, prob. Kłopocki. Sztandar wykonany 
został w Warszawie według projektu prof. Woj- 
ciecha Jastrzębskiego z Warszawy. Pod od- 
śpiewaniu pieśni „Boże coś Polskę" uczestnicy 
uroczystości w pochodzie udali się na plac Ja- 
gielloński, gdzie nastąpiło złożenie wieńca na 
płycie Nieznanego Żołnierza. 

Po defiladzie pochód udał się na Rynek, 


gdzie z balkonu przemówił p. Kozubski, W go- 


dzinach popołudniowych odbyły się w Charzy- 
kowie regaty żaglówek, koncert orkiestr i inne 
Rodacy z bytowskiego w nie- 
dzielę rano opuścili Chojnice. 


Prezes Leopold Hebda | 
ustępuje ze stanowiska 


naczelnego dyrektora Banku Cukrownictwa. 

Poznań, Zajmujący od 10 lat stanowisko 
naczelnego dyrektora Banku Cukrownictwa p. 
prezes Leopold Hebda opuścił na swe żądanie 
to stanowisko z dniem 1 lipca br. 

Władze naczelne olbrzymiej instytucji posta- 
nowiły powołać p. dyr Hebdę do Rady Nadzor- 
czej Barku Cukrownictwa. 

P. prezes Hebda znany jest w kołach śospo- 
darczych jako wybitny finansista, 


„DZIENNIK BYDGOSKI”, 


SCenrcyfk ZGierzchomsńki. 


Jestem Lwowianinem z krwi i swoich 
starych kości i tak już wrosłem korzenia- 
mi w miasto mej młodości, że nic mię stad 
nie ruszy. Lecz jeśli swem wiernem sercem 
dzielić się muszę, to chyba tylko z Bydgo- 
szczą, gdzie mnie od lat tyłu kochają, jak 
swego, i Krynicą, której obywatelem sia- 
łem się od Kilku lat, spędzając w tem Pięk- 
nem zdrojowisku musowo kążde wakacje. 

Bo tak się jakoś stało, że właśnie w 
Krynicy zbudowałem sobie mały domek 
nad leśnym jarem, przez który przepływa 
strumyczek, w otoczeniu szpilkowych lą- 
sów i górskich polan, że obok domku tego 
mam ogródek na słonecznem wzgórzu i 
własną pasiekę i własny most, przerzucony 
przez rzeczułkę. Wolno Kiepurze wolno i 
mnie, zwłaszcza, że obydwaj wyśpiewali- 
śmy sobie swe posiadłości w Krynicy, Kie- 
pura swym wspaniałym głosem, a ja swe- 
mi skromnemi poezjami. Na tem się jed- 
nak nie kończy porównanie, bo „Patria“ 
Kiepury to hotel-pałac, marmurami nadzie- 
wany,a mój „Nemo* to takie sobie drewnia- 
ne maleństwo, przez przyrodę wspaniale u- 
dekorowane, dzięki kwiatom mej żony — 
ogrodniczki, nadrabiające miną, złoconę 
słońcem, a księżycem posrebrzone, pasie- 
ką i strumykiem rozśpiewane, więc choć 
ubogie, naprawdę miłe i poetyczne. A. poe- 
tyczny jest mój domek także dlatego, że 
każda w nim deska, szyba czy Klamka za 
honorarja poetyckie została nabyta, a każ. 
dy gwóżdź reprezentuje wartość conajmniej 
jednego rymu. Niełatwo było poecie pol- 
skiemu z takich źródeł zbudować sobie do- 
mek, wiele lat to trwało, lecz dziś dumny 
jestem ze swej posiadłości w Krynicy i nie 
zamieniałbym jej nawet za „Patrię* kolegi 
i sąsiada Kiepury. A zresztą — i on nie jest 
skłonny do tej zamiany. Ciekawy to czło- 
wiek i gest ma nie byle jaki. Dawniej, gdy 
mówił patetycznie: śpiewam dla ojczyzny! 
złośliwi ludzie myśleli: śpiewa dla swojej 
„Patrji*. Dziś to już niknie wobec tej publi- 
cznej deklaracji wielkiego śpiewaka z o- 
statnich dni, że wszystko co zarobi w Pol- 
sce do końca swego życia, złoży na cele 
publiczne. 

Po tej dygresji powracam jeszcze na 
chwilę do mego domku. 

Jeśli, jak powiedziałem, jestem dumny 
ze swego dzieła, najbardziej cieszy mię zaw- 
sze własny most. Bo czyż to nie jest nad- 
zwyczajne, gdy jadą drogą mili i kochani 
goście, wybiec z domu i witać ich już na 
moście, bo jeśli zamknę ten most szlaba- 
nem, nikt niepożądany nie dostanie się do 
mego domu, ani wierzyciel, ani komornik, 
ani asonansowy awangardzista, których pa- 
nicznie nie znoszę. Lecz dla przyjaciela i 
druha w mym domku znajdzie się zawsze 
podwójny chleb, w stanie płynnym to 
wódeczka) i miód z własnej pasieki i tru- 
skawki, które w tym roku ślicznie obrodzi- 
ły. Co roku, po przyjeździe na wakacje, gdy 
się już nacieszę swoją cichą letnią sadybą, 
gdy zatęsknie do ludzi i do wódzi, wyru- 
szam za deptak, ażeby stwierdzić, co nowe- 
go przybyło w Krynicy podczas mej dziesię- 
ciomiesięcznej nieobecności, jak się miewa- 
ją i wyglądają moi kryniccy przyjaciele, 
w jakiem tempie rozwija się to zdrojowi- 
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Walka o prawo bytu dla 


Z ogólnopomorskiego zjazdu niższych funxcjonariuszów w Grudziądzu. 


Piszą nam z Grudziądza: > 

Odbyły się tu obrady zjazdowe wszystkich 
kół pomorskich Związku Niższych Funkcjona- 
rjuszów Państwowych R. P. Na intencję zjazdu 
pomorskiego, na który delegaci poszczególnych 
kół przybyli w komplecie, odbyło się uroczyste 
nabożeństwo w kościele Najśw. Marji Panny, 
celebrowane przez ks, prob. dr. Pastwę, po- 
czem uczestnicy udali się pochodem przez mia- 
sto do Teatru Miejskiego, gdzie nastąpiło at- 
warcie obrad, W obecności przedstawicieli 
władz oficjalnych oraz reprezentantów miejsco- 
wego społeczeństwa zagaił zjazd prezes koła 
grudziądzkiego p. Goliński, Przez dwuminutowe 
milczenie uczestnicy zjazdu uczcili pamięć Mar- 
szałka Piłsudskiego. Na marszałka obrad powo- 
łany został sekretarz okręgu poznańskiego Ga- 
łęzka, do pióra członek zarządu głównego Ry- 
bicki (Grudziadz), a na ławników pp. Chilarecki 
z Torunia i Kulas z Chojnic. W przemówie- 
niach  okolicznościowych życzenia zjazdowi 
składali: reprezentanci wojewody, starosty, do- 
wódcy 16 dywizji, prezesa sądu okręgowego, 
dyr. Izby Skarbowej i kuratora okręgu szkol- 
nego w Poznaniu. Do życzeń tych przyłączył 
się również prezes Związku Niższych Funkcjo- 
narjuszy Pocztowych Luptowski, poczem od- 
czytane zostały liczne depesze od związków, 
nie mogących z ważnych przyczyn wziąć udzia- 
łu w zjeździe. 

Głównym punktem programu zjazdowego był 
dłuższy, wyczerpujący referat prezesa zarządu 
głównego sen. Mózgały z Warszawy o położe- 
niu i bolączkach zawodowych oraz o ustawo- 
dawstwie dla niższych funkcionarjuszów pań- 
stwowych. Po przerwie obiadowej odbyły się 
obrady w komisiach, majace na celu opracowa- 
nie rezolucji. W dyskusji przemawiali pp.: Ry- 
bicki z Grudziądza, Wiśniewski z Noweśo 
Miasta, Szymański z Kartuz, Kulas z Chojnic, 
Kaczmarek z Tczewa, Lewandowski z Urzędu 
Miar i red. Kruszona. Przez aklamacię uchwa- 
lona została rezolucja, w której zjazd domaśa 
się sprawiedliweśo podziału ofiar na rzecz pań- 
stwa na wszystkie warstwy społeczeństwa. W 
drugim punkcie delegaci stwierdzają, że ustawa 


Hśsć z Kre 


czwartek, dnia 4 lipca 1935 r. Nr. 151. 


Jakie podatki płacimy w lipcu? 


W lipcu płatne są następujące podat- 
ki: 
do 15 lipca — zaliezka miesięczna na 
podatek przemysłowy od obrotu za r. 
1935 w wysokości podatku, przypadają- 
cego od obrotu, osiągniętego w czerwcu 
br., przez przedsiębiorstwa handlowe I 
i II kategorji oraz przemysłowe I—V ka- 
tegorji, prowadzące prawidłowe księgi 
handlowe oraz przez przedsiębiorstwa 
sprawozdawcze; 
do 15 lipca — II rata zryczałtowane. 
go podatku przemysłowego od obrotu za 
r. 1935 przez przedsiębiorstwa, którym 
na ten podatek doręczono nakazy płatni- 
cze; 
do 15 lipca — zaliczka miesięczna na 
poczet nadzwyczajnego podatku od do- 
chodu, osiągniętego przez  notarjuszy 
(rejentów) i pisarzy hipotecznych w mie- 
siącu czerwcu br.; 
do 31 lipca — II rata podatków: od 
nieruchomości, od lokali i od placów bu- 
dowlanych za rok 1935; 
do 5 lipca — podatek od energji elek- 
trycznej, pobrany przez sprzedawcę ener- 
gji elektrycznej w czasie od 16—30 
czerwcą br. Do dnia 20 lipca — tenże 
podatek, pobrany przez sprzedawcę erer- 
gji elektrycznej w ciągu pierwszych 15 
dni lipca br.; 
do 7 lipca — podatek dochodowy od 
uposażeń służbowych, emerytur, rent i 
wynagrodzeń za najemną prace. wypła» 
conych przez służbodawcę w czerwcu br. 
Ponadto płatne są w lipcu zaległości 
odroczone lub rozłożone na raty z termi- 
nem płatności w tym miesiącu oraz po- 
datki, na które płatnicy otrzymali ną- 
kazy płatnicze z terminem płatności 
również w tym miesiącu, 


Gielda zhożowo - fowarowa 
w Bydgoszczy 


Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszcz 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg 


Notowania odbywają się we wszystkie 
dni powszednie. 
Notowania z dnia 2 lipca 1935 r. 


cena 
transakcyjna 


sko, z którem los mnie związał do końca 
życia. 

Tegoroczny mój rekonesans wypadł nad- 
zwyczaj krzepiąco i radośnie. Kryniccy lu- 
dziska trzymają się świetnie, bo życiowej 
krzepoty dodaje im powietrze i te źródła 
życiodajne, z których piją wodę kruszcową 
jak rok długi. Przezacny dyr. Leon Nowo- 
tarski, gospodarż zdrojowiska, rozmiłowany 
w Krynicy, której poświęcił cały swój pra- 
cowity żywot, w tym roku jakby odmłod- 
niał i poweselał. Mówią swojacy, że nie jest 
to bez powodu. Podobno przyznano już sub- 
wencję 800.060 zł na częściowe dokończenie 
nowego domu zdrojowego, który nie będzie 
już straszył i kłuł oczy swemi nieotynko- 
wanemi murami, a nadto z powodu pew- 
nych warszawskich przesunięć personal- 
nych, nikt już nie będzie „zagrabiał* wła- 
dzy długoletniemu dyrektorowi zdrojowi- 
ska, znającemu najlepiej blaski i cienie 
Krynicy. 

Chwacko się również trzyma dzielny se- 
kretarz komisji zdrojowej Franciszek Jod- 
łowski, choć roboty ma pełne ręce i ogonki 
kuracjuszy przed swą kancelarją, których 
Prośby i postułaty załatwia zawsze z naj- 
milszym uśmiechem. 

W tym roku przybyła Krynicy jeszcze 
jedna przemiła twarz, w osobie nowego le- 
karza i fizyka zdrojowego dr. Pawłowskie- 
go. Człowiek tak dobry i miły, że kto go 
pozna, musi go pokochać. Stale mieszkają- 
cy w Krynicy ułan-poeta Edmund Bieder, 
robi dalej konkurencję geometrom, odmie- 
rzając codziennie odległości od szynku do 
szynku i szuka napróżno rymu do dwusło- 
wa: „Sto złotych”, bo pragnienie ma wciąż 
podwójne i za ułana i za poetę. 

Zawsze tak samo uśmiechnięty i pogod- 
ny, choć srogo zapracowany jest inżynier 
i wiceburmistrz Krynicy Józet Krówka, o 
którym mówią, że mu się już znudziły „wi- 
ce* i jest bardzo poważnym i najwłaściw- 
szym kandydatem na burmistrza. 

Dyr. zakładów ogrodowych, dziadzio Ko- 
zocki, pomimo swój wiek, nie przestał być 
rewolucjonistą i w wolnych chwilach od 
Pracy nie rozstaje się z bombą (marka Ży- 
wiec). 

Lecz zostawmy już ludzi, a przejdźmy 
na zdrojowisko. Rozwija się Krynica, może 
nie tak w szalonem tempie, jak to było 
przed paru laty, zanim objął rządy pan 
Krezus (tak mówią tutejsi chłopi o kryzy- 
Sie), ale systematycznie, planowo, mądrze, 
wzbogacając się wciąż najnowszemi urzą- 
dzeniami i budynkami użyteczności publicz. 
nej. Świetne, na wzór europejski, ujęcie 
źródeł i wyposażenie pijalń, gmachy elek- 
trowni, poczty i nowej dyrektorówki, inwe- 

į stycje drogowe, kąpiele słoneczne z base- 
inem filtrowanej wody, uregulowanie skwe- 
ru pod zabity od kilku lat deskami pomnik 
Mickiewicza, kąpiele w suchym  Zuberze, 
zdobnictwo zdroju kwiatami, oto sukcesy 
ostatnich lat planowej gospodarki, dzięki 
której Krynica pod względem wygody i luk- 
susu swych urządzeń nie ustępuje w niczem 
zagranicy i z dumą może się nazywać „kró- 
łową polskich zdrojowisk* i letnią stolicą 
Polski, tak jak Zakopane jest bezsprzecznie 
jej stolicą zimową. 


cena 
orjentacyjna 


.......e. ». .zł 11,75— 12,06 


Żyto 


Usposob. słabsze 


Pszenica eksportowa « : zł 
Pszenica standart. : « « zł 


Usposob. słabsze 


Jęczm, brow. » « » zł 
Jęczm.jednolity «+ +: + zł 
Jęczm, zbiorowy » » « -zł 
Jęczm. zimowy » « « + zł. 


Usposob. spokojne 
Owieś 42% 16: 2. zł 


14,75— 15,00 


15,00— 15,50 
14,00— 14,75 
13,75— 14,25 


14,00— 14,50 


Usposob. spokojne 


Mąka żyt. 550/, wł. worka zł 
Mąka żyt. 65”/, wł. worka zł 
Mąka żyt. 55—700/, wł. w. zł 
M. żyt. razow. 95"/, wł. w. zł 
M.żyt. pośl. 70%, wł. w. zł 
Usposob. spokojne 


Mąka psz. IA. wł. w. zł 

Mąka psz. I 

Maka psz. l C. wł. w. zł 
D 


20,25— 20,75 
19,00—. 19,25 
14,75— 15,25 
15,50— 16,00 
12,50— 13,00 


arego CIIOWIGKA 


26,75— 28,75 
25,00— 26.00 
24,25— 25,25 


o uposażeniu funkcejonarjuszów państwowych 
bardzo boleśnie pokrzywdziła funkcjonarjuszów 
niższych, którym przyznano tylko trzy najniż- 


sze grupy uposażeniowe; XII, XI i X. Jest rze Mals paar IE y a a IN ód 
czą zupełnie Jasną, że pracownik w najniższym Maka Leg II AŻ 4 >: zł 20 50— 21.50 
stopniu służbowym, otrzymując 100 zł miesięcz- Moka 43 Li B. kr Gz zł 20,00—- 21.00 
nie, nie jest w stanie wyżywić swej rodziny, Maka — U D. wi RAZY 18,75— 19,75 
składającej się z kitkorga osób. W mocnych Maka DB: IIF. wł. w. zł 14,50— 15,00 


słowach domaga się rezolucja sprawiedliwego 


awansu według wysługi lat, gdyż dotychczaso- Mąka psz 


„ wł. 13,50— 14,50 
Mąka psz. III B. wł. w. zł 


we awanse wedłuś uznania władz powodowane Mąka psz. razowa wł. w. zł len 17,25 
są w wielu wypadkach względami osobistemi, Usposob. spokojne. a 5 

a nie dobrem służby dla państwa. Stanowczo Otręby żytn. stand.: > zł 9,00— 9,50 
też domagają się deleśaci zniesienia przymusu Otreby uż dni 4-4 zł 10,00— 10,75 
wykonywania przez niższych funkcjonarjuszów, AA dno średnie zł 9,50— 10,00 
wynaśgradzanych przez skarb państwa, wszel. Otręby pszenne grube. . zł 975— 10,50 
kich usług prywatnych dla władz przełożonych Otręby jęczmienne - - „zł 9,75— 10.50 
i urzędników. Dalej domaga się rezolucja mia- Rzepak zim. bez worka 'zł 00,00— 00,00 
nowania na etat długoletnich pracowników kon- Rzepik zimowy :« - . -zł 00,00— 00,00 
traktowych 1 przywrócenia etatów tym pra- Mak niebieski « « » » 1 zł 35,00 — 37,00 
cownikom, którym je bez uzasadnienia odebra- Gorczyca) +4: «4 » e «. zł 34,00— 36,00 


no. Stwierdzając, że pracują w urzędach pra- 


; A E A Siemię Iniahe « » « e vzł 
cownicy, którzy pobierają emeryture lub renty 


45,00— 47,00 
Groch Wiktorja « « « .zł 


26,00— 28,00 


dochodzące do 100%, a żywiciele rodzin są bez | Groch Folgera « e. . zł 21,00— 24,00 
posad z braku pracy, zjazd wskazuje w intere- | Lubin niebieski . . © « zł 9,50— 10,50 
sie dobra ogólnego, by tych urzędników, którzy | Łubin żółty WEP M7] 11,75— 12,75 
pobierają emeryturę lub rentę ponad 50%, na. | Ziemniaka jad. pomors. zł 4,75— 500 
tychmiast zwolnić, Pragnąc przyjść z pomocą | Ziemniaki jad. nadnotec. zł 3,0- 3,75 


bezrobotnym, delegaci domagają się uregulo. 
wania czasu pracy w instytucjach i urzędach 
państwowych w myśl ustawy o służbie cywilnei 


Płatki ziemniaczane : .- zł 
Machuch lniany e « . .zł 
Makuch rzepakowy . .zł 


11,25— 11,75 
18,50— 19,00 
13,25— 13,75 


i wstawienia wzamian sił pomocniczych. W | Makuch kokosowy . « zł 15,00— 16,00 
licznych dalszych punktach rezolucji zjazd do- Wytłoki suszone -+ - -zł 8,00— 9,00 
maga się jednorazowego, bezpłatnego biletu | Słoma żytnia luzem : zł 3,00— 5,50 
kolejowego, wyrównania uposażeń i uprawnień | $!9ma żytnia prasowana zł 3,25— 3,78 
niższych funkcionarjuszów, mieszkań służko. | Slano nadnotec.luzem zł 8,00-- 9,00 
wych, odpowiedniej opieki lekarskiej oraz hi. | STUt Soja - : « « - e.z} 19,00— 19,50 


gjenicznego umundurowania, Dozorcom celnym 
i niższym funkcionarjuszom kas urzędu skar- 
bowego należałoby zaliczyć wysługi lat takiej 
samej jak policji i straży celnej, gdyż przez peł 
nienie służby nocami. pierwsi n»rażeni są rów- 
nież na utratę zdrowia, a niekiedy nawet życia. 
W ostatnim punkcie zjazd domaga się cztero- 
tygodnicweśo urlopu wypoczynkowego, 


Ogólne usposobienie słabe 


Stan wody na Wiśle w dniu 3. 7. 1935: 
Zawichost 1,16; Warszawa 0,98; Płock 
0,72; Toruń 0,65; Fordon 0,74; Chełmno 
0,50; Grudziądz 0,96; Korzeniewo 0,98; 
Piekło 0,10; Tczew 0,06; Einlage 2,24; 
Schievenhorst 2,48. 


Te M: Podajemy do wiadomości, iż z dniem 
24 ub. m. F-a Tow, Przem.Handl. Black-Brun 
"8. A. przeniosła się do obszernego lokalu 
przy ulicy Gdańskiej róg Placu Wolności. 
„Nadmieniamy, iż kierownictwo tutejszego 
-~ Oddziału Spoczywa w rękach wybitnego 
"fachowca p. Zbigniewa Wowiórki, który 
~ zawsze służy i udziela fachowe porady bez- 
płatnie, Poza tem skład bogato zaopatrzo- 
ny jest w maszyny do pisania i liczenia, 
" „Remington* oraz powielacze i wszelkie ar- 
tykuły biurowe, jak również powiększony 
warsztat reperacyjny. F-ma Block-Brun ja 
> ko nawskrość chrześcijańska, zasługuje na 


z ćnucia fOWarZWSE. 


Środa, 3 lipca. 

Godz. 20,00: Sokół V. Zebranię plenarne w lo- 
kalu p. Dzierżyńskiego, ul. Wrocławska. 
Tamże zebranie zarżądu o godz. 19. Bardzo 
ważne sprawy, 

— A Czeladzi Kat. Zebranie w Domu Cze- 
adzt. 

— „Lutnia“ Jachcice. Żebranie plenarne w 
lokalu p. Orezykowskiego, 


A Sia b loar Ai 


31 U 


wartęk, dnia 4 lipca 1935 r. 


wiązęk Hallerczyków. Zebranie 
miesięczne w lokalu „Trzeci Maj” plac Pia- 
stowski. h 

—- KSM. „Wolność”, Zebranie plenarne 
Ognisku. Ważne sprawy. 3 l 

Piątęk, 5 lipca. 

Godz. 19,00: Powst. i Wojacy O. K. VIII pl. 4 
Szwederowo. Zebranie plenarne w sali p. 
Kołodzieja. 

Godz. 20,00: „Lira“ Bydgoszcz. Lekcja śpiewu 
w Resursie Kupieckiej. Wycieczka statkiem 
do Chełmna w niedzielę 7. bm. Wyjazd o 
godz. 5, Przejazd w obie strony 2.80 zł, Bi- 


iw yi 


AT w Że 


4 
366.949 bezrobotnych. 
Warszawa, 3. 7. (Tel. wł.) Według © 
ostątnich danych z biur pośrednictwa 
pracy na całym terenie Rzplitej w dniu © 
29 czerwca mieliśmy 360.949 bezrobot- 
nych. W ciągu tygodnia ub. 22.856 osób 
znalazło pracę. Największy ubytek bez- © 
robocia zanotowano w okręgu warszaw= 
skim, łódzkim i na Śląsku. AS 


dzy | 


p 3 g 
Bank Polski płacił w dniu 3, 7. 1935 r, 


"ina Pomorzu, dobrze zg- 


- likwidacja spółki. Oferty 


poparcie, Zwracamy uwagę na dzisiejsze 
„ogłoszenie. 
~ Konierencja Pań Wine, a Paulo przy Fa- 
© rze urządza dnia 4 lipca wielką wycieczkę pa- 
©rostatkiem do Brdyujścia z orkiestrą. 
„kawa, własne pieczywo, wspaniałe sałatki, — 
Moc niespodzianek! — Odjazd o godzinie 1,30 


tę: Dl RÓ PYTA CA POPE 
DLA OPALONEJ CERY BLONDYNEK DOLECAMY 


zarząd Miejski w Bydgoszczy Wydział VIII 
Budown. Naziemnego rozpisuje niniejszem 


EPER ZIE W AREKR 


publiczny pisemny na „Warunkach obowiązujących przy ubieganiu 
8ię o roboty i dostawy mie,skie w Bydgoszczy" ną wykonanie; 


a) w stanie surowym (roboty ziemne murar- 
skie i ciesielskie) 
hudynku biprowo-mieszkalnego dla Straży Granicznej przy wicy 
Bronisława Pierackiego w Bydgoszczy 


b) destawę 509.000 szt. cegły palonej dla 
powyższej budowy. 

Kosztorysy przetargowe i warunki nabyć można w godzinach 
urzędowych począwszy od dnie 4 lipca 1935 r. za opłatą 2— zł w Wy» 
dziale VIH Bud. Naziemn. ukh Jana Kazimierza I p., gdzie udzielać się 
bedzie również bliższych wyjaśnień i gdzie zostaną wyłożone do 
wglądu rysunki, Oferty gkładać należy w wskazanym Wydziale w nie- 
przekraczalinym terminie do dnia 2 Jipca 1935 r godziny 12-iój 
o której nastąpi otwarcie ofert. Do oterty należy dołączyć kwit na 
złożone w Głównej Kasie Miejskiej wadium w wysokości 6%, (pięć 
pracant) od sumy oferowanej. Zarząd Miejski ząstrzega sobie prawo 
swobodnego wyboru oferenta względnie nieuważnienia żadnej z otert 

Bydgoszcz, dnia 2 lipca 193% r. . | (11839 

"Za Prezydenta Miasta 
Naczelnik Wydziału 
w z (—) Inż. Arch. Orlice z, Inspektor budownictwa, 


Sprzedam 
7 mórg, nowe budynki, przy 
Łabisżynie pow. Szubin, z 


Licytacja. (11848 
W czwartek dnia 4 bin. 
"0 gedz.: 11,80 sprzedawać 


się będzie w | tutejszej | powodu zmiany posady, Ce- 
Ekspedycji Towarowej |na według ugody, korzyst- 


ne dla emerytów, ogrodnic- 
twa. Zgłoszenia, Agentura 
Dziennika Bydgoskiego Ła- 
biszyn. (11792 


wyroby z tektury, wyro- 
by żelazne, pokost, płyn 
do czyszczenia metali, 
beczki próżne, domieszkę 
do paszy, rury żelazne, 
opony rowerowe, okucia 
do mebli, wyroby papie- 
rowe 1 szczeliwo. P,K.P. 
Ekspedycja Towarowa. 


< POLECENIA 
Kąpielowe (11530 
kostjumy, bluzki, pulo- 
wọrki poleca pracownia 
trykotarska, Bukowskiej 
Sniadeckich 2. Nadrabiam 
pończochy, nabieram ocz- 


Sprzedam 
dom nowy, wygodami, 
duży ogród. Właściciel, 
Karpacka 45. (6482 


Łodówkę 
maneż i używane meble 
sprzeda tanio. Oichon, Pod- 
wale 3. (11857 


Rzeźnictwo 
dobrze  zaprowadzone, z 
powodu wyjazdu Sprze- 
dam. Oferty filja Dzien. 
nik Bydgoski pod „Rzeź- 


ka, wszelkie reparacje, | nictwo”. (6479 
; J Modny 

Í ERTE wózek dziecięcy, sprze- 

€ SPRZEDAŻE dam tanio. Zgł. Św. Jań- 


ska 3/4, od g. 14—16 (6470 


Kolonjalkę 
mieszkaniem dwupokojo: | tanio hireh rin TEN 
wem, centrum, towarem | ję g (11797 
korzystnic oddąm, mic- K i 
sięcznie złotych 70. Adres Kuchnie 
Dziennik. (6520 pierwszorzędną sprzedam 
Lipowa 12/la, (6537 
W Gdyni 


Pompe (11795 
wodną, miech kowalski 


rowadzona bezkonkuren- Ą 
3 sprzedam. Pomorska 26. 


cyjna fabryka napoju o- 
patenitowanego, 1 000 sta- 


RAE: : Maszyna 
łych odbioreów, cały in- z 5 f 
- wentarz, dwa samochody E rA A aE 
=" w dobrym stanie, tanio A 
zaraz na sprzedaż, powód Maszyna 


Singera leworamienna, wa- 


agentura Dziennika Bydg. | joc do skór. Chrobrego 21 


- Gdynia pod „Dobra egzy- ë 11858 
© steneja”. (11875 | 5-3 BRAC 
> RSA Sypialke 
Okazja (11807 f tanio sprzedam. Dłu- 
"26 mórg pszenne, zabudo- | gosza 14. (lis22 
wania dobre, 4,000. Wiad. 
Lach, Jackowskiego 36/1. Stół 


dębowy okrągły, 6 krze- 
seł tanio. Garbary 17, po- 
dwórze. (11799 


©sadda 
14 ha budynki, pełny in- 
„wentarz żywy, martwy 
sprzedam. Wiad. Byd- 
zoszcz, Sniadeckich 39, 
Metelski. (6536 


: Rower 
tanio sprzedam. Dworco- 
wa 54, m. 2, (6533 


— Słow. Właśc. Kiosków. 
w lokalu Rady Grodzkiej przy ul. Marsz. 
Focha 19. 


Dobra | Godz, 18,00: Okr. Koło Zw. Inwalidów Woj. RP. |ce się odbyć 4, bm. nie odbędzie się, 
Plenarne zebranie w sali Resuyrsy Kupieckiej. | nie odbędzie się natomiast w przyszły czwartek 
Wstęp tylko za regitymacjami. 


S=EW PODROZY 


da zadaniu nięszkodliwy, 
delikałny, * sporządzony 
ze sproszkaowanych 
bulek lilii białej, o 14-u 
odcieniach do każdej 


Piéadtne sibt e lety w piątek wieczorem na lekcji. 


Czwartek, 4 lipca. kształcająco Zawodowej nr, 1. 


f. j. 11. bm. 


Potrzebna 


Służąca 
służąca, Jezuicka 24, /re- | potrzebna zaraz, Ugory 12 
stauracja), (11849 | skład. (11853 
cera po częsłem myciu Fryzjerkę (11834 Posługaczka 
wymaga przypudrowa- dzielną, poszykuję ną sta- | potrzebna. Pestalozziego 
nia. Najlepiej odpowia- łe, wymagana wodna on-|nr. 16. (6734 


dulacja. Olszewski Gdy- 
nia, Nowogrodzka 23, 


Fryzjerka (11833 
manikurzystką z wodną 
ondułacją potrzebna za- 
raz, azimierz Hacia, 
Gdynia, ul. Morska 59. 


Ce- 


K LEKCJE 8 


Kta 
udzieli lekcji łaciny, fran- 
cuskiego wzamian wolne 
utrzymanie zwrot kosztów 
podróży. Oferty filja Dz. 
pod „Prowincja. (6522 


K POSADY | y 
POSZUKUJĄ 


150 zł. 
złoży młody robotnik, za 
otrzymanie jakiejkolwiek 
pracy. Oferty filja „Mło- 
dy”. (6502 


Pani (11837 
pracuje od kilku lat w 
pierwszorzędnym intere- 
sie restauracyjnym, obe- 
znana wszechstronnie 
zmieni posadę. wyręczy- 
cielki, ewentualnie w filji 
piekarnia-cukiernia. O- 
ferty Dziennik Bydgoski 
Toruń. Pod „Przystojna”. 


Trio (11843 
damsko-męskie, akordeon 
śpiew, czello wolne. G. H. 
postę restante Leszno. 


K (DZIERŻAWY JE 


Do wydzierżawienia 
dwa sady, po 100 drzew 
owocowych i 5000 sztuk 
pomidorów, jeden w ma- 
jątku Luszkówko, pow. 
świecki. drugi w majątku 
Trzeciewnica, pow. Wy- 
rzysk, koło Nakła. Prze- 
targ ustny odbędzie się 
na miejscu w maj. Lusz- 
dniu 6 lipca 


karnacji 


a KA i 
4 aji, 
o i 
w K a 
| Yh 


OR „PASTEL” 11785 


L 
Motocyki 
Indian, jak nowy, sprze- 
dam za bezcen. Zgłosze- 
nia przyjmują, Kursy Sa- 
mochodowe Z. Kochań- 
skiego, 3 Maja, (6516 


Rzeźbiarz w kamieniu 


kióry umie takżę nagrobki wyra- 
biać tylko kawaler potrzebny. 
Stół i miaszkanię wolne. Zgłosić 
się z podaniem wynsgrodzenia do 
Dz'ęnnika Bydgoskiego pod „Na. 

robek“, Uł863 


Aj A Arobkarz: (1829 
samodzielny na tygo- 
Kp dnie zaraz ogia Fa- 


bianowski, Koronowo. 


Goniec 
potrzebny gwarancja wy- 
magana. Jana Kazimierza 8 
m. la. (11820 


Ekspedientka 
branży rzeźnickiej potrze- 
bna. Nowacki, Grudziądz, 
Wybiekiego 44. (6514 


Fryzjerka 
dobra siła może się zgło- 
sić. Błaszczyk, Dworco- 
wa 48, (6509 


, _ Sprzedam (11801 
tanio Geylindrowy Essex, 
limuzynę, mało używany, 
Zgłosz. Dzien.Bydg. „L.L”. 


Fryzjerzy. 
Dobrze zaprowadzony 
skład z mieszkaniem, ko- 
rzystnie do objęcia. Tobol- 
ski, Więcbork. (11842 


Służąca 
dobre świadectwa, do 
wszystkiego, potrzebna za- 
raz. Kwiatowa 1/4, godz. 
18—19 ta, + (6503 


X 


zarodowe szynszyle, sre- 


Królik! 


Potrzebna 
ekķspedjentka i uczennica z 
raktyką. Bławat Ludowy, 
ługa 31 (isi? 


brzyste, angory, białe 
polskie kupię.  Zboźżil, 
Pelplin Nadleśnictwo(ł1862 


Służąca | 
przychodnia potrzebna. 
Pomorska 57/2, (6281 


Kupię 
(wydzierżawię) skłąd ko- 
lonjalny z towarem lub 
bez, dobre położenie. Of, 


podanie ceny 'filja „Ko- kówko, w 
lon“. 7 i (6538 , pziewczyna 1935 r. godz. 15, zaś w ma- 
uczciwa, inteligentna, sa- | jatku Trzeciewnica w dniu 
Kamienicę modzielne  prowadzeniej$" Jipea 1935. godz. l5. 


domu bez prania lekarza 
mieście, potrzebna zaraz, 
Majętność Runowo, powiat 
Wyrzysk. (11844 


Oferty 


piętrową kupię, 
(11824 


Dzien. „Gotówka”. 
Kocioł 


Wszelkich wiadomości u- 
dzieła Dziat Pracy Wie- 
zienia w Koronowie.;(11858 


ca 200 litrów jakikolwiek, 7 
również parowy i beczki Uczeń (11827 | „ e AT wy- 
żelazne kupię. Oferty |ogrodniczy, zaraz potrze- dziepżawie: OE Dziennik 


(6483 


Kupuję (11847 
wiśnie, maliny, jagody le» 
śne. Pierwsza gdyńska fa- 


bny. F. Łuszczewski, Ko- 


Dziennik „Kocioł”. ~ 
bylniki pow. Kruszwica. 


Bydg. pod „Zaraz Z*.(11845 


Poszukuje 


$łużąca dzierżawy od 1—10 mórg, 


potrzebna. Śniadeckich 57, 


bryka win i soków owo- z zabudowaniami. Oferty 
AA alp eeey tel. 96-32 Toptauracja. (8121 „G.4.” Dziennika. (11798 
i Uczennica Dzi 
5 i erżawy 
chłopiec do pres omer piekarni szukam zaraz. 
a law TAG Zgłoszenia: Agencja Ga- 
woman A t Sze $ 
Siinego zet, Znin (Pozn.). (11828 
młodego pomocnika ogro- Panienkę Składu 
dowego, poszukuję od 15 | wyuczy gotowania. Jadło- fólmego przy. ruchliwej 
lipca br. względnie póź- | dajnia Bydgoszczanka, licy poszukije Ofert 
A A 


niej. Franciszek Brzeski, | Herm. Frankęgo 7, (6530 


3 ba È 

Kajki (11846 tilja pod „P. W*. (6541 
- - Uczennicą |. : A 
Tapicer do szycia potrzebna, Mistrzy= / MIESZKANIA | 
dekorator, zdolny zaraz |ni, Wiatrakowa 15. (11860 SZUKA j 


potrzebny. Zakład tapicer- 
ski, E. Ruciński, Gdynia, 


Eo Poszukuje 
Swietojañska 101. (11836 


2 pokojowego mieszkania. 
Zgłoszenia filja pod „Na- 
uczycielka”. (6490 


Urzędnik 
bezdzietne małżeństwo, 
szuka 2 pokoje z kuchnią. 
Oferty filja Dziennika 
Bydgoskiego pod „Samo- 
tne”. (6510 


Służącą 
z dobrem gotowaniem po- 
szukuje „Lektura“, Gdań- 
Kominiarskiego ska 54, = (6521 
pomocnika poszukuje za- 
raz J. Szubert, mistrz ko- 
miniarski, Inowrocław, 


Staszica 15. {11830 


służąca 
do gospodarstwa 
Gdańska 59, 
(6518 


silna 

więjskiego. 

m. 5, 
Branżą budowlana 


Potrzebna (6526 
Poszukiwany rutynowany 


prąktykantka doksięgarni ) 
sprzedawca Of, filja „Praktykantka”. Portjerstwa 
pa awa wpada | 1 ucza (Poszukują, Filja „Starsi 
praktyka, przez powatos imas w | handlowy, do większego| nco. każ, 
pierwszorzędna siłę Oferty do | Składu rowerów potrze- Próżnego 


Tow. Rekianty Międzynarodowej. 
Warszawa, MA AES A 124. 
855 


bny. Of. pód „Phónix” do 


Desna UN | Poomepa owiaocdynie 


panienki, Oferty filja pod 
„Pokoik, (6524 


2 pokoje 
kuchnia poszukuje urzęd- 
nik. Oferty Dziennik pod 
„Bezdzietni”. (1825 


Szofer 
z własnym wozem 1. T. kry- 
ty może objąć stałą posadę. 
Piśmienne oferty skierowaę 
Mrozik, Chęłmno. (11852 


Fryzjerka 
pierwszorzędna na wyjazd 
do Helu, potrzebna, Infor- 
macje Ronowicz, Gdań- 
ska 32. (H818 


* 
Koło Absolwentów Publicznej Szkoły Do- 
/ebranie mają- 


y | dla członków do wynajęcia. 


dolary amerykańskie 528, 


funty szterlingów 20,700 
Zebra. | ranki szwajcarskie 112,49 

franki francuskie 34,88 

floreny holenderskie 358,60 


chał z Warszawy na 2 dni 
w fócwdzi Pasme vvi ey k 
Wactaw Puziiellio 


mówi przyszłość zdumiewająco trafnie — 
BEN atg26 


Te 
otrzymuje tysiące podziękowań. 


e. Przyjmuje od godziny 10 do 8 wiecz. Adros: 
Bydgoszcz, Dworcowa 19, Hotel Gastronomia 2 dl 


Przyje 


G pokojowego 
mieszkania z wygodami 
w śródmieściu system ko- 
rytarzowy poszukuje ko- 
mornik przeniesiony do 
Bydgoszczy. Ewtl. zgłosz. 
wraz z ceną proszę poda- 
wać do redakcji pod „Ko- 
mornik” (11861 


Maty pf: 
ładny pokój umebl, Po- 
morską 62- 1. 6536 


Umeblowany (6540 
pokój,ewentualnie zutrzy- 
maniem. 3 Maja 20, m. 7. 


A RÓŻNE |) 

Z dniem (11832 
12 kwietnia 1935, przesta- 
ła być Juljanna Leśniew- 
ska wspólniczką restaura- 
cji. Fortecznal, Grudziądz. 


3—4 
pokojowe mieszkanie po- 
szukiwane. Okolica Dwor- 
cowej bliżej dworca lub 
Grunwaldzkiej do toru. 
Wiadomość do Dziennika 
pod „Komfort 34%, (6521 


Czy 
znasz już wyśmienitą Za- 
krapiankę „Białą Główkę* 
Lisewskiego? . (11752 
Zagadkę tę rozwiąże ka- 
żdy restaurator. 


Samochodem 
Bydgoszcz - Hallerowo 4 
pasazerów przyjmę, kosz- 
ta nizej koleji zaraz. Zgło+ 
szenia dorożka 85, Kla- 
ryski. (6559 


Przyjódiótię 
przystojną i miłą zapo- 
znam. Oferty dofilji Dzien- 
nika Bydgoskiego 
A R TOL” 


z TO 
Cena w tej rubryce t wieręz 50 gr 
O a 


5 pokojowe; 


Świętojańska 21, I ptr. (6478 


Sienkiewicza 13, II ptr.| inteligentnego 


rowerzystę, pozna rowe- 
rzystka. Filja Dzien. Bydg. 
pod „Wycieczki, (6132 


Garaże: 
Sienkiewicza 18, portjer. 


Lokale handlowe: 
Bielany 6 róg Jackowskiego 


Dziecko 
na wychowanie odda. 
Grunwaldzka 40 - 3. (6527 
a" py E 
Towarzyszki 
młodej, ładnej, sympałycz- 
nej na kilkudniowy wyjazd 
nad morze poszukuje przy- 
stojny Pan. łaskawe zgło- 
szenia pod „Bałtyk* do 
Dziennika Bydg. (11851 


CARE 
3 pokojowe 
mieszkanie słoneczne do 
wynajęcia. Gdańska 99, 
m, 4. (6535 


Za wypożyczenie 
2,000 zł. oddam pokój z 
kuchnią w procencie. O- 
ferty składać dofilji Dzien- 
nika pod nr. „1925”, (6476 


Portiierztwo 
do objęcia za wypożycze- 
niem 1500 zł. Zgłoszenia 
do filji Dziennika Bydgo- 
skiego pod „10157. (6477 


zgubiony E 
portfel z dokumentami, 
książeczkę wojskowa na, 
nazwisko Dunajski Stefan, 
proszę o zwrot za wyna- 
grodzeniem, Dzien. Bydgo- 


2 pokoja 
kuchnia. Jachcice, Śre- 
dnia 56, (6529 


ski. (11494 


blajkał do ode: 
biały przybłąkał, do ode- 
Ne. p Długa 62, (11823 


i 


Kawaler 
jat 35, kat. wyższy urzę- 
dnik państw., posiadający 
nieruchomość w Bydgosz- 
czy, poszukuje odpowie- 
dniej towarzyszki życia, 
celem ożenku. Poważne 
oferty mozliwie z fotogra- 
ija, (natychmiastowy 
zwrot) proszę skierować 
do filji pod „Sante”. (6471 


2 pokoje . 
kuchnia  odremontowane 
wynajmę solidnym / roku 
zgóry. Kujawska 74, (11841 


Mieszkanie 


9. lipca o godzinie 17-tej 
w lokalu Spółdziełni, Tow. 
Mieszkaniowe. (11819 


Mieszkanie 
3 pokojowe wolne. Wincen- 
tego Pola 17. (11821 


K POKOJE > 
WOLNE g 


Pokój 

Podwale 9. (11796 Sympatyczna 
a seperatka dobrego charak- 
Pokój teru zapozna sytułowane- 
z utrzymaniem. Cieszkow-|go pana. Filja „Przystoj- 
skiego 14, m. 3, (11806 | na”. „(6474 

Drogerzysta 
Orła 20. 1804 | dzielny .fachowiec—orga- 


nizator, lat 36, brunet, roz- 
wodnik, poszukuje żony, 


Pokój 
Chrobrego 3, m. 3. (11808 


e ZZOZ ZZ Z OTTO 


miłego usposobienia, z 

gotówką od 6000 zł. Of, 

Pokój Dziennik „L. F. B.” (11840 

Gdañska 27 -9. Biksan ae e a 
ryz A a S Z katoliczką 

Pokój (6518 | ożenek. Adres Dworcowa. 


umebl. Gdahską 22—11. nr, 5. $ 


(6323 


z 


Z M Z a OE EO ZOZ 


TRZ ND ZĘ 


Ik mt 


ji 


Dnia 1 lipca 1935 r., o godz. 11.30, 
zmarł. po długich cierpieniach mój naj- 
droższy mąż, nasz kochany i troskliwy 
'ojciec, syn, zięć, brat, szwagier i wujek śp. . 


Antoni Górecki 


przeżywszy lat 50, o czem donosi w cięż- 


kim smutku pogrążona 
Rodzina, 


Msza św. żałobna odbędzie się dnia 
4. 7. 36 r. o godz. 9 w Farze. Po mszy św. 
o godz. 11 pogrzeb z kostnicy nowego emen- 
tarza farnego w Bydgoszczy. 41787 


Honikkurs. 


Zarząd Miejski m. Grudziądza zaangażuje zaraz 
1) inżyniera wzgl. technika budowlanego na stanowisko 
kierownika budowy Osiedla na okres 4-5 miesięcy. 
2) inżyniera wzgl. technika z działu robót podziemnych 
na stanowisko referenta budowlanego. Wynagrodzenie 
wedle grupy VIII. uposażenia funkcjonarjuszy państw. 

Wnioski z życiorysem i uwierzytelnionemi od- 
pisami świadectw, których się nie zwraca i podaniem 
terminu ewtl. objęcia posady należy nadesłać do dnia 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 4 lipca 1935 r. 


ane 


Opera beśna w Sopofach 


Reprezentacyjna scena uznana przez Rzeszę 


Festival! Wagnerowski 1935 


„Rienziśćz 
„Spiewacy 


28, 30 lipca, 1 I 4 sierpnia, 
norymberscyść: 6 i 8 sierpnia. 


Ogólne kierownictwo: Intendent generalty H. Merz. 


Dyrygenci: 
Soliści; 


Orkiestra: 


Chór: 


Kapelmistrz Państw. Opery w Berlinie profesor Heger» 
Kapeimistrz Państw. Opery w Monachjum Kar! Tutein 
Kate Heldersbach, Margarete Klose, Margarete Arndt-Ober" 
Elsa Wieber, Ivar Andrósen, Robert Burg, Gotthelf Pistor, 
August Selder, Willy Stórrlng, Hermann Wiedemann, 
Martin, Kremer, Sven Nilsson i inni. 

130 artystów wśród których muzycy kameralni opery 
berlińskiej i innych oper. 


500 osób. 


Tańce gładjatorów i inne: Rudolf von Laban. 


ceny wstępu: 3—15 guldenów gdańskich. 
Przedsprzedaż i informacje: Biura podróży jak I w biurze opery leśnej, 


11784 


10 lipca 1935 roku. 


(11831 | [E 


ORYGINALNE PROSZK 
MIGRENO- Ri 

NERVOSIN” BEER 
R.M.S.w. 121599 
ZNAK FAGR. 


zKOGUTKIEM | £ 


SĄ ŚRODKIEM 


KOJĄCYM BÓ 


ZASTOSOWANIE : 


MIGREN 


BÓL 


IEB 
RETYCZNE, 
STNE i TP. 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


ZE zn.raBn. W UTEK 


SPRZEDAJĄ ADTEKI 


2250 


Prezydent Miasta w z. Wiceprezydent (P Mijal. 


U wwenzżeaz ? 
Panowie krawcy i krawcowe! 


„fAwrapiiza'* 
rewelacyjny 
chemicznego czyszczenia 
sposobem domowym. Po- 
kazy bezpłatne w lokalu 
przy ul. Mostowej 9 co- 
dziennie od 9—18. (11854 


Do nabycia we wszyst- || 


kich drogerjach. 


Parcele É en 
przy Sokolej i Ujejskie- 


(6143 


go, m? 90 gr. Wiadomo- 
ści Chołoniewskiego 43a. 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 6 cyfr = jedno słowo 
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo. 

| Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


środek dolg 


mc R 


Codziennie w dni powszednie 
|= A R RAZ 


Wycieczki parostatkami 


„Lioydu Bydgoskiego 


Odjazd z Bydgoszczy o godz. 10 i 15-ej. Odjazd z Brdyujscia o godz. 12 i 19-ej. 


(11803 


Dro 


Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0/, dreśej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. 


Polecam 
moje piękne 


fortepiany 


tylko 1.38 długie, 
cenach i na najdogodniejszych wa- 
runkach. Eksport do wszystkich 
części świata. (890: 
B. Sommerfeld 
Bydgoszcz 


ul. Śniadeckich 2. 


Pamiętaj o bezrobołnych ||| 
ZSZ 
 Ośród i Letmisko 


najpiękniejsze miejsce wycieczkowe, 
Kąpiele w najczystszej wodzie » plaża. 


Ceny przystępne! (11557) Ceny przystępne! 
IVASŁAUIANI 


pianina 


po najniższych | | 


|| Parasole ogrodowe 


bardzo tanie i dobre 
poleca (5399 


| Bydgoska Fabryka Paragoli 
Weissi 
ulica Gdańska 13. 


Pamigfajcie o bezrobotnych! 


f NIEDOYCÍGNIONEJ JAKOXC| 


e 


10121 


Dla poszukujących posady 20% zniżki. 
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 


Omyłkj, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 
nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy. 


MEBLE 


solidnego wykonania 
najkorzystniej tylko 
w firmie (2293 


EBaprmn FiicehbNA 
ign. D. Grajnert 
Bydgoszcz, Dworcowa 21. 


Dywany 


chodniki, wyroby kokosowe, 
ceraty, linoleum, tanio. 


M. Szmolke, Bydgoszcz, 
Jezuicka 22, tel. 1301. (21805 


Dom 
24,000 sprzedam. Adres 
Dziennik Bydgoski* (6481 


Dentystyczny 
zakład, jedyny na miejscu 
Ubezpieczalnia - bardzo do- 
brze zaprowadzony, powód 
choroba, oddam. Ot. „Zaraz“ 
Dz. Bydg. Inowrocław, (11705 


Repertuar kin bydgoskich: 


ADRIA: „Noce Wiedeń- 
skie“, 
APOLLO: „Światło w 


. ciemności*i nadprogram 
p.t. „Nadobna orkiestra”, 

BAŁTYK: „Dolores“. 

KRISTAL: „Kobieta szu- 
ka miłości* (Claudette 
Colbert). 

MARYSIENKA: „Skandal 
w Budapeszcie“ i „Jej 
Wysokość całuje”. 

REWJA: „Antek Polic- 
majster“. Na scenie nowa 
rewja p.t: „Nawet koń 
by się uśmiał“, 


Kamienica (11731 
piętrowa ogrodem +10 000, 
Nowakowski, Kaszubska 2, 


Ostry 
ies na sprzedaż, Adres 
ziennik Bydgoski. (6484 


Kolonjalkę 
za 2700 zł sprzedam. A- 
dres Dziennik. (11790 


Rower 
męski mało używany, 
sprzedam. Król. Jadwigi 
21, m. 9. (6515 


Wózek 
dziecięcy sprzedam, Gar- 
bary 26—22, (6486 


Okazja! 
Sprzedam radjo tanio z 
powodu wyjazdu. Plac 
Wolności 3, m. 1. (6506 


Zamienię 
nieruchomość w śródmie- 
ciu na większy z dopłatą, 
obejmię długi. Oferty filja 
pod G. G. (6500 


SC ru YZ 


Kompresor 
powietrzny, psa ostrego 
kupię. Oferty filja pod 
„Prąd zmienny”. (6501 


Podróżujących 
inteligentnych panów, do 
odwiedzania dómów towa- 
rowych i składów bielizny, 
do łatwosprzedających - ar- 
tykułów, znanej fabryki. 
Zgłoszenia zaraz Obrót, Po- 
dwale 15, (6473 


Bufetowa 
potrzebna zaraz. Kawiar- 
nia Bristol. (6508 


Służąca 
uczciwa, z dobremi świa- 
dectwami, z wioski, mo- 
że się zgłosić zaraz. A- 
dres wskaże Dziennik 
Bydgoski. (11723 


Potrzebna 


Ekspedjentka 
do składu rzeźnickiego z 
dobremi świadectwami za- 
raz potrzebna. Jan Siód- 
miak, mistrz rzeźnieki, To- 
ruń, Kościuszki 72. (11757 


Młodszy 


służąca Dworcowa 92, re- | pomoenik krawiecki. Dłu- 


stauracja. 


(11809 | ga 18. 


(11793 


Warsztaty 
składnice wydzierżawię. 
Pod Blankami 20. (6480 

Lokal 


4—6 pokoj. wolny, Dłu- 
ga 32. (6488 


«Z 


Spółka Akcyjną 


zawiadamia że przeniesie 
z dniem 15-go lipca 1935 


Biuro Sprzedaży w Bydgoszczy 


na Aleje Mickiewicza 3, I. piętro, telefon 3720 


Dzielnych 
pomocników krawieckich 
na stałą pracę poszukuje 
spiesznie M. Andrzejew- 
ski, Szubin, ul. Dworco- 
wa 12. (11791 


Służąca 
pracowita, dobremi świa- 
dectwami, praniem, goto- 
waniem potrzebna. Gdań- 
ska 12, m. 8. (6441 


Ekspedjentki 
zaraz poszukuje. Hipolit 
Różkowski, mistrz rzeźni- 
cko wędliniarski, Toruń, 
Szeroka 19. (11756 


Pomocnik 
fryzjerski na stałe, Król. 
Jadwigi 21. (11810 


à Stolarz 
może się zgłosić. Długo- 
sza 6. (11800 


K POSADY X 
Eaa 3 ; 


er 
męski dzielny, chcąc o- 
siągnąć praktykę ondu- 
lacji żelazkowej poszuku- 


je posady. Miejscowość 
obojętna. Grunwaldzka 67 
m. 4 11788 


usu HB 


< | M o ża E y. 
WOLNE $ 
Pokój 
umeblowany, wejście ze 
schodów. Sienkiewicza 23 
Dirai (6512 
Pokój 


słoneczny tanio. Sienkie- 
wieza 31—4, (6475 


Czysty 
wszelkie wygody. Szcze- 


cińska 2/2, (6489 
2 pokoje (6487 
umeblowane lub bez. 


Gdańska 60, I piętro. 


Letnisko 


utrzymaniem, pokoje z 
kuchnią do wynajęcia. wo- 
da, las. Suchowski, Smu- 
kała Dolna. (6504 


Ładne 
słoneczne pokoje dla le- 
tników. Opławiec 16, Le- 
Śniewicz Józef. (11724 


J Na letnisko (6485 
pokój używaniem kuchni. 
Adres wskaże Dziennik. 


Dobra | 
wróżka. Sienkiewicza 16, 
m. 4 


(6511 I darmo, 


Kto (6507 
dopomoże biednej skrzyw= 
dzonej kobiecie. Oferty fils 
ja pod „Dobry Opiekun”. 


Wspólnika 
do dochodowego interesu 
szukam. Kuligowski Byd- 
goszcz, Gdańska 38. (6513 


zapoznam 
pana na stanowisku, cel 
towarzyski. Oferty Dzien: 
nika „Niezależna”. (11789 


<m 
Najwiekszy 


wybór majętnych, zdecy- 
dowanych paf-panów po- 
leca jedynie Biuro matry- 
monjalne „Echo” Poznań, 
Św. Marciń 68. Prospekty 
(10309 


WAKACJE. 


— Nie płacz Władziu, 


dni już znów wrócę. 


przecież za ośm 


— O to właśnie chodzi... 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. 
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. 
 Wioksze ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 0/, ) 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 259 dopłaty. — ©Ugłoszenia skomplikowane ora 
Za terminowe umieszczenie i przępisane miejsce administracja nie od 


| 


t 


z, 


powiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz, — Konta bankowe: 


Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 
Wydawca, nakładem i czcionkami: Drakarnia Bydgoaka Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdynś 


Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., 
Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 209, zniżki, 


drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o t 


w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł, 


ym samym tekście udziela się rabatu 
z z zastrzeżeniem miejsca o 20%/, drożej, 


Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 


